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O 
d ,h; i ,  ła<.:ly partyjnych m,lmy pr"ł„ 

wym«g<11.ć odpo·.\ i !  cłz.iil.lrn.iści za 
; i , • wo. Zwlas?JCz.a od tych, któri.y 

t. :s: J · t jq w kolektywach kierowni­
C"lY' 'L Dl,,tego na ootatnim Plenum 
K\V rc•plikowa}("m na wys.ttwicnie 
czl , · • h. a  gzekutywy woj� · ... ·ód ,.kiej m­
sl;1 · a· j i ,  \ndrzeja Tischn<'ra, który po­
wit ·dzi ,1 1 ,  :ie szukanie sił antywcjali­
styn�11y ·h w gfodrujący<'h ko�cjKrach jest 
bł( l .. •m. 

D1:il'll wczPśnieJ Komitet Cein.t.ralny 
Wt'Z.\1 al w�z.y�lkkh czl<;nków PZPR -
a wii..:c t,>wariyna Tischnern rów­
.ni,eż do konsolidacji s7..eregów 
w w lee z kont.r.rewolu<:ją. Nikt na, 
wszak '.o.c ni� nn,mawial do bdnej głu­
poty, a już zwlasz.c?.a d'l szuk:inia wro­
g1l·,\' w kolejkach. 

Ktd i-na odrobinę oleju w tiowie, nie 
1z1...1ka d:r.iś przeciwników socjaliz.mu 
potl le'.'.',rmi ;1.dr"cftami, bo p.rzeC"iet sie-
4dz:i n;.,m onl na ka:rku. Toteż spytałem 
wpn.:sSt A. Tl�hnera, komu puypL,uje 
lntc •ncj(! o,\.·ych rzekomych posr.ukiwa(1. 
PL)\\rlocLialem dooło,wnie tak : - A'f'Cy­
słua1.:1k !wierdLi tow. Tischner. te 
bł•:U ·m  Jt·-st szukanie sil anty,s-ocjali­
slyrc1ych w glodujc:\cych kolejkach. 
Pytam j{;'"dnak do kogo adresuje te sio ... 
w��'> C?.y moi",e któryś z p•.>lskich ko• 
m1.1 i ,tów r:amav.'ia do czPg(lJ podoh� 

'T'1- - 1 rino  naz.wać odpowicdzlą to. co 
u�ł,r.�z � tśmy chwilę polem. Tow. Tisch­
ner 1�:t· p,,tr·1fil wskazać i·:dnego naz ... 
-wb' .;., a ·  i dokumentu grv• 1.ząccgQ \.ą 
&iuput,1, 1. ,dórą po,lemii.owa� 

Nowy Sącz, 2 5 października 1981 

Mnehriątem więc ręką ł 11ie powie­
d1::<,h:m, co my.śl� t takim gad.aniu 
i lakich niby p(Men,1kach. Aliści na ... 
st�pnl"go dnia  prZt�czytakm w ,,Gazecie 
Kr�kowskiej" rel;\cję r('d. Antoniego 
Kirmystowk1.�, który był łaskaw od ... 
notować ów drobny epit.od lekk-0 prze-

tn"t'iaj<.1<: slow.a An,<fr�ja Ttłichl\e-ra 
l mocno u.pra.ncza.jąc moje pyta.nie. 
Nie wracałbym do t<?j •prawy, gdyby 
nie 1.danie, jaktm red. Kicmystowkz. 
• wlaściwyin 50bie wdr.i�kiem podsu­
mował całe zdarz.ente. Zdanie to brzmi : 
„Odpnwied! .� Tlschne.ra wyraźnie go 
nie zad')Wala" ( .. �" odnosi się dn 
mni(�). 

.laka to była odpo':Yl"'"dź, A. Kiemy­
s.tow i.ęz n.i,e pib:Le. W-ie n aitomias,t, 71-
by lcm z ni,e-j rrieradowolony i to wyuaź­
nie. Wie, .o odpuwfudi zoi;iała IA<l>J..lelona. 

Smhun p:rz.ypUBu:1.ać, W sprawt'):Waw„ 
ta „Gaz.ety" nie omieszka łby tej odp(( .. 
wied�I podać - a redakcjo'\ wydruku„ 

wać - gdyby ona faktyc1.11ie miało 
mit.·jsce. Ale Juki.ei. moi.na Odpowie· 
dzlcć na pytanie, klo I k iPdy nuknł  s1ł 
anlyso<·jalistycznyc:h w kolejkach! 

A te.ru - C"Af bylem nl't'I.advwolo-
11y? Vfpt·ost przeciwni<t:! I Stawiałem 
pr;1..ecież reł,o.ryczne pytanie. Chda�m 
oi;i�1gnąć dokl:::dnie to, co osiągnąłem. 
A. T1schnec nie mógł wskau� aOres..'l­
b. swej wypowiedzi, bo g-0 wymyślił, 
żeby mieć I kim w1>juwać. O takiej 
mctodzle mówiło si� kie<lyś, Ile Je•I de­
magr,gią. D'l.lś wsz.ys,cy są wielce dr•'li­
liwi. wi,:c nH wypada podobnych 1lów 
ui.yw<.1l:. Ja jednak jestem na tyle ,-ta­
roświ1:'cki. ii. <•d vvołam ów zarzut do­
pie<u wtedy, gdy A, Tl&cooet· 1.Klo.,.,o,1. 
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l"ol. MIF.CZYSfAW STASZEWSKI 

ni, � pvdal choć jt>-00-0 nazwisko 
Vtl !> WPj dupHce 

Cofnę równiei. za,r--.tut manipulowan ;a 
prt.e.G red. Klemy;;t.owic� itllormacj.:a,. 
jei.eh p<>traii on pi·zytocLyć bodaj jedne, 
zda.nie :l.windcU\r.e o tym, ż.e tow. Ti6<.·h. 
tl.etr rtec�ywiści.e udZ1elił odpowiedz: na 
moje kłupotliwe pytania. Z faktu, i.e 
kto$ w�zedł na trybunę, nic jeszcze 11 :e  
wynika. Są oratorzy, którzy mówią nja 
na 1f'mat .  Tak wfaśnie '1.robil A. Tisch• 
n�· przypa1 ty do muru. Łntwo t• 
�praw<(.łt.lć słuchaj,\c taśmy mngnctqf.1-
nowcj, na którtd zanotowano nasz spó-r.: 

Końc:1.ąc, pragn� się wytłumaczył a 
podjęcia t(•j polemiki. Otói nie t.ra wię 
ludzi dwulicowych. Uwai.am, że jcś!l 
ktO. n ie .zgadta slę t. party}nq uchw�? l<i., 
kt.óra jed,noznacz.nie wi-kazuje na oter.• 
sywę sił wrogich ush·ojowl, to powi• 
nien wprost powied-zi,eć o swoich wąt• 
pliw.iścia<.:h. Uw� żam takie - l to od,.,. 
nos.i ,tę jui do tuw. Tischnera bez.pc)-­
śn>dnio - re nie- pr?.yst.oi cz.tonknwl 
ega•kutywy KW wyslc:,pować dzi� ·  z a• 
t::i.kicm r.a ur()jon��o oponen:la, gdyż 
rzec�ywbt)·ch m: my pod dostatkh·m. 
W normalnych c7..asach prz.cm.ilcza łbrm 
sugestię, lt ktoś nas wrabia w walką 
z et-ementami anty. J-ednaikTi..e w obecnej 
sytuacji nie s.po!tOb udawać głuchego. 
Nic roz.rnydlajmy zatem groźnej sylu• 
acji pseudolibe,raln� kokleterlą. Gd:, 
ktokolwit-k zechce s1.ukaf ez.arowni-o 
w;ród utl'udwnych liudti przed sklep!l• 
mi, wtedy bl.1ajdLiemy si,ę być mf)i.e 
w jednym s1.erC'gu. Dz.iii je,<lnak ni ·. ta,,. 
kie niebe-'6pit:ct.cllg1,wo p,rt.-ed Aami. .J 



P A R T I A  W O B E C  R E F O RMY G O S P O D A R C Z E J 
Przedstawiamy końcowy fragment wystąpienia I sekretarza KW, JOZE­

FA BROZKA podc-LaS Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR, które 
obradowało 19 października br. (relacja z obrad na str. 3). Po omówieniu 
niekorzystnych zja"isk trapiących gospodarkę regionu oraz po stwierdze­
Diu, ie uchwala KW sprzed dwóch miesięcy realizowana jest w stopniu 
niedostatecznym, tow. Józef Broźek powiedział : 

Nie można l!,'002lić się i tym, by loi,e. 
l'Ownidlwa lnsta""'ji i "'1'gaaiza,:ji par­
tyj.Dych, or11a<ti:l.acji zwią,,kowych i opo­
łecznyich, lderown.ictwa admin<i6tracji 
państwowej, przedsiębiorstw i instyt.u­
cj! tlowily w dalszym ciągu w memxy 
I obarezały winą za wszystkie \IClątl-i­
'Wl()ŚCi naszego życia władze centralne, 
oczeł<ując od nich zdecydowanych I zba­
wien.nych decyzji. Idzie o to, by każdy 
członek partii OlnlZ wszystlcie kolekty­
wy pracown!cz.e postawiły sobie pyta­
nie, co należy z.robić na swoim odcinku 
pracy, by popra,,wć e!oktywn.ość goopo­
darowlli?lia I zapobiegać napięciom &po­
lecznym. Oczekujemy odpowiedzi na 
to pytame uacgóln.ie od kadr:, kiero­
wni.cz.ej, która powinna pnodowat w 
podejmowanilu inicjatyw I realizacji 
decyz7i rządowych z.mderzających do 
pro:ezwyciężenia obecnego ic,ryiysu. 

Obserwujemy w wielu zakładac.h pra­
cy wyc.zek:iwanie na dalszy roew6j sy. 
tuacji w lm:aju I na wóroi>e<nl,e refocm:, 

Wacław Raczkowski 

ekonomicznej_ Móv-.'l się prawie wyłą„ 
cz.n-ie o korzyściach, jak.tle ona przynie-
5ie. a zbyt mało o tym, co robić, by re­
forma była sioutecwa. Trzeba wSU'lkże 
pamię,t.a.C, że reforma n.i.cz.ego n-ie za­
JatJwi bez s:z..czegółowego roi.J)'Ia-cowarua 
jej zasad. 

W najblid,azym czasie sk<Jr>lorety�owa­
ne Z09taną :z..iłożenia reformy w odnie­
sien�u do pnemyslu, budownictwa, łą­
czności, komoo:ikacji, sfery nieproduk­
cyjnej, goopodarkii terenowej, handlu 
wewnęt..rznego i z.agra!Ilic.znego. Opraco­
wane zostaną I przesla.nc do Sejmu 
projekty ustaw oraz wydane będą 
przepiisy wykonawcze m. in. o gos})')­
darce firnan..sc,wej przedsiębiorstwa, 
opodatkowaruu jednostek gospodarki 
uspołecznionej, planownin.i.u, zasadar.h 
ustalania cen. Na.rodowym Bank.u Pol­
llkim i prawie bankowym oraz o st.a•.y­
sty,ce i spraf'Noz.dawczości. Uregulowa!le 
zostaną prawne zagadnienia doty.czące 
zatirudn.ieni.a, go.spodarki pla<X'IMl'ej i sy-

9teanu motywacyjnego oraz zasad obco­
tu z zagranicą. Dokonany będ-z.ie także 
przegląd i uchylenie przepisów niezgo­
dnych .1 za1ożeniami reformy. Jeśli ó-0-
dać do tego konieczność pnygotowanfa 
kadry, problematykę sr,kolen.iowo-wy­
jaśniającą, a także potrzebę wykonam.a 
szerei:u, analiz techniczno-erronomi::z­
nych, strulotury <>r'3,ll!aacyjru,J, przeli­
czeń efektywnośal gospoda,rowania na 
war,un:ld nowych cen 1.aopatrzenio­
wyf!h - to uwidoczni się duża z.łoże„ 
ność zadań. Sama administracja i Le­
spoly ds. reformy nie są w stanie I.ego 
właścirwri,e wykonać bez pomocy organi­
zacji partyjnych, :z.wiązkowych, mło­
di..ieżowych oraz technJ.czn,o...ekonornicz„ 
nych. Od wlaśdwego przygotowania 
si,: przeds•iębiorsbw do wdraiaoia re­
focmy zależy w znacznym &topnW jej 
powodzenie. 

Dla.tego nieodzownym wa:riun.kJ.em do­
bo-ego st&rlu reformy jes,t uporządko­
wanie wsz.ystdd1ch sfer d,ziałal.ności 
przedsiębior&tw. Chodzi szc1.ególnie o 
dostosowanie st.rukrt.ur organ.i.za,cyjnych 
do nowych warunkbw, uporządkowanie 
goopoda.rd<i materiałowej, przywrócenie 
dyscypliny pracy, pneliczenie cen. 
ustalenie planów techni.cUl.0-�'{J()ru)m�­
cznych na przyszły rok, i.tp. Wyl,ooan:e 
tych złożonych pra,c wymaga ścisłego, 
bezko.nflidct.ow0!l<) współdziałania całyeh 
załóg w interesie własnym i całego 
gpn'e--z.e"'c.,t;,"'•a LJl!Czymy na to, że org,1. 

,ti,zocje party;in.e i członkowie PZPR 
włożą maksó.mum wysiłku, by powio. 
dły się zamierzenia 1Jwią;zane z wdroże­
niem głębolciej reformy gospoda«zej 
n.ie mającej precedonsu w histot�ii 
pań- socjalis<ycznych. 

Nasza partia przyjmująe program 
wypra,cotw-any na IX Nadz.wycza.jnyrn 
Zjeźd'Zie w-i,ięla na siebie odp&,\,'Uedzial­
ność za przygotowanie racjonalnych 
założeń i warunków wyjścia z ka-yzysu 
spolecr.no-gospod&rez:e10 a następnie 
stopniowego ro7;WOju poszczególnych 
dziedzin gospodarki I tycia społecznego. 
Pełna i konsekwentna reali,zacja prze ... 
mian społecz.no-eloonomia..nyeb jest 
warunkiem odzyskania zaufania w spo. 

· łeczeństwie i poparcia naszego progra. 
mu. Ta świadomość musi na,m towa­
I7-YSZ3Ć w cod,;ien,iym d:rullaniu. � 
kiutywa KW wyraża przekonanie, że 
w dysk!Usjl nad przyjętą na dzlsiejS'ze 
Plenum problematyką Towa.ro:ys ze wy. 
md,enią swoje spostrzeżenia o tym, jak 
a:kltywia,ować członków partii, o,rgan'.:z.:,. 
cje zwią?..k.owe i mlod:ziei:.owe, sto,wa. 
rzysz.enia naukowo-techniC:U1e i ekono. 
mieu."le oraz całe załogi :ta.kładów pra­
cy dla real.iizocji celów załoi.ooych w 
przyjętym na JX Na.dŁwyezajnym Zjo.!­
dz:ie Pa.rti:i programie roz;wo}u socjali­
stycznej demokracJi. umacniania prze­
wodniej roli PZPR w budownicbv.'te so­
cjalistycznym I stamli.zacji spoleczno­
gospoda«z<>J loraju. 

SZKOLENIE - INACZEJ 

ważniejszy, masowe sz.kolenie członków partii. 
W miejsce skomplikowanego (i dodajmy: w z.nacT.­
nej części fikcyjnego) systemu długich I przełado­
wanych cykli tematycz.nych, wprowadza się z.asadc 
od·bywania w ciągu roku 4-5 tzw. zebrań ideolo• 
gicznych wszystkich POP, na tematy U$talane pn.PS. 
KC PZPR 1ub niższe instancje. W 8"Lkoleniu akty­
wu, obok nadal istni�jącego WUML, uchyla się za• 
sadę obligatoryjności organiwwania prz.c% iinstan. 
cje partyjne szkól aktywu partyjnego, często funk• 
cjonujących tylko w sprawozdaniach. W to miejsc• 
proponuje się m. in. systematycznie organizowana 
krótkoterminowe kursy. Podobnie w szkoleniu kan• 
dydatów o<khodz.imy od przeważnie fikcyjnego aa• 
moksz.takenia do form wy-Lej zoreaniwwanych. 

Kwltując niedaw,no odbytą inaugurację roku 
kształcenia ideologicwego w naszym wojewód.ztwie, 
„Dz.iennik Polski'' pomieścił informację wprawdzie 
króciutką, za t.o opatrzo.ną potęi:nym błędem: 
„w w11t11cznllch Egzekutl/W1ł 'ftie ma '° zasadzie 
zmian, jeiU chodz&- o form11 ksztalcen«I". 

my teraz plon ul)ł"a wia-nej przez lata „propagandy 
sukcesu". Dominacja swoiście naświetlanej proble­
matyki rzutowała niekorzystnie na całe szkolenie, 
które wstało obciąż.one opinią, te- w�aża treści 
niezgodne z rzeczywistością. 

Gdy tymczasem porównać treść owych wytycz-
11ych Egzekutywy KW z podobnymi dokumentami 
& lat ubiegłych, a zwłaszcza & praktyką w tym 
zakresie - widać z.miany bardzo wyraźne. Zresztą 
aame wytyczne nie S'I Jakimś objawieniem, zapo­
ezątkowującym rewolucję w nkolenlu partyj;lym. 
Są raczej potwierdzeniem rozwiązań pnyjrnowa­
nych „z marszu" w roku 1980/81 i wniosków :r. sze­
rokiej dysku,iji, toczącej się w tym ezasie wśród 
aktywu frontu ideologiczneio. Krytykowano :z,wł�­
sz.cz.a niewłaściwy stosunek wielu ogniw partii do 
działalności ideologiczno-kształceniowej, programo­
we i organizacyjne słabości centralnego sterowa­
nia szkoleniem, podprz.ądkowanie treści szkolenia 
celom doraźnym, głównie uzasadnianiu błędnej po­
lityki społeczno-gospodarci.ej, a także nadmierną 
rozbudowę form i schematyzm Juztałce:nia. N3j­
ogólniej biorąc, proponowane uniany szł7 w trzech 
kierunkach: 

1 .  Zmiana programu pracy szkoleniowej. Zbiea-a-

2. Zml.a.na stosunku kierownictw instancji partyj­
nych do z.agadtnień ksz.tałcenia ide-0log�znego i na• 
danie pracy szlcoleniowej właściwej rangi. Efekty 
tych d7.lalań powinny być kryterium oceny pracy 
aktywu I l.nstancjl, 

3. Zmiana modelu ksztalcerua ldeo.logkznego. 
W oparciu o powszechnie wyrażane odczucia 

I propozycje Wojewódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideologiczn,ogo KW PZPR & początkiem br. s!or­
mulowal w obszernym dokumencie projekt 7.mi:1!1 
w systemie szkolenia partyjnego. Z satysfakcją 
podkreślam, te zawarte w nim propozycje wesz.ly 
prawie w całości w skład odpowiedniego dokumen­
tu centralnego, a także po kolejnych modyfikacjach 
wniesionych w trakcie kampanii sprawozdawczo­
.wyborcze) - stały się podstawą wspomnianych 
wytycznych Egzekutywy KW, 

Nie miejsce tu na omówienie wsz.ystkkh zmian 
%achodzących w szkoleniu, sygnalizuję zatem tylko 
najistotniejsze. Całkowicie ?.mienia się dział naj-

Szczegóły można by mnożyć, według mnie jednak 
podkireślen.ia wymaga naji&t.otniejsze: zmiana zasa­
dy, z.miana p o d  e j  � c i a do ftm.k.cjonow.a.nia sy• 
st.emu szkolenia partyjnego, Obradując nad \ym 
problemem, Ezekutywa KW Po Jierwsze: :iaa..'c,cen­
towała kal.egorycznie pryma& Jakoicl nad efektami 
stalyslyczn:rmi, I po drugje; p0stnwila zdecydo<Wa• 
nie na samodzielnoM: komitetów partyjnych i orga.. 
nizacJI podstawowych w decydowaniu o łreściacla 
i formach pracy ideologiczneJ. Egzekiutywa &twier­
dziła. ii jej wytycme nie stanowią zam.knięteg;, 
katalogu I udzieliła popa,rcia i.nicjat:;,wom powoły­
wania partyjnych klubów dys.'cusy jnych, konwersa„ 
toriów ora,z hnnych form pobudzania żyda id,e,owe. 
go wśród członków partii, uz.nając, że każde jego 
wzbogacenie będz::ie E.godnc z powsizechnym dąż.i::. 
niem do uwzględniania jak najszerzej samodziel­
ności i inicjatywy ogni.w pa.rtiii„ przyczyniiających 
się do podnoszenia ich autorytetu i skruteOU1ośd 
pra.cy poUtycznej. 

Gościem wojewódzkiej Instancji 
partyjnej był w ubiegłym tygodniu 
many publicysta, komentator „Try­
buny t..du", RYSZARD WOJNA. 
Podczas spotkania s naszymi lekto­
rami wygłosił on odczyt a sytuacji 
międzynarodowej oraz odpowiadał na 
Uczne pytania. Zamierzamy w naj­
bliższym czasie opublikować obszer­
niejsze fragmenty s tego spotkania. 
Dziś - krótka refleksja, od ktcSrej 
towarzysz Wojna rozpoczął swą wy­
powiedź. 

Wiele prze,m""""1a za tym, że ootatmo 
świat znalazł &ię na jakimt nowym 
skrzyoowaniu dróg. W zależności od 
tego jak wyjdziemy z tego skrzyżowa­
nia, lak potoczą się dalsze losy świata 
przez kilkanaście lat, a może nawet 
przez dłuższy oklre. czasu. Corru,; częś­
ciej pow.raca w rozważaniaoh wielu 
rozsądnych I powai.nycb ludzi na �wie­
cie oba wa, czy nie ulążąmy do wojny. 
Uważają oni te natura lud7lka nie 
zmieniła się na tyle, by można było 
wyeliminować wojnę raz na zaiws:ze 

tłl!IKB:z 

RYS ZARD  WO JNA  
w Nowym Sączu 

s <biejów. Mnie osobi'Ście i J)Oia>a,enW, 
kitóre pm.eżyw li wojnę świaJtową, wy. 
dawa1o się, t.e kosz.mu wojny jes:t tak 
straszny, iż nti.e ma sił, które mogłyby 
przeć do nowej wojny. 

W świetle tego, oo dzieje si,ę we 
wspólcz.esnym świecie. 1.alaie problemy 
trzeba sobie jednak stawiać. Wpraw­
dzie częSć społeczeństwa odpowiada 
nam, że jest bo p r ó b a  s t r a s z e n i a. 
Od przeszło roku nasze apoleczeńs,wo 
nie lubi, Jak się Je straszy, &raJduJe 
przesłroci a podejnlhvoścI11 i nieufno­
icll\, uwa:iaJI\C, ie Intencji\ strasząeego 
Jesł zahamowanie procesu przemian 
w Polsce. 

Ludzie rcnsądni nie mogą tak ze '!iO• 
bą roz.mawiać; n.ecz nie w straszeniu. 
Między straszeniem a pr,;estrogą jest 
ogromna różnica. Rozum polityczny .:la­
ny Jest człowiekowi po t.o, aby umtal 
rozpoznawać ze znaków terai.niejszośd 
przysz.l<>ść. Jeśli ktoś jest przygotowa­
ny i ma moi.ność formułowania prze. 
strogi w oparci.u o te z.na.ki, powinien 
to ezynlć. Nie ma t.o nic wspólne!)O ze 
straszeniem. Nie wiem. czy jest drugi 
Datócl w Europie, który w tal< lcl<cewa-

żący sposób odnosiłby się do pl'2e.Stróg, 
jad< nasz na,ród. Polsloie spoleczeńst·No 
(myślę o jego części) traktuje pokój Ja• 
ko Silan trwały, oczywisty. Może właśnie 
dlatego i niewmą przyjmuje wszelJ<ą 
próbę naruszenia dosyć beztrooki�go 
stosuin:klu do tego problemu. Sprzyjaj'I 
tym na.strojom rozgłośnie za.chodn:e, 
które nada,Ją progra,my w języku pol­
skim. 

Roi.głośnie te nadają komentarze, 
które rrie wyrażają tych obaw,. jakie 
prasa zachodnia form.u!uje na u.żytek 
swojego społecz.eńst.wa. Kanclerz 
Schmidt potrafił w zeszłym roku ku 
przerażeniu części własnej opinii pub• 
licznej powie<lziel:, że świat przypomi­
na mu sytuację z rolru 1914 z przede„ 
<k),la wybuchu I wojny światowej. W 
I'()(Zgłośnia,ch zachodnich nadających w 
Języku polskim pominięto tę spra.wę. 
Chodz.i o ogranii.czenie s.połeczeństwu 
polskiemu dootępu do takich Worma­
cji, które zmuszałyby do refleksji nad 
naszymi własnymi działaniami. Sytua„ 
cJa mLf!dzynarodowa rozwija się w nie­
bezp:ecz.nym kierunku i ni�kt6re zja­
wisk,o w Po.l$ce mog11 ten kóe,,w;ek 

jeszcze bardrz.iej przyspieszyć. Palisbwo 
nasze jest w coraz więk.sa.ym stopniu 
trakltowene jako przedmiot manipulacji 
różnych sił międzynairodowych, a nie 
jak<> pod.miot. W wypowiedziach ni-,. 
których działaczy ,,SOiida.mości" ba'1'• 
cho moono a.l«:entuje &lę pot,,z.ebę nie­
podległości - ta.k Jakbyśmy Jej nie 
mieli - mocno podkreśla oię spra,wy 
llUwerennoścL Trzeba Wl9Z81cie uleć so­
bie sprawę, te w zasadiz:ie w wynii'-:ll 
r,adlużooda nasza suwerenność woi:-

ZachodiU jest p.taktyczn.,e filtcją, Ina­
czej rzecz wygląda na Wschodzie. Gdy­
byśmy d?,isiaj n.ie byli suwerenni wo­
bec ZSRR - o czym mówią niektórzy 
działacze „Solidra.rności" - to nie ;,st­
niałyby organizacje ,,Solidamości". Ich 
istnienie jest dowodem, że jesteśmy 
dzLsiaj zna-cm ie bardziej suweren,, : w 
slo9unlou do naszych socjałlsty,:z.nych 
sąsiadbw, ari.i-tell w 1t.os.unJou do •wia­
ła za.chodonuego. 



RELACJA Z PLENUM KW 
Dramatyczna sytuacja w kraju i w województwie rodzi wiele niepoko­

ju. Niepokoją również zjawiska broku konsolidacji w szeregach partyj-
11ych, niedostatecznej świadomości bezwarunkowej dziś potrzeby jed­
r.ości. Wszystkie te sprawy znalazły odbicie podc,as poniedliałkowych 
obrad Komitetu Wojewódzkiego PZPR. O czym mówionof 

O s.r tuaeji w pad.i i :  

IV Plenum okazało się tak:1e, na ja. 
k ie czekali cŻlonkov.rie par�i,i i ·wi<:k­
.w..-0��ć patriotów w naszym k.raju: na­
resz.de s.tanęli'ś.mY do konki"etnej walid 
o konkrntną !)<nycję padii (Henryk 
Z'7ol-ijacz). Słyszy się głosy, że uchwała 
IV Plenum jest „ostra". A jaka ma 
być w obecne.i sytuacji ! Powiedzmy 
jasno: przc,c,ież to nic sekretairze k 
p:}djGli, a ca.te Plenum - p.rzeds.tawi­
cif"le zakładów pracy i chłopi żądali, 

_ by tak.a była. Najwyższy bowiem ezas. 
byśmy zaczc;ti działać os,tro ! zdecydo­
�:a n  ie, przec�w wszelk iej anarchii. Bo 
pra.•.vda jest taka :  ka7,-dy I.e to dziś sieje 
a n a rch ię, jest wr„giem Pol ski (Alek­
sander Kuśnierz). Naj\\iyższy czas, by 
ca 'a pa1rtia i wszys,cy jej czbonkowie 
o/ucśl iU s ię jednoznaczn ie, by odważ­
n:.e :::; ięgrH;l i  po a,rgumcnty. które wy­
każą, że racja jest po nas;i:ej stronJe. 
Pr- ri: 'a musi obudzić społeczeństwo 
z l etargu, podjąć ba rdziej nii dotych­
cn� szczerą, rzetelną rozmowę. Na.<1ie 
d" r:yzje muszą wreszcie być ja&ne, jed­
n0w1.czne i konsekwentnie rea1i-zowa.ne 
( \Vłady:tlav,, Gawlas) Porzycji pa.:rtii 
w .-:.poleczeństwi,e n ie sprzyja fakt, te 
ci }1f.':lP. jeszcz·e wlDką s ię  za n.ami -'li:e 
rnzli r .zone spra,wy. Dobrze. że Komitet 

-.Centra.ln y  pod,jął uchwał(: o konleczno­
ś1 '. l zakońcwnia roz1lczel1 do 3 1  grudnia 
br . ;  równ ież na sz.czeblu wojewódzk i m  
-m l':"' i- my t o  zrobić jatk na jszybciej. We­
S-7.E.� i ny  w okires ba:rdzo cię;iJktlej wali<:i 
p:iL Ly ; ;,..:11ej, a. do niej Lrzcba wys,uwa.ć 

lud,...i nie Ly1lkio acr...cirwyoh 1 ale i mąd­
rYoh. umiejących prze�1.lidyW.ać s,ku.t-.... ł(J. 
sw.Ych działań. Tymc;i:asem są l'll.dzie, 
kltóuy tego nie r01Zumi�ją, lub ziroe:u­
mieć nie chcą.. Wska?.uje M t,o na-j­
ś-wie?".s.z.a s;p,ra,wa w reda.kcji „Sztan-tla. 
ru M.todych'"' oraz „List ot.warty" Ma­
cieja Sz.umowskJego, Pytarn: gd,zle: jeą:t 
dys-cyplina pairtyjna ? Gdiiie centni.1-izm 
demokra,t.yczn y ?  (Wi;,sla,w La<eh-0<\vi,cz). 
Redak,tor &z.ui�o wski prl?',ekiroczył swe 
uprav.rnien·ia nawolująe dio nfo.pod,po­
nądkowan.ia s,i� u.chwale KC. UchwaE­
Iiśmy nieda ... vno statut pa,_r.tH - prty­
�' 1.e j,trl jes,t na.rą�s:2any. M i,cjm:r 
fta.CUnek dla sa my-eh 5"i00�(\ do g,,wy.f'h 
właisnych praw (Vh\kiech Wi-ec-zo,:-ek). 

Z ośw iad<·!leola Komii:cłu. Wo-jC \.\ Ód;,,­
kieg-o PZP R :  

P1.1blkzne k:w-cs.tio.nowanie p,n··.1ct. re­
daktora Maciej.a Sz.umoiw.�k'.e.go decyzji 
CKKP w spra.wi-c wydalenia z partii 
stefana Braf;kowskii,ego budzi nasz os­
trr spr--.l-.ecl!w. N.ikt nLe ma bowiem pra ­
wa organi:zować nn.ci.....:lkiu n.a statutowe 
tlipr6Wltl ienia komisji k-onbroll.. Odwoła­
me si,ę red.a:k-1.ora Sz,UIY\;(I\Vsk·iego do 
opinH czyteln ików .,Garoty K,rakow­
skłer w s.pra wi,e wewnątrzpaa:-.f.yjn�j 
jest złamanien1 dys,cypihliny -ol)(Y<.viąrnu­
jąc<>j v•9Z.ystki,ch c--,.łooków PZPR .  

O tnloł"-maeji : 

Nadal ni.omy ja<k!Jy lm<r 31·-114,y iRl 1-­
m,a,cj't., lif·xy soozehle wt-a.j-entn'licz,e:nJa -

dla p,·o..tych, sn.rych lud.i, dla wlaa,: 
i instancji i sam jui n ie wiem dla !to­
go. Nie dziwmy się więc, że wiel!J 
i: mu; nl-e wte, ja<k rozmaw?Bć z ludź­
mi. Sytua,cję mamy d,ziś t.n.Kk11iejszą 
nil w lata ch powojermycih - wtedy 
wiedzieliśmy, w imię czegjo i aa co 
idziemy w bój , a d:aiś tak ja�ej O!.I'ien­
ta.cj,i n i-e mamy, nie mamy dostatecz­
nego ro!Ze.zna·n ia  w decyzjach i za1nl:e„ 
rzeniach. Nic ma też k,onsek\.\'encji. A 
bo wpływa na tworzeri.ie się . podziałów . 
w spoleczef1stwie (Sta!llis-law Jawor­
sk i). Informacja, s1.ybka i rzetelna, jest 
ózi'Ś szczegó1n le wal.na. Z na-dzieją 
wię-c czetrn.:rny na dzfalalność . nowo po-

• wotałteg.o Wydzi:l td Komdte'bu \Voje­
w6dz;ki1ego (Hen ryk Zwijacz). 

O sytuaC'ji pt,H t.yezne-j l gCłsp.odarezej 
ltraju :  

Nasiiroje spoJ.cc2;ne ma.ją istotny 
�wiązek z sytu::i.cją g-OS:podar.c·zą Polslc:. 
Kryzys gospodarczy je.st pogłębiany 
jednocześnie z dwóch stron - 'prwz 
rozf)r.zę2en ie gospodarik-i i przez sytu­
ację polit.rczną w z.ljkla<l.a.ch p,racy, 
o.s-łabi-eni,e roli iderownkt.w tych zakła­
dów. Trud n.oljd są og�·omne, a nadcho­

. d.r.ąca z•Lma je pogłębi.a. Br3k op-alu ,  
ta ta ln,ie przcdsta.wira . si� 9k-up żywno­
ści,. ogron1nc tru<lności nąpoty?rn ją 
próby poI'zq<lkoiwania i.."liwes,tyc}i. Po­
deJfil!ujemy rfo,n.e działania,  a,le n ie 

- jcat to łatwe, zwłas-zcza, gdy na k·aż ... 
dym k,rok u  n apotykamy ro--.t.myślne blo­

. kiovvanie wszcl ki'.ch d-eL:yzji wła<l7,y 
(Wtarly&Ja,w Ga,1tlais}. N i.e jest.em e!;,.,_ 

. nom istą, krieruję !li.«:_ jodnaik logiką: Je� 
śli naszą nadzieją jest reforma gospo­
dałl"CUl, to mus-i być preygoto,,..,any do 
niej g1runt, a tymcro..-iern wciąż tylk,o 
w.iidać bała.gan, roi.huśtanie, spelk::ulocję-. 
Ja!k: w tej syti..ta-cji szuk'aC a rgurnel'"ttów, 
:r; ktąrymi mamy i,ść do }udz,i. i pa.,zckQ­
llY'wae?. �Tldnzej TLsehn�). P:oniew::ti. 
żyjemy w wairun'kach _tak s,klornpl iko-

�. i,a,kLch ie&acze. nie byro, mia 
ez:łonka partii jes,t szc:i:::ególnie trud:i.a. 
Sytuacja jest tak tragicma, jak n.igdy 
dotąd. Ale żadne biadolenia an.i sloga­
ny jej nie unienią - musimy po pro ... 
gt.11 wziąć się za pracę. Tymcrasc1n 
zda,rza się, rui.estety często, że na ludU 
idących do pra-cy w wolne s.oboty czy. 
hają bojówkarze z kijami. Podobno 
w imię demokraC'ji. .. nie ma węgla , nie 
me. cement-u, a i p.ra<:y nie ma . . rt1 
jest przekl(;te zamknięte kolo. MicJ i;:  .. 
my w Polsce wiele pięknych prog!'a­
m6w, lecn; ich real ia;acja zależy od ,1.u 
wszystkich. Dużo się mówi o reform.Le. 
w°klrótce ukaże się pr-lys1:ępna brosZLir­
ka na ten temat. Ale prawda jest ta.r<a :  
n i-e ws,zys.tkie zakłady ruszą z refoTmą 
od nowego roku, bo byłby to z id1 
strony lcrok samobójczy. Roz.wa:i".my 
więc wszyscy SPokoj,.."la,e, co każdy 
z nas może i powinion z.robić n.a swo­
im oddńku, by · oż"ywić aktyw pan·ty}ny. 
by pobudz-ić do działa.ni.a parlnę i na„ 
ród. Dz.iś niiefat-wo być akty-wis-tą, :1 ie.. 
ła>two tłumaczyć ludziom, ie tylko spo­
kój może być dila kraju ratunkiorn.. 
Ale tak trzeba. Jeśli już lotoś p,oofąl 
się być dzfałaczem partyjnym, muśi. 
umieć sobie rad1Jć (Alek,s.ander Kuś-

. ni(.'!!""�). Ba.rdzo Ważne jest mądre, po­
waż,ne pod.cJście do spraw młodzieży• 
która bodaj najsUn i-ej odczuła r�icź ... 
noooi propagandy i ota.nu falclycznego 
w min.i-onym dz,iesięci:oledu. Sz.czegóJ. .. 
nie ważka jest sytua.·cja mlorlzie:ży 
w.iejskiej, bo ona stanowi o przys·zlo­
śoi na1S:zego r,olnLćtwa. Mus.i1my s.obie 
z teg,o jasno zdać . sprawę. Wiele >ię 
dziś mów.i o problemach w-si., prz.p.clii\v­
staiwia wieś m i,astu i miasti0 wSi. 
Prawda o wsi ni-e jest talka� jak to gło­
sz11 lud2Zi-e obwi.nfający wieś o sytua„ 

. cję na rynku ŻY\\rtlO:iciowym. Popeln-i .. 
li  limy tu ba1rdz.o wiele błędów, które 
tera.z się mszczą. A Jest to �obłom 
autentycznie żywot.ny, wymagający jak 
naj9Z.ybs.zego i mądrego u regulowan i� 
Dlatego trzeba na,m. rzetelnej informa„ 
cji o sprawa-eh wsi., i jest to zadanie 
dla śliodlków m.aS>Ciwego pr:rekazu. M u,. 
�1my palłnię-tać, t.e to wieś pOtnosiła za­
wsi2>e kos,z.ty ro'l.lWtOju kraju - i trudno 
się d'Zl&wić, że dzić )u'ł � ponooi{: nie 
chce. (Stefan Ko�1elic). 

-··""'·------·---------------------------------------------

Zbign iew Siatkowski 

Szkic dr Zbigniewa Siatkowskieco - 11 którego frpgm-t dm p11-
blikujemy - powstał pięć lat temu, Jvliaa Kawalec obehrnhil wledy 
s;,cść,lziesiąte · urodziny. Od tece czasu wiele się wokół nas zmieniło. 
Ale Kawalec trwa przy tym. z ezego się wywiódł : przypisany polskiej 
ziemi i wytrwale jej wierny towan;yny twórc:ao przemianom idąeynt 
przez kraj. ,.Dunajec" nisko się kłania rzetelnemu tmdowl Pisana, który 
osfa,11 w naszym wojew9dztwi e :  W>!Zystki..go najlepszego, Drogi Julia­
nie ! 

K 
awaJec ogłasza opowiadania i po.. 
wieś·d prze.z jodną tir,:-:edą iycia: 
prawie dwadz i-eścfa la-t. Jeszcze 

we.mA.niej z dociekliwie oitwelI'tymi 
oczami wędrował po kira ju ,  jak pr�y ... 
stoi d7.ienni-kairzowi, ale przt><le w�yst„ 
kin1 w�d rowa·l po p:oblem.ach :  po za­
kos-ach spo-łec:mych dróg. Patrzył, ale 
czasu  potrzeba, by choć trochę La.g<la­
d L. '.-ly się wojenne blizny lud� i Uemi.. 
PuJrzył, jaką głęboką oo:-ką prze-z wiej„ 
s-k '.e myślenie prresz.ły spra wy rok.u 
cz.brdf.iesrt.eg-0 czwartego - polska re­
·\volu.rja społecz.na. Dz.LQlill takierrnJ pa­
trzcn iiu u,.<:.ok-ładał sobie pod powi,ekami 
c-oś ,vięCej nii. sumE: wraż�i1, bo obraz 
ś\viata ; do tyla wyraźny a. wła_ooy� by 
w kollcu  móc się f.l()Waiyć na pas&r„ 
stwo. Kawa:J.-ec pisze weiąż o c-i;asaeh, 

_ któryt.:h doś.wiadczył. Ufa au,to.J;)6lji. nie 
- rekons;t..rukcji. Opowi.ada, jeśli v,,iid;z.i:ał ;  

syn teLyZ,uje, jeśli mu się tworlywo do 
syoLczy nag-romadt.iło w wynik.� oao„ 
bistych aina11z. Przedstawia. tych, e,;, 
mu btils<:y. Wojciech Trepa w·odził s.i.,ę 
15 maja 1 906 rokiu. ?\.ikhał Topo.my ·­
w j0;,ieni 1914. J ul i.a.n Kawalec - 11  
p� idziern�ka 19 1 6. An.driz�j Taboc -
w s!crpn.i.u 1929 (to właśnie Tabor, s-ie„ 
d-zqc nad p1lkiem swoich papierów 
prokurators,kiich, zwy-kl takie · po:rów­
nawn.c wyliczenia lat robic'.:). Zaś rów­
nnia t!dem Tabora jest ten be.zimien„ 
ny t:h top,ie-c:,  k!tóry mówi na,m porwti.eść 
Pr::eplyn icsz rzekę, a który dla wiel­
kic,j budowy n.a trwale opuś,c:ił nad­
rzc_ - .,,n ą w i{.'ś rodzinną.  Tak mi�dl.Y' 
na1mi rz-e.kki,zY :  wieś w k.lrajo,b,ra�'.i.e 

i wobec lej rz�4d usytuowaną w s.p,,)� 
sób uder.zaJąc,o pod,o:bny do Ka1vvako­
wy,ch na<l.w}�laiiskiich Wrizart.v. 

Jeciuadt: ćwierć wieku pisain-ia 1.-o n.a 
tyle du@ i s;i-edemdUesiiąt pięć 1a t, 
prze-i k,t1\re ucze&tnic-1.:ą w i;w,iecie 
e-hłqps<:y ł>ohateirow'ie Kawa.ka, to na 
tyle du7.t0, -aby obraz św:i.aita mógł się 
uchwy-tm-ie dla nas poruszyć. Ta sama 
wieś już nie ta sama. Trocl1ę z tym 
tałk,. ja.k kiedy noce\ kt-OŚ otr1\'10L:'Z.V 
obiektyw, aby fotogra fować gwi.a%d2i-s­
te niebo. Po pa1,u m inutach, które 
w tej propon:ji są mgll!i c,niem f-Otogra­
f·1cz.l1<l-@ oka, uzy:skmje zdjęcie us-iane 
ja&1y_n:-.i pw11k•ta,mi. L� je:Hi 7,;woJn.i 
�aiwkę i zam.kinie ją dopiero oo. ja­
kieś dwie godz:iny, zarmiast pun.kd·ków 
odnajdzit na  błonie kreseczki świ.e,tl i„  
ste. Ni,e tylko tna dokiume.n,t gwiazdy; 

· �p·.isał 1.eż jej ruch. A gdy pomy�le{\ 
upr:zyl.omn1,ny sobie, że w i'::i't-O-Cic to 
awój ru<:h i sv.,·ego obiektywu zapisał, 
l'UCh dla same.go ·foto,�raf.a. sek unda p::, 
9ekiwid•;de nieza,uwad.a,lny. , 1

.J csteśmy 
w pół d1ro,gi .  D r o g a p ę eł. z i z tt a­
m J i .  bez \\'ykhn1i-eni:a". 

Kawalec nie gus-Luje w nMłOlk.1u in­
formacj i  o realiach .  Potr.a,f i  nie na·Lwa.l! 
wsi, o której p1s,7,.e dz;ie!:tiątk-i s-t.ron.ic, 
pr.zemlczeć n.az.wę wielkie§;o mi.as �a 
i wiclikfoj rzeckii. Jes,t metcrla w ly•m 
mikzeni,u . Wię,k-s,zo;ć jego boha;terów 
obywa się bez nazwisk, jak ber.. le­
g�tymac_yj, który-eh nii,e nos:!ę przy su­
bie. Instytucjom brak na pO't.Ć.01" s.z.v1-
d0w, ludz.iom przy1naleit:\1oś-c i owg'<:l.n ir1. J ­
cyjnej. M )'  - rów�Sni o,ml,e;t·ó,w 

i �-0ira - w�my oczyW'ilS-Clle, � kl 
tył.ko .li.te,ra�k, ,torót pe,r.spekty,wy P•· 
ln�en.i.a ; · s-a,n:lli. dopowiadarmy sobi.e, k�ó ... 
ręidy płyniie wiiie1ka rzeka Pols,ki, w ja„ 
kim to 3,cte.rnp0iws:ki,m mieś-cie brygada 
murea:·sk,a uloiyła podczas rękordowej 
dnlówk,i 34 728 ceg,ei i ia,\<a Sllla poli­
tyc,;n,a stoi z,a a.wat"l.5a-łnii dy,rektora To„ 
pomego. 

Ale dóękj  hem-u info.rmacy)nem u  
toza„ U':d.zerui.u Kawa.kowego opi&u świa­
ta. lutwłej dostrzegamy gen-erał. ia, rzu­

_ C2f zasadni'Cze. Kawalec mówi o tym, 
(.'O saim wicLziaJ ;  jednak o tym najprzc­
ważirviej, co wid'l'iał w s z ę d z i e. p;. 
sa,rrowi p;rlys.tało uogólniać. Kawalec 
czynii to i pi·scaT,ski.mi,  subiektywnymi 
sposoba mi daje giwairancję pra wdzi"A·n­
śoi uogóbicń w makxo�ikaltl : jest t{) 
skala poruszoneg-o w c·za.s-ie ob,razu w�i .  
Du-choweg-o jej obrazu. 

JeieLi mi l ionami rąk wicj.skich P •,;!­
ska robiła swą wfolką urban iza.cję, to 
nowo budo'\va,ne miasto musiało byt: na 
ra·tie wsią pod wz.glę.dom świadornok�, 
a le wsiią poruszoną - a.7, d.o najgl"Qb­
s.z.eg·o etycznego podglebia. Taką, :i.� 
w1.111uk bardzo od dz:iadika ró:i.J1.1y. Taką, 
ż.e ws,zySit�ie nom1:r �--1.ępowania �ą 
obo-wiązujące, n ikł !eh nie od-wolał, 
leor hidzie czują, ir.i n'lus-zą je ia�nać 
i powiaYKl, bo t,e normy stały 5ię dziś 
jak.oś wiecznotrwałe i d}'"1uwi-ałne na. 
raz, Nie da się żyć ktM1s-e-kJv:entn ie  
a godż-iwJi.c, dnp()k·i nie bę_dv�:ie ustalo­
na nowa zasada goru'..Lwośei . Są wyk,J„ 
lejen i.a  i wykolejeń-cy, I.Mav.1da; Ka1wa. 
lee � pO!ka,z,uje,  a l.e a:igdr n.ie u-sta-w!& 
kh w j)l.H'l,kcie mocn.ym :,we-g,o ob.razu 
N�,e ,kh \-Vybi.era. Gdyż pra+widlu­
wość - to n,ie onJ.; l-0 ludrzi.c pos.z:uk.,1 1„ 
i<\ICY l'HW,:eg-0 lad u z sob, i 3'wia tern, 
c,hodJy szl-i nawet: k1u klęsc.:e. I dla nlcłi 
Kawalec: rezerwuje pole najlepszej w � .  
doem-oś-c-i. Ta,ka decy.t.jll kompozyt·yjua 
ma. jed!nio,zn.atz.ny światopoglądo wy 
sens. 

Samoowo}a wiej.sik.ość ks.ią7-ek Ka­
w.ak:a zasa.dui. sJ� _ mię_d,zy .linnyrn i  na 
prai\\�dG mów-nuic i .  .Te.s,t w nich ochvaga 
fotogirafowa-nia wsi s.z{:'1.,e-rego i ni•er;.iz 
g.orn;k:•cgo, troch<; jak w p·--z- 1 '1. .�:r, \»"ł ­
n.)'(..'-h now,e-l-a,oh D..:1b1·0W6ktiie,i. aile mn�ej 

wyj,a..�aiwlajq.1.:ego lronbrooty ś.wiał:Ą. 
nitl 'bo czyniła Wanda Wa.sailew-&ka. 
Jednak nie ta Ol....�ha Ma.nowi o osobo­
,, .. ,o$C1 li-te:riaturry Kawalca, poniev.--a.ł 
je-M mod:e.row31tla i dopełnlana prze.x 
inną cechę (jeśld. j-uż dzi-ed-.r.k...zoną, ta 
bad"dziej od ReymOl!llta., niż od P._isa!·ek 
dw,udziestoileci.a) ,  m .ia,now.Lcie . prwz: god­
ność, hi.e-ratycZiność. Ta godność tkwi. 
we wszystkim, nar\5.-"'lf!'t w śmiałym po„ 
ka,zywantu tego, co nicg-odn-e i niaide. 
o czym slę ruie mÓ\\.".i na przykla,d pr!T.y 
m iast,o,wyc-h. GodnoSć Leż diw,ięczy 
w s.tylist.yce Ka,waka. 

Kto pisze powieściową prio�ę w d1ru­
gtej o.sobie 1 iczby pojedynczej, ten 
sprr1wia, , iż będziemy tę prozę czyta� 
j.aik monolog, jak osobisty w iersz, może 
jak modliitwq. Jcsrt to pisa1n1i-e wp.!ost 
do człowieka w powieści prirod&tawio­
nego i k1rcuje atmosferę ro2mowy 
z c:dowie-kriem wpros:-t. Mo:hna bY po ... 
wi-c-dz i,eć: CDi'ka a pe1a1ty-\Mn1a ,  ep'ika na 
ty. Pols>zc.zyzny do ta,k ieg-0 styli-s-tyc:r.­
nego poloneza n.ikt dotąd nie prowa­
dz i ł .  Le.cz nawet gdybyśmy Kawalcowi 
wynaleź1i slu rodz i,mych poprźedn·ik&w 
w „ty epi.(;k1m", to i 1.ak cm z tego 
wyjdz.ie ręką obronną, gdyż wi,e po 
sw,ojcrnu: p0 nowotai:sku, jaki s01.11 
airty:rtyc<any owej ape,latywności nadać. 
Ta bowiem forma w i.stocie ki&.rlalbuje 
Ka.walcowi powieść jaik,o d�log: dia log 
ni,e tyle między bohatera,mi� ile z oG„ 
hattere.1n. Przy tym językowym autora 
roz.s·�n.ygn.ięciu ważniejsze n.iż to, ,::o; 
mówi :Mar ia  Toporna d,o Mi.cha-la Tv­
pornego, okaże się to, c-o do M-i;chała 
Topruin.eg-0 mówi Jułi:an Kawalec. 
I cb;ię,k;i t.a.rk iej h iora,rch1z.acji wa:im.oścl 
u.przytom.niamy oobi-e rz,ecz naj istnt„ 
n i-ejszą: ie to, co mówi do Toponnego 
w k.s iqice Kawalec, mówi w oo&zy,u 
ws,pólnym 1rnionaiiu; 1ll,{)lm przecie t�i.. 
skoro mów i rz·et.:zy wedle mnie sł usz?e 

DOll'.OŃCZEN JE NA STR. f 
-

- 3  
. 

. 



• 

CIĘZAR LEGENDY 
Rozmowa z WI..ODZIMIERZEM WNUKIEM 

- W aa,Jnowszym "Małym słowniku 
pisarz)' polskich" (część Il) Włocblmiera 
)l..ci'łC plne, że clówuymi motywami 
Pańskich bi\iek ą w;rbitne postacie 
regiona podhalaiiskleso, walka podzle„ 
anoa. wreucie irodowi.ska Podhalan aa 
alemi amerykańskiej. Czy ta ch&rakte­
rysłyka ks&, Pańskin1 sdanlem, pełna? 

- W zasadzie 1aJc:. choć moi.na by 
dodać, te tematem moi,ch książek pod­
balańdtich są nie tylko wybitne )'.)061.a­
cie tego region.u, lecz równiet regi.,ooa„ 
lizzm poclhalańslci, przejawiający się 
z.wla&cza w literaturre ludowej Pod­
hala. Co do moich książek o tematyce 
okupacyjnej, � kaktują one nie tylk,o 
o „walce podziemnej na S1Zczyt.ach", 
lecz tak-l.e o przeżyciach, wynł.esionych 
pr.zeze mnie x hitJ.e.rOW'Skicll obozów 
lroncent.racy)llych, czemu poświęciłem 
Gwie pra.ce (.,Obóz kr\vairan.tanny" i 
„Byłem z wami"). Wreszcie gdy chodzi 
o Podhalan na ziemi amerykaf>skleJ -
pisałem o nich głównie w a.rtylculach l 
ftporta�ach, natomiast dotychczaso,,.ve 
moje losiążki o tematyce polOl!ld)llej ma­
ją cha.raltter bądt reporta.i:u z i:y<,ia 
Polonii w USA (.,SU.rolki rosną w Chi­
eago"), bądt mooogra!ii jednej z bllor­
dz.iej zasłużonych organi?.ac)i połonij„ 
11:,ch (.,Zwią,,ek Klubów Małopo,lskiAlh 
w Ameryce"). 

- .Jest Paa aakoplańu.ykiem. Cs,. 
111ieszk&Jo\C ałale w Krakowie nie od­
ciała •ię Pan od PodtstrzańsldeJ kvita­
ry i Jej twórców? 

- Mies7.kam w K,raloowie jui blis'lro 
ao lat, a.le w rodu.iin.n)'lll Zal<Qpanem 
bywam doóć często i utrzymuję naj­
bliższy korutak,t ze Związkiem Podha­
lan. Oczywdk.ie, stale za.miesma.nie 
w K,rakowie 05ła!Joia irochę mo,je ro­
zo:tnarue w bietąeej problematyce Za­
loopanego, zwłaszcza spolec,no..admi.ni-

-Uniesiesz jq na dłoni - tak 
malr, niepozornr ta przedmiot. 
u.lowiek jej oi.doje z chęciq 
swój czas swobodnr, obcujqc 1 
niq pozbywa się swej słabości, 
siłnr - w silę urasta, gdy ona 
jest, czym powinna: oręiem w 
walce, ceglq w budowie, drogo­
wskazem na bezdroiu, wytchnie­
niem po trudzie, zwierciadłem 
prawdy ... 

Ewa Szelburg-Zarembina, 
,,Książka" 

- Ludzie jakbu •·• zmówili - mówi 
Katarzyna Król, biblioteka'1'ka z WoJe­
wóduiej Biblioteki Publicznej. - Zą­
dajq ;ak na komendę Wańkowicza 
I Zukrowskiego, Wisłockiej I Ditfurtha, 
Shawa i Fromma. A już prawdziwe 
uTwanie alowy, gdy pokaże ,ię w tele­
wiz;L ekranizacja jakiej§ książki. Wszy­
acy wówczas zakochani w „Pogodzie 
dla boaacz11" cz11 „Klaudiuszu ł Messa­
linie". To samo jest z prozq z Klubu 
lnteresujqceJ Książki, tomikami z serii 
„Ekspres reporterów", pamiętnikami 
i biografiami. Miodzie! często wta 
o Karola Maya, Lucy Maud Montgo­
mery. Sie1ickq. ,,Mity greckie", litera­
turę science-fiction. 

Bywalcy bibliotek chętnie stosują slę 
do jednego z paragrafów regulaminu 
'Wypożyczalni: ,,wysokość odsz.kodowa­
nia z.a 7.gubienie lub :zniszczenie książ­
ki nie mote przekraczać trzykrotnej 
sumy aktualnej ceny książki i jej opra­
wy introligatorskiej". Czytelnik phci 
więc 180 złotych i ma „Lorda J.i.rna" 
dla siebie. 
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stracyjnej, ale staram IO!ę mieć łącz­
ność z życiem kultu.ra.lnym tego miasta 
i r"11ion<1, czeg,o przejawem jc,st m. in. 
w..póludzial w re.iag,o,wani u .,.-gam, 
Zwią-.lcu Podhalan, .,Podhalank.1". 

- Kłoś powledzla.ł, i:e Za.kopanemu 
11T<ni saclaclll. Csy pocb::ela Pan len po­
cl,dT 

- Jaka n.i.by .zagłada? że GJ.ewoot 
z.wali się na Zakopane? Albo u ślad u  
nie pcx«,stanie po dawnym Zalwpa.nem? 
Wiele zabytkowych domów góralskich 
zostało uratowany.eh i zabezpiecionych 
clzięk.i Muzewn Tatrzań*lemu l wia­
drom miasta. A zresztą wielu górali za­
loopiaf>skich - I nie tylko górali - w 
dalszym ciągu buduje w samym nlieście 
i na Jego �u stylowe wille góral­
sk,ie, jeszcze Jakie! A :1.e buduje się tam, 
n.iestety, I bezstylowe brzyda.cttwa 1 To 
nie nowina, tak z.a.wsze pod Giewontem 
bywało, A może chodzi o to, że millęla 
�.ot.me ,.złota epolm" Zaltqpane­
go. .. ? Epoka Cha.tubińslciego, Willl<iewi­
cza., Tetmajera, Kasprowi-cza, Maku­
myńsloiego? Zapewne, minęła-. Poi.wo­
lę sobie zauw&żyć, że współczesne Za­
kQPafle wydaw tak świetnych a.rtystbw, 
jak Rząsa, -. Hasior w pla-
9t)'Ce, Glu?.iński w poezji, Bachleda w 
ipiewJe, nie mówi'IC jui o całej pleja­
dzie wybitnyeh regial.alny<:h twórców 
z Ewemą Pę,lalową na cze.le. No, więc 
Jak to Jest z tą zagładą? 

- Pański Ojciec nie był rodowil:,m 
sakopiańcs:,klem. .Jak wem kam poci 
Giewont? 

- Mój Qjdec pr.ybył do Zakopanego 
z Mal,opolski Wscho<linliej, s,pod L:wowa. 
A sta,lo się to za pr.yczy.ną ..• Hen.ryka 
Si<wclewkza, który w ro.'<.u 1906 za­
mjeszkał w pensjona.cie „Liliana ... Wla­
jci,ciel nLi.LianY" pragnął zapewnić tna. 

Jerzy Leśniak 

komiltEalw gośc!ow:I jak naJle,pszą INcb­
nię i za radą Karpowicza,. glo.!n<eo 
resla,u,ratora zaJcopiańskńego, też • po­
ohodzenia lwowuaka, sprowadził u 
Lwowa Jana Wnuka (zaprzyjaźn.ion�o 
z Karpowiczem), mistrza loucha.rskiego 
I pralotyką zagranicuią. Wlorótce potem 
v,r,1 misitirz po:anał w Zakopanem pew-. 
ną górall<ę • porzostal tu )uż na ,....... ... 

- .Jali p- - .,c6nloą Polo­
alę"T 

- Gl>ralska Polonie w stanadl ZJe­
clnoc,,ony<:h wy:róiinfa się wkód Innych 
11<\lP polonijnyeh w tym knju bm, ie 
- po pierwsze - jest świetnie zargaa,.1-
zowana w dynamicznym Związku Pod­
halan w Ameryce Północnej, mającym 
SW'Oją bau: w ChllJcago, a tak:t.e trwł>je 
oddzia.ly w loilkru innych sta.nacll, po 
drugie - podtrzymuje w pocmwu 1od­
ny sposób piękny f<>lklor podhalaflskl; 
Podn»lanie w USA są powszechnie 
ll!lani J podr<iwiani :ta �ie c6ral.ok.le 
stiroJe nOOZCl!le w woczy.stych chwilach. 
za zespoły regiooalne propagujące 10-
ralską muzykę, tai>ce., ,lpiew 1411., po 
wecie wrenole - ie utnynwJe 14&!11 
I bli&ką lllC2łl<)Ść z Podhalem; set,ld gó­
ral.i z PodhaJa wyjeżdżają corocmie do 
USA (w tym wielu dla zaroblou) I se11kl 
P<>dhalan amerykańskooh odwliedzaj.\ 
rokirocutie ojczyste strony na Podhalu, 
co l>arcko zbliża do 9iebie Podhalan a 
obu' stron oceanu. Wa.rto za:rna.atyć, lie 
opróe.z ZlwiązJcu Podhalan w USA dmfa.; 
la Zwiąuk Podhalan w Wielkiej Bq. 
tani! I Zwią7..Clc P<ldha,lan w Ku>lldzie, 
n.iedawno �. 

- Ukazał:, Ilię obeenie wm-leala 
trzech Pańskich kai\iek: w Walka pod­
slemna -na aZCZ)'łaeh", .. Gaw-;dy Ska). 
ne«o Podhalan, ,.Na córal&k11 aułę'". W 
KraJoweJ A&'encjl Wyd&wniczeJ ma 11, 
ukazać tom esejów „Obrazki zakopiail-

PRZECZYTAĆ KSIĄŻKĘ 
Flraca bibllotekarek przebiega w nie­

bywale trudnych wa.runka-eh. Zwłasz. 
cza na wsl. Wetmy na przykład jedno­
lz.bowe bibliotek! w Czorsztynie, Do­
brej, J odlowniku, Laskowej, Łapszach 
Niż.nych, Łososinie Dolnej, Rabie Wyż­
nej. Bibliotekarki prz.ez wiele godzin 
przebywają w ciasnych, wilgotnych 
i nieogrzewanych pomieszczeniach. 
Psują wz.rok i marzną. W Nawojowej 
na dwustu metrach kwadratowych mu­
si zmieścić się księgozbiór, pracownik 
i czytelnicy. W sumie jedna cz.warta 
z. dwustu osiemnastu placówek biblio­
tecz.nych w naszym wojewódz.twie mie­
ści się w lokala,ch absolutnie nie przy„ 
stosowanyeh do swej działalności. A do 
tego brakuje funduszy na zakup no• 
wych książek. Nie ma też. wiele cieka­
wego do czytania. 

- Jeżeli nie ma co wypo.tvczat. to 
praca nasza traci sens - stwierdza 
Maria Muszyńska, wypoiycz.aJąca ksią­
żki dla dzieci w G<>rlicach. - Ryne� 
w11dawniczu nte nadąża za potrzebami 
cz11telników. Brakuje encłlklopedii, sło­
wników, klasyki, renomowanych po­
wieki wspótczesn11ch , bajek. 

Rośnie pokolenie. które baśnie An• 
dersena, Grimma, ,,Sierotkę Marysię 
i krasnoludków„ oraz „Konika Garbu­
ska" zna Jedynie z opowiadaf> rodzi­
ców. 

Kierownik biblioteki z Uścia Gorlic­
kiego napisał do redakcji: ,,Przepisy 
dotyczące powierzchni bibliotek mówią 
że na tysiąc wolwninów powinno przy­
padać trzydt.ieśei metrów kwadrato­
wych. a :!a.dna biblioteka nie ma takiej 
powierzchni. Nasz księgozbiór liczy 
sześć tysięcy woluminów, a więc me­
traż winien wynosić sto osiemdi..ies1ąt 
metrów kw::ifratowych. Lokal bibliotc.­
czny ma tymczasem dwadzieścia pi�ć 
met.rów kwadratowł"'h. Podobnie Jest 

w bibliotece w Gladys:wwle. N,i,e po­
siadamy iadne&o sprzętu a...ii.owl:zual­
nego potrzebnego do pracy z dzletmi,, 
a przedei od tych najmłodszych ez:,• 
telników zaleiy przyszłość bibliot..k. 
Jeiel-! we będ?.ie czytelników d?.iec1,:­
cych - nie będzie cz)'le1niltów doro­
słych ... " 

Dlaczego więc są jeszcze biblioteka­
rze, k.tórzy wierzą, te książka Jest naj­
lepszym przyjacielem człowieka? Bo 
chyba nie x JX)WOdu zarobków (kiero­
wnik bibliotek! gminnej dostaje 3 700 
złotych). Lepiej przeeież prae<>wał 
w ogrodnictwie. A Jednak tacy, jak 
Jadwiga Panek z Rabki, Ewa Waligóra 
z Białki Tatrzańskiej, Zofia Pietr"8k 
z Lubnia I Tadeusz Uryga z Ujanowic 
wierzą, że przyjdą lepsze czasy, kiedy 
nie będą musieli z zażenowaniem w7„ 
ciągać zza biur.ka bestsellerów dla naj­
wytrwalszych czytelników. 

Dawniej biblioteki na nowosądeckiej 
wsi odnotowywały be�por.ne sukces7. 
Dziś lokale swe opuściły bibliotek! w 
Tęgoborzy, Chabówce i Chochołowie. 
We wi,iach Uczących ponad tysiąc mie­
szkańców: Brzanie. M.szaffl;e, Rdzaw.ce, 
Zalesi.u - istnieją tylko tak zwane 
punkty biblioteczne (czytaj: dwa, tn:, 
regały w klasie szkolnej). Więk9Zość 
bibliotek gminnych i ich filii wegetuje 
z braku k.sią1ek i pomieszci.eń, a zwła­
szcza czytelni. 

Na nowosądecką wieś dociera jeden 
egzemplarz. gazety na stu mieszkańców. 
W Białym Dunajcu, Lukowicy l Tym­
barku na Jednego mieszkańca przypa­
dają dwa woluminy. 

Brakuje wzorów obcowania z książką 
w rodzinie wiejskiej 1 szkole gminnej. 
Kad,ra pedagogiczna nie jest przygoto­
wa,na do tego, aby zachęcić uczniów 
do si�gania po ksiąik�t Nie mi zresr.tą 
na w czasu - nauczyc,ieli te, brakuje. 

*1ew. To powód do uza&ad.nioneJ „1:, • 
elakcji. Proszę powiedzieć, czy w „za­
nadrzu" pisarskim nie ma Pan Jeszcze 
esegośT 

- Gotowa jest I czeka na wydanie 
praca pt. .,Gór.ale 'za wielką wodą ... 
stanowdąca jakby monografię, ujQtlj 
eseistycmie, rucbu podhalańskiego .,, 
USA. Gotowa w mse.d7.ie Jest również 
moja pierwsza powieść, której a.'<cia 
&aayna s.ię w lata.cli ootatniej W'Oj:iy. 
a kończy jut po wojnie, ale poczei<aj. 
my, a:t się ukaże ... 

- Jesl Paa prawnuk.Iem .Jana Saba­
br Krzeplowskieco. c.,. bardzo ezuJo 
Pan elęia.r Jego leirend:,f 

- Jestem .bocznym" prar.wwklem 
Jana K.n.e,ptowsk.iego sabaly, bo to je­
IO brat, Jóref K.Meptowsld, b;ył moim 
prad?.iadkiem (dziadloiem mojej mat.ki). 
Ano, czaję ten cięialr, &lroro nie mog,: 
lię od niego uwootić I 'MSZystko niemal,, 
c:o pis.v:. obra.ca się tema.tyC2lllie w k,rę. 
1U Tatr, P<>dhala, góra.lszczyzny, Zak<>­
pahego. Zn.ailroml'Ly krytyk, a mój przy. 
jacie.I, Zygmunt Lkhnladt, rad.ził mi 
zastano,w;ć &ię nad tym, czy a.by gural­
aka cucha nie przesłon.iła ma zbytnio 
Innych spr'M\' I lnnydl �ów te'° 
iwiata.. .. 

- .Jak esuje alę plsvs pelakJ w dzł• 
lieJDJ'ch czasMlh, nleb„wale lrvdn:rclto 
1 pewnośe1' nlepowtarsalnJ'claf 

- Niela.11wa na � odpowiedt. I mo 
może chyba być jednotz.nacma. Bo a 
jednej strony porywa czl,o,wueka ta {a. 
la wie!Jciej odnowy I wielkieco entuzJa. 
snu w naszym kraju, lotóra i dla ży• 
cla lwlturalneec, -era �e pec-
1pektywy - a drUlliej jednak st..·,m:, 
ustaiwkme, k'w&J11ce jui • górą rok 

aapięcie, w jaklm wsz:yscy tyjemy, ł 
w� ood?.ienne lrudnośol, z Jatimi 
W$ZYSCJ' się boo'ykamy, nie l)OllJWaJaj11 
na ,;po'.tóJ wewnętrzny I llkqpienie, nez 
kitórych nde ma pra,wdziwej tr-· · -�=,;,,1 
:tlte11·ad<1e,j. 

- Dd�kuję sa roamowi;_. 

Kurator Lechosław Mi.ksztal zatrudni 
m W6i od zaraz. pięcLuset nauczycieli. 

Z C""IO na przykład u,:zyć historii 
Polski? Opracowania ,,krakowskie• 
fBuszko, Gierowski. Wyrozumski) I 
,.poznańskie" (Topolski) są dobrymi 
podręcz.ni.kami. ale doprawdy nie dla 
ml<>dych ludzi, k.tórzy chętnie wzlęlibJ' 
do czytania coś f.ywego 1 de.kawie po­
danego. 

W latach sze�ćdzlesiątych wtat� •e 
d?.ięki ltsiąice I oświacie był na wsi 
bardzo silny Związek Młodzieży Wiej­
skiej, którego działaczom udało się wy• 
korzystać w pracy programowej ele• 
menty wiedzy książkowej. Teraz ta!de• 
ro zdecydowanego nurtu w p.racy orga­
nizacji młodzie.towych na wsi nie ma. 

Władys1aw Malczak, przewodntczicy 
Zarządu Wojewódzkiego ZMW i-nfor­
muje: - Sprowadziliśmy siedem tysię• 
ci, podręczników rolntczvch i w poro• 
zumieniu z Wojewódzką Biblioteką Pu­
bliczną umieszczamu je 10 wie;s1dc1ł 
bibliotekach. 

Podnoszenie wiedzy rolniczej Jest J1lr 
najbardziej słuszne. Nasza podupadła 
gospodarka bardzo tego potrze.huje. Jr, 
dnak nie można oprzeć się wrażeniu. 
ł.e te książki znalazły się tylko dlatego, 
te mają pomóc w zwięlcszen.i,u pro1h1k­
ejl. Paradoks jednak tkwi w tym, że 
efektywność gospodarowania na roll 
d?.iś najmniej zależy od chłopów I kb 
nawet najlepszej orlentacjl w rolnl­
ez:,ch mądrościach. Obszar kultury 
wiejskiej staje się więc coraz bardz'eJ 
zdewastowany materialnie. Apelujemy 
o walkę z pijaństwem, lapówkantwem, 
protekcjonizmem. Chcemy wyplenić za­
raxę waśni I wzajemnej wrogości. 
Wszystko to będzie gołosłowne, Jeżell 
w tej walce nie posłużymy się książką 
I ort:±em kultury humanistycznej. 

Proponuję akcję zbierania książek -
tak jak w dziewiętnastym wieku. 
Niech patron.ują temu organizacje mło­
dzieżowe, szkoły czy plebanie. Bibl io­
teki powinny otrzymać specjalne f1m­
dusz� i zezwolenie r,a za kun k�i:i T�1< 
7-� ;rł . _ .,,,..vcli �i ... w n-vwatnych rękach. 
poza państwową siecią. 



* PAROllAA\X"°llICtONiJ 
REFLEKSJE 

ZNAD 

MORSKIEGO OKA 
T 

ury.stycz.ne lato w rejonie Mor• 
skiego Oka? ·ru. nad najwspanial• 
sr.),n 1 btr.zańsk-kh JM.Joe' wcale 

siie r ie odczuwało, że unnie)SzyJ tit; 
w tym sez.onie ruch wycieczkowy. 
Owszem, w wiele regionów z.Jedtalo 
mniej ludzi niż zwykle, ale Tatry sta• 
nowiły pod tym wz.gJĘ<lem wyjątek. Co 
tu dużo mówić; góI"Scy turyki stanowi.\ 
tv .. ·r rdy ludek. Wystall w kolejkach c.> 
sii;: tylko dało i ruszyli z. tym ubotuch­
r.ym prowiantem na sz.lak. Nie od dt.iś 
wi�domo, że Tatry mają „coi" w sobie. 
a w sezonie '81 wiele ludz.l w tej whś­
nie skalnej krainie szukało wytchnłe­
ni.!. t1d udręki codziennego iyci.a. 

W s�dzi wym schronisku nad Mor­
ski:n Okiem - jak to się zwykło ma­
wi:- ć  - drzwi się nie zamykały. Dzień 
w d r.ień drogą z pnrkingu na Włosieni­
cy ciągnęły tłumy. nie mniejszy ntZ 
w latach popr7..cdlli<:h był ruch na wy­
s0kogórskich S7.hkach. - Srocu.ię, ie 
Morsk ie Oko oalqdalo w tym sezonie 
niemal milion turyst6w, z czego og"Tom­
nq. wif:kswść .!tanowiU uczestnicy w11„ 
cieczek, do}e±dża;ących na Wtostenicę -
mówi reporterowi „Dunajca" pan Cze-

Uwaga: 
stary człowiek! 

W zadenczone, zimne I zie dni 
o różnych porach chodziłem ulicamL 
I rzucało 1ię w oczy dziwne z.ja„ 
wi.sko: widać więcej nit zwykle 
starców I staruszków pici obojga, 
znieksz.takonych wiekiem ł Jeio 
przypadłościami, którzy powinni sie• 
dzieć w domu I konystać z opieki 
dz.ieci l W1nuków. 

Lat temu sporo I trochę, gdy nas 
I naszych dziadków na świecie nie 
było, istniały na tym globie„ m.ił:!" 
zwyczaje. Jeden z nich był bid; ra• 
w roku cała wieś - ród zbietała 
się wokół najwyższego drzewa. Na 
to drzewo kazano wspinać slę star­
com, stosując - nazwijmy to deli­
katnie - fizyczny doping. Gdy 
starcy już jako tako ulokowali się 
na gałęziach, m16d:t zaczynała z C'a„ 
łych sil drzewem trząść. Kto • 
drzewa nie spadł, ten na cały na„ 
st(!'pny rok miał zapewniony wikt, 
opierunek i szacunek - a ja·kż.et 
Tych co spadli palono lub grzeba.no 
następnego dnia z honorami. 

Od owych czasów minęło parę 
wieków. a obyL-z.aje ult.'•gły pewnt:?-­
mu z.łagodzeniu. Teraz na przykład 
nikt nikomu nle każe wspinać się 
na drzewo i nie jest to warunkiem 
otrzyma,nia emerytury czy renty. 
Jednak zdobyte w clą.gu wieku zła­
godzenie obyczajów zaczyna ostatnio 
podlegać prawom ,,regresu". Walka 
o byt, wynikająca 1.e specyflczn..?j 
jak na Europę sytuacji gospodar• 
ez.ej naS'Zego kraju. nabiera znów 
cech brutalnrtścl. 

sław ł..apii1SkL - Zmieniła .:ię jednalc,,. 
u - dodaje - otr1'kluru ruch)': zde­
C11dewanle ""'iel bvlo w tej mc;,ie e,o­
dzozlemców. 

W tym mie�u wzmianka o moim 
rozmówcy, postaei jakie popularnej 
I jakże • Mo.-skim Okiem związanej. 
Swego cza.-u był on jednym • najwy­
bitniejszych polskich wsp1naczy; doko• 
nał Wielu znakomitych przejść tntrzań• 
skich, w tym takie pionierskich. Tut 
po wojnie. w 45 r., zaczął wraz z mal• 
żonką. Wand�. gazdować w schronisku 
nad Morskim. Niedawno, co prawda, 
kierownictwo obiektu przejął sy.n pań­
•twa Łapińskich, Wojciech, ale nadal 
oboje - wciąt pełni niespożytej żywot­
ności, wlgc,ru - pracują. Tyle tylko, 
że już w półetatowym wymiarze. W 
każdym jednak razie - pc>słui.ę się 
sportowym terminem - państwo Ła­
pińscy pobili absolutny rekord Jaku 
trudnej i często bardzo nieW'<Yt.ięcz.nej 
pracy w górskim schronisku. 

Dlaczego - spytacie być mote - nie­
wdzięcznej? \'qspomni2:ne schronisko. 
wzniesione w 1 908 roku, a zate.m naj„ 
starsze z lstnf.cjących w Tatra.eh, od 

W kolejkach niechętnie, jeżeli nie 
wrogo uznaje się przywileje kobiet 
w ciąży i inwalidów z widocznym 
kalectwem. Natomiast ludziom sta­
rym nie przyznaje si� żadnych 
przywilejów. I to nie tylko w ogon­
kach. 

Rówieśnik mojego dziadka, Uczący 
sobie 90 lat, opowiadał m! od Ilu 
tygodni wstaje niedługo po północy, 
aby gdzieś tam wpisać się na lh!tę 
po kawałek mięsa I czekać. I tak 
cze.ka na zmianę z 3-4 lata młod­
szą żon11- Opowiadał smutnie, spo­
kojnie l nie była to 1ka,rga, a 
stwierdzenie faktu. t.e coru bar­
dziej opada z sił. Oboje • żoną •ła­
bną • wyc-zerpania i ... stoją godzi­
nami pod sklepem. C-.a""'1! mdle!11-
Czasem rezygnują I wrac-ają do do­
mu bez perspektywy zjedzenia ka­
wałeczka mięsa. A co będrLie w zi­
mie? 

Czas już, by akoiiczyć z. be?L-zyn­
nym pr,:ygląda,niem się fattirn zja­
wiskom! W cywilizowanym kra,U, 
w XX - Jakby nie było - wieku 
nie motna sankcjonować zasady do· 
boru naturalnego, zakładającej, ie 
w walce o byt słabsze jednostki po­
winny t.glnąć. 

Jakże CZQSto nikt nie lntereauje 
się starymi Judim!. Odnoszę wiraże­
nfo, te służ.ba opieki społect.nej uto-. 
nęła w powod-zl przepisów I papie­
rów. Zasnęły organizacje młodzieto­
we, które kledył były ba.rd"" ak­
tywne - kiedyś, gdy nie było tak 
cięż.ko jak teraz. A starzy pozostali 
sami, :r..danł na resztki własnych sil, 
choć nietrudno domyśllć się, Jakim 
zasobem tych sil dysponuje .tary 
człowiek, który przez lata pracy d:t· 
wał z. sicble społecz.eństwu, a o któ­
rym. to społeczeństwo zapomniało 
teraz, w najgorszym dla niego cza• 
sio. 

Tam, gd-zle brał< ładu I składu, 
gdz.ie nie ma serca, taktu i roz:u„ 
mu, t,rz.eba i należ:, wk1-oczyć siłą, 
administracyjnie. Ujawniające się 
prostactwo I powracającą <17..ikość 
obyczajów - po prostu - złapać •.a 
pysk. 

Czyżbyśmy zapomnl<>ll, ie stosu­
nek do sta.rych I niedołężnych Je•t 
mierniklem poziomu et:rkl I lrultury 
da·nej formacji, społeczeństwa, re­
gionu, rodziny I osobi„tej każdego 
człoW'!e-ka? 

WOJCJECH DZIKI 

dawna jui nie jest w flanie sprost� 
wynx,gom obecnC1:o ruchu wyciecz...t.:o­
weso. Każclci:o dnia 1<>tki ludzi che� 
tię przynajmniej czegoś napić, cokol­
wiek �jeść, a prr.ecie schroniskowa ku­
chnia w niczym nie jes.t przystosowana 
do ol>slugi tok licznej kli,,nteli. I tak -
rnówlę x ręką na sercu - d-Okonywalo 
!ię przyt1łowiowych cudów. by pne1 
okrągły dzień coś przybyswm zaore.ro„ 
wać. Ukłon l!atem i09podarwm głębo­
ki. zwłaszcaa, te Pl'zr.,z.ło im działał 
w dobie pe.rmanentnej udręki aprowi„ 
r..acyjnej. 

J.nny problem - to stan budynk:a, 
mocno wysłuionego. chyba jut tylko 
• boskiej la•kl nie roz.latuJącego się do 
res�ty. Od 1st nie przeprowad'Eaillo S7· 
,t.ematycwych remontt>w bietących; 
d-ziś oczywikie takie jut nie wy<rtar• 
uą - nieodwwny jest kapitalny. Na,. 
wiasem mówłił(:, nie chod� tylko o bu• 
dynek. Schronisko od wie,lu hrl kor,:y. 
ita � prowi:wrycr.nego ujęcia wody; 
prace przy nim nle zostały zakońewne. 
Sz:�.'a•nkuje ponadto oczr,,zczahna kie„ 
ków ... 

Sk01-o ju;i;, mowa o tego red-z.aju i;prd• 
wa-eh - wspomnijmy o tr.w. sla.rytl\ 
schronisku, zwanym potocznie �.franc; .. 
sz.kówką", usytuowanym w najbliż„ 
szym sąsicdz.tw·ie głównego. Był to, 
przyznaj(!, obiekt bardzo prymitywny. 
ale znajdowało w nim dach nad gl<>wą 
65 osób. Od trzech lat „franclstkówk•" 
Jest nieci<ynna. W ubiegłym roku -: 
na interwencj� dyrekcji Tatrzańskiego 
Parku Narodowego - wstrzymane 'ZO„ 
stały prace remontowe. Trwają pne­
targi w trójkącie władze wojewbdz­
kie-PTTK-TPN, cz.as płynie, nie robi 
się nie •.• Ostatnio gościli nad Morskim 
Okiem posłowie z kornpetentne,j dla tej 
problematyki komisji sejmowej, któr<y 
zajęli jednoz.na<:zne st.:mowisko : stare 

Uroki rezerwołu 
Sor.1:i.ś<ny we \I'tA!cll: Maciej F<>Uaa, 

Stanisław Rel>idas 4 ja, M&r.len Maru­
aialt - do :icisl� rezarwaw .,.. Hahi 
Pyszną -w Tutra.cb Zacilodnloh, na pa­
tml. Gasn- gwi.ai.dy odmierzały nocne 
godzill7 zapow.iadaJąc pl<jla,7, slaooec-,­
n1 dzień. Przy wtórze sammiącel() Po­
tolcu Kościeliskiego, wśród podm"dtów 
hailnego wiamru, nasŁ·uchując n!e:1.wy1dej 
jesiennej muz.,'kl godowych ryków je­
le.t>I, szliśmy od Kir Doliną Kmdellsk,1 
w !l!ąb gór. Ta wspa.niała sceneria 
przywoływała WSlzysUlóe znane nam, ty­
lcloroć słyszane opowleśc! o bogatych 
dzlejaoo tatrzańskich polo\v&cek, zb6J· 
nlrlwa i pasterstwa. Mimo woli nasłu­
chiwaliśmy, rozglądaUśmy sJę bacznie. 
Choć minęły jut dawno Sa,ba!c,we 
czasy, choć nie zbyrcą dziwonlri I nie 
słychać ujada.'lia bacowskich ps6w n.a 
tabrz.ańskkh hala,ch - niez.wykly urok 
rezerwatu, gd,Je rządzą tylko pr1>wa 
pray,rody, de&taarczał nam ws,parualych 
wrażeń I skłaniał do secz.ególnej 
wdz.!ęcz.noścl tym wszystkim, za któ­
r)'<lh sprawą ocalało plę<k,10 lej k.-a. 
lny. Widok stada kol.i<!, baraszkującego 
ponad Siwymi Sadami, z.awdzięczaliś­
ruy taki.in pionierom tatrzańskiiej bury. 
otylci, zashrU>nych w dziejach oohrony 
przyrody, jak Maksymilian Nowkki 
i Eugeniusz Janota. Oni to właśnie do­
prowadzili do uchwalenia w 1868 roku 
przez Sejm Galicy.lsk:I usta,wy o och�o­
nie kx:rLky i świstak.a, dz.ięk:i czetnu 
możemy dziś jes:ocz.e spotkać !roi,,i.ce -
jeden z nieHcznie u na.s reprezentowa­
nych ga,tunków ssaków alpejslolch. Co 
jesz.me cze!oa nas w tej nocnej wę­
drówce? W śrwie!ile ksi�yca tajemru.c-zo, 
jakte lna.:zej niż w blaskach dnia, roz­
snuwało się przed nami bogactwo chr�­
nlone11<> świata roślin I Z>WiC!rLllt. W 
pe,w>eJ obw.lll &tanęlwey oloo w oiu> a 

schroni.sko powinno zostać przywróco­
ne do tury.stycznej służ.by! Podpisuję 
•ię pod tym obydwiema rękami. W 
główny.m schronisku jest przecież z.ale• 
dwie 29 miejsc noclegowych; ileż to r'l„ 
zy iuryścl - jeśli ,wjdą ,. gór póinyrn 
wieczorem - s;pędzają noc na podł'l• 
dze -

Nawia....-=em mówiąc - gdzJe my i.yje­
m7? Cgy takie �raw.y - miast doc'le­
kać 1ię az.ybkiego J senaowncgo roz.­
strz.ygn.ic;cia na n.cz.eblu lokalnym -
wymagają a.i lustracji i opinii parla­
mentar-Eys:tów 35-milionoweg-0 kraju?I 

Tak czy inaczej, w rejonie Morskiego 
Ok.a - jak sif! na wstf:pie neklo -
było teg,o lata bard�o rojno. Wc:droiArnll 
lutl:ie na R.ysy. powodzeniem cies<.yt:, 
$!� trasy przez Szp!glasową, a tal<.że 
Opalone i Swlstówkę, do Doliny Pięc•11 
Stawów Polskich. Nadal natomlaot za­
mknięty ,jest Jeden g najwspanialszych 
s�laków tatrz.allskkh - mad C?.aCflego 
Stawu na Pn:ol'lCl< pod Chloplclem. 
W czym rzecz! Bodaj li lat temu 
o bry w oka lny xni"""2ył c-&ęłt kleżki 
w terenie bardu, eksponowanym, prze­
paścistym. Przejście tego m!e,Jsca Jest 
faktycznie nlebe�piecz.ne, ale prze,ciei 
dość cza,u upłynęło, by coś z tym fan,. 
tem zrobić. Niestety ... 

Kob.ezę t� :arś-ć pose%0nowych refl�­
lcsJi. WiłlC"l przyszło mi pisać o bolą• 
czkach, ale tak ro jut jest • nas1.ą tu• 
rystyltą. Dobru, że przynajmniej na­
tura okazała się w tym roku dia wę­
drowców łaskawa. Tatrzańskie h!3 
było 1macznle pogodniejsz.e niż w po­
pn:ednich sezonach, a góry okat.aly . ..ię 
mniej groźne. By nie być i:ołoslownym: 
na przykład w lipcu w rejor>le Moss• 
kiego Oka nie notowano anł jednej P" ... 
ważniejszej intc,r\ve:neji GOPR ... 

MARIAN G. NOWAK 

burym••: władca 't.likzań.skic.h lasów 
i' hal czuł się u s-iebie., bezpiecznie. Spo. 
lrojnie, z całą za.W'Z.i�t.ością niedźwie„ 
cbieJ natury obrabiał lorza.k{ borówelc. 
Nie robił na nim wrażenia poryktujący 
nie opodal jeleń;  nie podniósł nawet 
swoli!O potężnego łba. Cztery la.nic o':r�­
żały penebrowane przex misła miejsce. 
uznając wy,raźnle jego królewskie pra­
wa w tym terenie. 

A my, nie z:aklócaJIIC tellO spoiroJu, 
wyco!allśmy się dawnym! pasterakimi 
pet'Ciaml. wśród gbzów I kosówek, po­
prze% Be bie Nogi I Dolinkę do szlaku 
bury.ty� nad Smrec-zyńskim Sta-
wern. 

MARIAN MATUSIA![ 

1-ea lt18ułettro w Ob"·otbłe 
Ochronnrm Koaciellska 

Pomóżcie grobarzowił 
Z lory,n.lcki,ch cmenM>rzy na,jlepie-1 

ut,r,:ymacy Jest l<ol w Kr ;rnicy Dol­
nej - ,:w:a=m nąjwięk&y. Widać, ż& 
tamtejszy gr.aoorz n:e bierze wynagro­
dzenia u dwnno, lecrz ktz.ąta s.ię uczci­
wie po s.woini.. doiść specyfic-... myrn, 
mlejocu p.a.-a.cy. 

To micj:;ce pracy jest n.le tylloo s.pe,. 
eyfkzne, ale: i ba!fdzo tle wypo&a.żoue 
w tak :owane ,,za.plecze socJalneK, gdC1:ie 
rnotna by pr:rochować narzędzia, posilić 
się. a w ra:cie n,ie.pc>gody - schronić. 

Gicabaorz z >pisanego cmenta.-za, 
szczególnie w e&tatn!,m okaresie wkła­
dający wiele wysiłków, by przygotować 
cmentarz do ś-.vi�ta Zmairlych, ma rue 
lada kłopoty. Od k illw lat czyni bez.sku. 
toczne sta.rania w Zakładzie Gospoda,-• 
kJ Komunalnej o zainstalowanie cho­
ciażby ba.ral<u. W chwm obecntl) swe 
nim:ędzLa pracy przechowuje bowiem 
w miejscu dość makabrycwym: w PU• 
st,ym grobowcu I No a gd:cie ma się p<>­
silić, odpocząć? Grabasrz - choć n.ie. 
jako „przypisany do cmentarza", chce 
żyć i pracownć jak kat.demu pr-,ystalo. 
Tymczasem moi.na odnieść wrażenie, że 
ZaJcl.ad Gospodarld Komunalnej z.a•<O• 
pal w gąszczu Innych spraw tak prze­
cie! niewielką, jak postawieni,e bairaku 
na cmenita!"'".tiU .NI'yni.cldm. 

STANISŁAW KOZAK: 
Krynica 

·----------
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1 892 roku w Lipnicy Wićlki�j; jego 
rod:.:;i na nalcż.ala. do na jbicdniej­
sz.ych. Dziadek nosił przydomek 
„muzykanta", gdyż własnoręcznie 
skonstruował g�ślc i grywał po we­
�ełach. Karol, gdy był jeszcze rna­
lym dz.icek iem, towarzyszył dziad� 
kowi w tych występach. Ojciec 0

He­
r6d..'\ca„ był czlqy.,iiekiern kłótlilwym 
1 despo-tycznym. Jeden ze gtarsz.ych 
mies'Zk.anców wsi okre�Jił go na,v•!t 
jako „pomylonego" i uokropnego 
dzi.'l{a.ka". 

W Szcz���y- Krościenku 

B I B LIOTE K A  
Miejska Bibl ioteka Publkzna w 

S7..<:z.awr„ky z.alożona zoi:.t.ala w H +49 r. 
Pierwszym jc-j kierownikiem była JQ„ 
zefa Majcrczak, a następnie, w Jbto• 
padzie 1 941) r., k ierownictwo objęłn He­
lena Czaja. 

KAROL WÓJCIAK 
„Heródek" z Lipnicy Wielkiej 

Kiedy Kan)! miał osiem lat, oj­
�jc,c poda.1-owa ł mu pierwsze w ży­
ciu spodnie i starą, 1.n iszczoną ma­
rynarkę. Ubranie było ciemne 
i brzydkie, toteż chłopie<\ chcąc je 
nieco upi�kszyć, porobił w nim 
cl�iurikli i wdknął w nie polne K'\v.ia­
ty. To wyda,rzenic musiało być zai„ 
s1.e tak niezwykle dla ludzi z naj­
bli.i.szeg,o otoczenia, Y,e wyrzucono go 
z dorn.u. nie mając wątpliiwości co 
do k:ie.pskliego stainu jego umysłu. 
Został w,tedy przygarniw pr,e, ro­
d,.mę k,ueynki. 

Od 1950 r. cala praca k u lturalno­
-oświatowa skupiała się przy bibliotece 
gminnej i grumadz.kiej. Organizow.1no 
spotkania l iterackie, wystawy, wieczo­
ry c2.ytelniczc, wygłasza.no pogadrt nki 
przei radiow�zel Organ izow,mo spo­
tkania literackie i autorskie z JanC'm 
Wiktorem, autorem ksią:Lki „Pieniny 
i Zi�nlia Sądecka", pisarrem. który Jo 
końca swego :tycia darzył bibliotekę 
wielką sympatią, 

b1mieje pewna nci.cgólna odmis„ 
na współczesnej pła-styki ludowej. 
Mam tu na myśli sztukę uprawiąną 
przez ludtl majqcych duże trudno„ 
ści w poroz.un1iewaniu się z otocz.e­
niem; ludzi UJlośledz.onych fizy-cz­
nie„ często glu<:honiemyeh, znajdu­
jących się na najniższym suzeblu 

• Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, 
pracownicy Komitetu RO<hlclel­
•kiego I młodzież Zespołu Szkól Za­
wodowych CZSP w Nowym Targu 
na uroczystość nadania szkole imie. 
Dla Władysława Orkana, połl\CZOD'I 
• wręczeniem sztandaru ulundowa.­
neg-o przez Komlteł Ro<'lzlclelskl 
ZSZ CZSP; 

wiOhkoweJ ci.y m.łlomias�zkowej 
hierarchia. Ich podatność na wpływy 
otoczenia jest :unniejszona. Z powo„ 
d1,1 swej życiowej gyt.uacji nie mu­
sua licz,-ć się z opinią, nie ockz.u­
waJą społecznej presji, nikt im nie 
stoi za plecami przy rzeźbieniu albo 
malowaniu. Może dlatego cechuje 

'1ch wielka oryginalność, samodziel­
no,ć, niepowtarzalność, dlatego jak­
że często zaskakują nas kh plastyci.­
ne pomysły. Nawią:11ują do ludowej 
h'adyeji bardziej instynkt<YWnie, 
bardziej geJ1elycz.nie niż rozwnowo. 
Aleksander Jackowski na.z.wał i.eh 
"innymi ''. 

Jednym x najciekawszych, najory­
ginalniejszy-eh „innych'' � terenu 
polskiej góraLo;zczyzny był Karol 
Wójciak czyli „Heródek" z Lipnicy 
Wielkiej na Orawie, zmarrły w 1 969 
l'()ku. Mało kto poza kr(lgiem spe­
cjalisl,ów jut g<> dzisiaj pamięta -
a prz.ecież jego prace (największą 
ich ilość posiada l\'[uzeum im. Wła­
dysława Orkana w Rabce, Muwum 
Tatrzańskie w Zakopanem, sporo 
rozproszyło się po kolekcjach pry­
watnych) wystawiane były wielo­
krotnie; zawsze o,stro odbijały 9i� 
od lnny<:h eksponatów. 

Karol Wójciak,  Jak to uatalila Bo­
iefl.a Kłobuswwska, urodi.ił si� w 

• Wa.ruawski Klub Przyjaciół 
Regionów Nowos�ecczyzny na spo­
tkanie z dr Inż. Aleksandrom Łu­
kim na te.mat „Zbiornik wod11y 
w Csorszt.ynie''; 

Rze:tbić zaczął we wczesnym d.ti('­
cit'istwie, co naraź.al() go na nieus­
tanne konflikty z otoczeniem. 

Starsi mieszkańcy Lipnicy wspo­
minają, że ulubionym zajęciem mlo­
de&o „Heródka'� było chodzenie po 
domach, gdzie z \vrodzonym sobie 
poczuciem humoru roztact.al wizje 
raju, wyglądającego dokładnie tak: 
samo, jak Babia Góra. 

Odkryty przez pracowników Mu­
zeum Tat.r--t.ańskiego, otoczony opie­
ką przez Muzeum w Rabce, ostat­
nie lata życia spędził „Heródek.0 we 
względnym d<ibrobycle. Nadal pozo­
stał brudny, niechlujny, ale no­
sił na szyi po kilkanaście krawatów 
i miał swoje pieniądze. Cieszył s·ę 
sławą · - ale najistotniejszy był dla 
niego fakt, te gdy ludiJ.e postawią 
w swoich izbach jego rzeźby, będzie 
im się żyło wesoło i szczęśliwie. 

(oprac. na podslawłe artykułu Bo� 
teny Kłobus1:owskieJ T,Karol WóJcialr 
Heródek", Polska Sztuka Ludowa J9'12 
nr ł) 

ANTONI KROH 
Fot JERZY SIEROSŁAWSKI 

• Biuro Wysu.w Artystycmych 
w Nowym S�u na otwarcie wy­

stawy malarstwa 1 IJ'aflki &utor­
słwa Franc.Iszka Kafla; 

• Miejski Oirodek KulłwY. To­
wanys,wo Miłośników Zienti Lima­
nowskiej w Limanowej na koncerty 
VU Przeglądu Folklorystycme(o 
..Lhnanowska Słaza". 

Bibl ioteka uroczyście obch1J<l2.iła 7c„ 
.Jecie urod'l..ln .Jana Wikto:·a, br'ała 
udział w p�1grwbie pisana i d<> dziś 
obchodzi wszystkie rocz.nice z.wiąz.ane 
z tą postacią. 

W 1954 r. bibl ioteka otrz.Yfnał:I nowy 
wyremon-towany lokal, a w 1968 r. do• 
datk-0wo dwa porn.icsz('"zenia, gdzie 
otwarto samodzielny Ocidz.ial dla Dzie• 
ci, Przy Oddziale działa teatrzyk ku• 
kiełkowy, prowadzone są róinego ro• 
dz.:'lju konkursy literackie, wieczory 
bajek, dyskusje nad ksią?.kq. 

W 1975 r. Oddział dt::icdęcy został 
przeniesiony do osobnego budynku. W 
1978 r. nastąpiło poląc.1.enie bibl ic,tt�k 
w Szczawnicy i Krościenku; biblioteka 
w Krościenku stała się filią Miejskiej 
Biblioteki Publ icznej w Szczawnicy. 

W grudniu 1 960 r, przeprowadwno 
remont pomieszczeń biblioteki s1.cz...t',V• 
nickiej powiQkszając powierzchnię uży• 
tkową czytelni. I nadal je.st ciasno. 

W 1980 r. zarejestrowano 1. 129 czy„ 
telników stałych i 1. 673 sezonowych, 
wypożycz.ono ogółem 55. 585 wol., 
w tym liturat.ury popularnonauko.\vej 
6. 489 wol, Po1 .. a wypożyczaniem biblie• 
teka urządza wystawy okoli-cznośdo we 
z.wiązane z rocznicami  literackimi, pań­
stwowymi, konkursy literackie. Pro·N:1• 
d:wne są wspólne ze szkołami lc·kcje 
biblioteczne i spotkania autor:-.kic, 

Bibllo1eka zgromadziła 15.048 wolu• 
mi-nów. Oddzinł dla Dzieci 6.579 \v<J!u­
minów. Księgozbiór obejmuje  sporo 
cennych pozycji z zakresu historii ,  lite• 
ratury polskiej I powszechnej ,  II  w,1j­
ny światowej oraz grom.idzi mater:,1ły 
dotyczące regionu - do ksi<',g1w.bifll'U 
biblioteki regionalnej. 

Dzięki współpracy z księgarni:! , .n.un 
Ksiąik·i" na bieżąco dokonuje się z.a. 
kupu ukaz.ujących się nowości .  N icstc• 
ty - tych nowości coraz mniej . 

JÓZEF WITKOWSKI 

Porozmawiajmy o zabytkach Naddunajeckie stróże zamki (5) 

• .sWy w ""'mier,.chlym śreóniow�u nad br:,,ega­
mi Dunajca dwa rycer.sk,ie siedzi.ska; �meczki w 
Gródlou 1 Roi.nowie, po k<tóry,ch nic albo prawie 
nic się już nie ostało. 

Każdy, kto przyjeżdża wypocząć nad Jezi<>ro 
Boi.nowskie, z.a pWlkt honoru st.a,w.a sobie „zdoby. 
cie" wysepki wypi�trzającej się z gładzi" jez.iora 
drzewami i krzewami. Płyną zaiem ru:a wysepkę 
ową urlopowi „zdobywcy" żaglówkami, kaJakami, 
4'0\Yeram.i wodnymi i wpław, a mało lcl.6ry z nich 
domyś]a s,ię istnienia pad cien.kq warstewką zie­
mi i leśnej próchnicy fundamentów obronnego 
gródka czy też z.ameczku, którego nkr�wny kooiec 
aplata się z początkami epoki Jagiellonów. 

Jak cale dzieje okolicy naddunajcckiej, tak 1 bi„ 
1toria zameczku sloJącego niegdyś na dzisiejszej 
wysepce. a zwanego Gródkiem, jest mocno zagma. 
twana i niezbyt dobrze znana. Kto go wzniósł i ltie­
dy - trudno dociec. Ponoć powstał on za sprawą 
jakiegoś Klemensa w początkach XIV ·,,ieku. W 
połowie tego stulecia właścicielem gródka miał 
być Sulisław Jaksa-Rożen, który około 1370 roku 
2.biegl na Węr;ry. Co do powodów tej ucieczki hi­
storycy n.le są zg<>dnl, Jedni uwa.ają, !.e nastąpiła 
ona po tym, jak ów Sulisław targnął się na życie 
woiewody krakowskiego. Inni twierdzą, !.e będqc 
zwołennil<iem Zygmunt.a Luksemburskiego, preten­
dującego do tronu polskliego, Sulisław wystąplł 
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pneciwko Jadwlme l panom m.alopolsltim. W od­
wet oddziaJy Melsztyńsltich i Ta,rnowskkh Gródek 
zdooyły l zamieniły w ruinę. Dopiero synow.ie Su­
lisława: Stanisław, Andrzej l Jan, piszący się w:&e 
Słupca", po ułaakawien:iu kh ojca przez Ludwika 
Węgierskńego wrócili na ojcowiznę i w rok,u 1390 
uczynili zapis na r.z.ec� kościoła w sąsiedniej Przy. 
doni<:y, a w roku 1410 sprzedali zameczek !uti to co 
z niego zostało areybiskupowti. Piotrowi z Kurowa. 
I jest to jll'Ż ostatnia tnforma<eja, jaką na temat 
z.amecz.ku w Gródku posiadamy. 

Opodal Grodka jest wieś Rożnów, która - jak 
pisał żegota Pauli - ,,okolona Dunajcem, leży w 
powabnem miejscu, jakby na ostrowie jakim, w 
czarującej dm.edzinie". A nad wsią, na W7...górzu 
t.wanym Łazi:Sko, stał niegdyś zamek - 0castr•.1m 
Ro7.JJ.ów". 

Ponoć pierwszy zamek w tym micjseu W.Z..n1ó:d 
jeszcze w XllI w. rycerz z r<>du Grytitów. W XIV 
wieku znajdował się w rękach Jaksów-Rożnów, z 
których jeden, Pi<>tr Rożen, w miejsce Istniejącego 
drewnianego jeszcze być może gródka, wystawił 
między rokiem 1350 a 1370 nowy kamienny zame­
czek. Miał on kształt wydłuźonego prostopadfościa­
nu z pólok.rąglq wieżą, przybudowaną d<> krótszego 
południowego boku. A powierzchnia całego zało­
żenia nie przekraCUlła 1000 m•. Córka O",l.•ego Pio­
tra zoctala wydana ui mąż z.a Zawisz.ę Czarnego z. 
Garbowa, który uczestniczył w bitwie pod Grun­
waldem l uchodził ""' rycerra bez skazy, zaś póź­
niejsi cWeJopisane widziell w nim polski <>dpo­
wiednik sr.lachetnego rycerza Rolanda, który zginął 
1 rąk Saracenów w dzisiejszej Hiszpanii w czasa•..:h 
Ka.rola Wielkliego, Zresztą i nasi: Zawisza Cza.rny 

poległ w walce z wy.znawcami Mahometa w J428 
roku, a po nim jego synowie w bi4.iw.i� pod W.'.lirną. 
I zn.ów zamek rożnowski zmienia właściciela. Sta. 
je się nim Jan Amor Tarnowski, ożeniony z wnu­
czką zawiszy Barbarą z Reż.nowa, mat.ką Ja.na. Tad'• 
nowslciego, hetmana wielkiego koronnego, wako­
mitego żołnierza, teoretyka wojskowości i huma.n.i­
sty. Zmarła ona w Roi.n.owie około 1510 roku, a syn 
Jan wystawi! jej g<itycko-renesan.sowy pomn.ik na­
grobny w ówczesnej kolegiacie, obecnie ka·kdrLe 
tarnowsk.iej. 

Jan Amor Tarnowski, dziedzic w.ielkJej f.orl.uny 
uznał, że skronu1y zameczek rożnowski nie moie 

być właściwą oprawą dla jego bogactwa, w zwią­
zku z. czym u jego podnóża zaczyna wznosić n()l'..vy. 
Podjętą budowę kontynuować będzie jego syn Jan, 
ale i on jej nie zdołał zakończyć. Hetman Jan ra=­
nowski postanowił, wykorzystując naturalne u­
ksztallowanie terenu, wybudować załoZenie obronne 
na regularnym planie jako zespół beluard.ów b�dą­
cych prototypem późniejszych bastionów. Wyjaś.nić 
wypada, że b e l u a r d o,Lnacza tyle samo co b a­
s t  i o n, tyle ie pierwszy termin jest pochodzc.'1;a 
włoskiego, drugi francuskiego. Mimo, :ie w Polsce 
pn.yjął się termin bastion, w tym jednym przy­
padku mówimy o ,,beluardzie w Rożnowie" cel•.?m 
podkreślenia unikalności tej budowli na ziemiach 
polskich. Niestety, śmierć przeszkodziła Tarnow„ 
skiemu w uealiz.owaniu całej konrepcji (zmai...-ł 'N 
1�61 rol<u). 

Beluard roi.nowski z.budowa.no z ciosów kamien­
nych na planie wydłużonego pięcioboku, którego 
dłuższa oś ma 30 metrów. ,Jest to budowla dość ni­
ska, o ;rubych ściaJl'lacn (3 metry) i o jednoprze- � 
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� ,f ieszkają w Podegmduiu. P-r,zyb,vl i 
l V przed z górą pi�cxh:.iesiecioma 1a-

t1, poz.n.all się W i pozo.:,'1.a1i. Mowa 
o ZOFII i S'l'ANISLAWIE CURZĄS­
TOWSKICH. Pochodzq z dalc,l<a - pa­
ni Zofia z P1ockn, pan stani..�aw ze 
Lwowa. Obejmując swoje pierwsze po-
1ady nie przypusZ.C.7.:lli, � połączy ich 
nie tylko zwi1zek m:.l l7.C'f\'.'-ki, nie lak·i.:e 
pasja - pasja ca lego kh ws.póln<"go i.y.  
cia. 

Fol :  JOANNA GAJDA 

Mal.owane skrzynie, �to.re nat't(,-17..ia 
r-0lnicze, b.-1.J.·wnc b<.:huwsldc strujf', 
przedmioty codl.il'nnego u7.ylku italy 
się właśnie tą pasjo\, której poświ�d1i 
i poświęcają kaidą wolną chwilę. Osi�­
dlając się w Podegrodziu n ie przypu-
1zcz.all chyba, i..e tak mocno wrosną 
w społeczność wsi, że bi,:dą czuli się tu 
11u siebie", wszystkich będą tu znali 
i wszyscy ich z.nać b�<lą, :i..e �ta11ą s;ę 
sądeckimi ,,kr2.okami ". 

Zi:l.fascynowanie pa1l.stw� Chrzą.�low­
skich folklorem Podegrodzia, nie dar• 
mo nazywanego stolicą Lachów Sądec­
kich, zakiełkowało chc:cią gromadze nia 
wytworów tej kultury: z pocl.ątku 
zbleraniem ph•:;ai, opisywaniem oby­
cz.ajów, z czag(>m grnmadzenicm ele­
mentów bogalf'go st.roju. Wła:fo-ic strój 
ludowy, w ch wili prz.ybyc.ia do Pode­
grodzia pall�l wa Chri.q:;;towskich pow­
SZt,Chnię jc,..;Z.Cz.e nosl.ony we wsi, stał 
się pierwi;l.yn1 i do d1.Lś: najb1i:i.J;;1.ym 
sercu pani Z.of : t, składnikit•m prz.yszlt'j 
kolekcji. Warto dodać, L.e jui w hlt,1ch 
trzydziestych pa{istwo Chrz,)sl,>wo<.y 
sprawili i sobie lachowskie �t roje, ce 
świadczy, ie jui. wówczas cz.ul i �i<: mo­
cno zespoleni z podcgroc17.ką spvłt.•clJ10-
ścią. Pa.ni Zofia, pracująca w :,izk()I� 
rolniczej, byłn jednl\ z inicjalon�k za-

, 

lni.f'nia w owym cz...i:-.ie u-spotu pit!śni 
i taJ1ca „Podi·txodzic''. 

Lata okuJJacj i  hitle1·0,\'-skiej pai1stwo 
Chrząslowsi:y J>rzeiyli w Podcgrodz.iu. 
Ustrzegli p.rzcd ok upantem zbiory; 
przele'.laly one len trudny okres skrz�· 
tnie schowane. Po wojnic nie zarzucili 
swojej pasji - przeciwnie: kompleto• 
wali już nie tylko strój ludowy, a)e 
:t.a(.;z.ęli zbierać i itmc pr-.tcdmioty co­
dziennego u?'.ytku :  narz.c:dzia rolnicze, 
ell'me.nty wyposażenia wnętr.z, przed­
mioty goi.pudarslwa domowego. 

Pudobnie jak podwaliną kilku pol­
ikich muz.e6w etnograficznych byJy 
l'k:::ponaly powystawowe, tak i na roz­
wój kolekcji państwa Chrząstowskich 
znacUlCO -«,•płynęła wy:.tawa zorganiw­
wa,na w 1961 roku z o-kaz.ji obchodbw 
...,Najpi�kniej.szych Dni Podegrodzia". 
Ek!ipoZy\:ja zajmowała sześć sal w tu­
tejszej szkole rolnicz.ej. Niestety, •bli„ 
:i.a jqc:y si� rok �'t-kolny unusil organi­
zalorów do t.lik widowania wy:stawy. 
Cz�ść eksponatów wróciła do wlaś�:­
riel i ,  inne znalazły się w posiadaniu  
p<u l stwa Chr -tąslowskich, C'J.Y to  jako 
zakup, czy podarunC'k. N iełatwo było 
pom ieścić w mie��kaniu tak rozrośnię­
tą kolekt:j�; prwznacz.ono jej m iejsce 
na. poddaszu. Pciez. to zaimp.rowizow:1-
ne muzeum przewijały si<: tłumy, dom 
pari::.:lwa Chrzą:.tow:,,;kich zawsze stał 
olwr,rem dla każ<l<'go, kto prag.n�l 
obPjrzeć it'h zbim·y. Gościnnie i ciepl\l 
pnyjmowani byl i również ci, któr'l.y 
pisząe o Podegrodziu czy SądecczyŹl1t2 
Sl.ukali materia.łów. Bo poza k-0lckcjo­
rwr�t wcm Chrl..ą�low�cy interesują się 
także przesdo�c.:ią Wj  ziemi, posiadają 
b'.igatq bibliot ekę d <,lycz.ącą historii 
region u: z.na.'\\"t'a mo:i� w niej t.nalłeźt: 
wiC!le elnugraficz.nych „bialyC'h kru­
ków'', a 1.akie prace pióra gospoda­
rzy - a rtykuły w „Roczniku Sądec­
kim". w „Pt)�naj $wiat'\ a tak-.le wspa­
niałq monografię „Folkl,Jr La<.-hów Są­
dceki�h". 

Kiedy w 1 97.5 roku powstał w Podc­
grod:d.u Gm.inny Ośrodek Kultury, nie 
:t...tpomniano o mit·jscu na ek:.pozycję 
zbior&w pafishva Chnq�towskich, któ­
rzy zawsze uwa:i.aJ i ,  że jest ona wlas­
nośdą wszystkich podegrodzia.n, Pn.e­
znacznno na tł-..,, cel jedną � 1al, posta­
rano sit:: 1.akże o z.apewnlenie nauko­
'\vcg<> opracowc.,n ia i scenariusza ekspo .. 
zycji, co uc1.yni1 profesor Roman Rei,n„ 
!us11. Od t.e-j pory t.o "mini-muze.um'1 

�wied1...iło wi<'le ty�ięcy o«ób. 
Najmilszą zapłatą za trud włożony 

w grnmadze,nie zbiorów były zawsze 
dla pall.st-wa Ch1•zą:-towskJ.ch podzięko ... 
wania wpbywane do księgi pamiąt.lµ)­
wcj. Nie jedyną jednak. Władze cen-
1,,ralne, Jak i ref;im1.1111e, nieraz. dnwa�y 
wyraz: swego uz.na11la d]a podcg.rodz.-

strzennym wn<.:trz.u, wzdlut ścian klóTcgo biegł 
okólny ganek umo,,L:,wiający d<>&l,ęp do *""lnie 
kirzyż.owyoh. Od strony dzied:t,ir'\ca beluard ZOffiJ"'-
kałn klana z przejście.in do ma·lego dz.iedr.ill.czyka, 
prowad:zącym po równi pochyłej na poziom obec­
nego d�iedzii'ica. Rozdwojone wyl.ot.y &trzelnic dla 
dział i broni ręcznej 411ajdowały sic: pomiędzy ka• 
miennym.i konsolkami typu mach i'kułowe.go., pod­
pierającymi wyda.tffiy 1zyms. P.1,zypU$11.czalnie be­
luard był z wierz,chu pnykryty z.ieinią. N,iektó.rr,.y 
badacze uwaiaj.q jednak, że "':enezyla go k�mienna 
na-dbudow.a-1. pr1..edpiorSie.iU. w którym były o'ltwaa:-­
łe s�rzclnl<:e, W puwllym oddaleniu od beluardu 
znajdował slę dwukondygnacyjny b1.1dynek bra:n­
ny, t>OStawiony tak, .le brama wjazdowa ,najdowała 
się na wysokości praiwie 7 metrów, a prz.ej.a,zd o 
skośnej 06i prowadtił pl""'t.e-z dwa loolcjnc po.mie. 
szczenia. Do d.l.iś za,chowa.fa. s.ię jesu:t.e pr;z.esklc„ 
pi-O.na równia pc:,t,hyla prowadzqca nad brzeg Du­
najca. 

Po śmierd Jana Tarno-.vskil•go z.anwk ro:i..no\\.'ski 
przechodlJi z rąk do rąk. Przez pewien Czll!i był w 
posiadaniu Roinów i Wydigów. Pot.em "rłaściciela­
mi Jego byli 0:;trog�cy, Zamoyscy i Jan Wielopcl­
ski z Pieskowej Skały, a od 1745 roku Sladnkcy. 
'l1o oni prawdopodobnie pod koniec XVIII lub na  
początku XIX wieku wz.nic:ili w obrę,bie nie dokoń.­
czoneg-o renesansowego zaloienia obronnego S1YJ„ 
rych rozmiarów dwór w guście klasycysly-c.znym 
z dziesięciokolurnnowq kolumnadą od ogrodu i bo­
gatą delrorn.cją w stylu empire. 

Twierd.ta w Rotnowie jest założeni.run obronnym 
unikalnym w skali kraju, a pomyślana była jako 
na wskiroś nowoczesne dzieło, nawiąz.ującc do re­
nesansowej 11architect.ura militaris" rodem z. Włoch. 
Mimo tego poV)sla je jakby w zapomnieniu. Niec�­
sto odwied'Ulją go turyści, z rtadl<a tylko zaglądają 
tu specjaliści. A przeci<at Jest to zabytek pod�ęcz. 
nikowy, wymagający pogłębionych badań i bardz.o 
starannej opiekł, która by zaha,mowala rozsypywa„ 
nie się jego murów i l<amlennych ozd&b, Kto ,a­
tem weźmie w aktywną opiekę beluard rol.nol\vsk:i? 
l\'Ioże wojsk()? ... 

ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 

kkh kolck\:jonerów. Oboje są kawalc­
ram.i Kirzy i.a Orderu Odrodzenia Pol­
ski i posiad�1czami odzJJaki „Zasłużony 
w Rozwoju Sqdt:cczyz.ny''· Z wielką 
dumą pokazują też państwo Chrząst<'­
W':',CY nadaną im przez czasopism J 
,,Barwy" Nagrodę im. Oskara Kolber­
gn, przyz.nawaną ludziom przyczyniają­
cym się do utrwalania kultury ludowP.j. 

Wspaniała pasja państwa ChTzqs1mv­
ski<:h znalazła ostatnio swój nowy wy­
rai.: otóż 8 pa:tdziernika 1981 roku 
przekaz.all zn.acz.ną część swej kolek{ji 
Muzeum Okręgowemu w Nowym Są­
czu. Od dawna nosili się i zamiarem 
przekazania jej właśnie temu muzeum, 
aby nie podzieliła losu wielu podcb. 
ny,.:h, wykupywanych w częściach 
i rozproszonych po kraju. ZapewnUj 
je-dnocześnie swym zbiorom należyte 
kon�--c.i·wowanie i naukowe opracowcl­
nie. które dziś przekraczało kh ,vłasne 
możliwości. 

Pai\stwo Cłw:ząstowscy nadal opieko­
wać się będą „swq" kolekcją, bo pow­
staje ona w Pode,grodziu, tam gd:ue 
miejsce dla niej najl<•psze. Szkoda tył-

Joo, ze jedD1a z. sal w t.a.mkj�zym -·""!n­

nym Ośrodku Kultury nic zapcwn1a 
należytych warunków ekspozycji, Jed­
nak pn.yszło.ść powinna przynieść isto­
t.ną popraw�. Dyrekcja Muzeum Okr«: .. 
gowego wyraziła chęć stworzenia n!. 
terenie Podegrodzia 1i1 ii Sądeckiego 
Parku Etnograficznego. Pomysł ie 
wszech miar godny pochwały. Przecież 
tylko naturalne wnt:trze wiejskiej cha· 
lupy, obory czy stodoły zapewnić moie 
autentyczną oprawę zgromadz.onym 
eksponatom. Władze gminne obiec'.lły 
pomóc 'W sfinalia.owani,u tego przedsię­
wzięcia, Sprawa raz.bija się ·jednak 
o uzyskanie miejsca pod ie.n "mini­
„skansen", oo nie jest proste I łatwe 
w czasie, gdy każdy skrawC'k ornej i.ie• 
mi jest cenny. 

Fakt przekazania prywatnych. Utk. 
licz.nyeh :r.biorów, jest precedensem. 
Nigdy jeszcze Muzeum Okręgowe w 
Nowym Sączu nie poszE"rz.ylo swojego 
stanu posiadalllia na raz o p.l'a.wie pól­
ł>ora tysiąca eksponatów. Jak najszyb­
ciej powinny one znaleźć się w nowy.ro, 
pr�ez.naczonym �pecjalnie dla nich, 
a<Jtel>ty,,'Ulym �11, 
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w sprawach, także mnie żywo 00<.:h.o­
dzących. A stąd dalszy wniosek : oto 
Kawalec, autor. narrator, len „ja" P."­
w�·e:ici. przol'iwstl'.wtouy styli.styccn le 
O'f'1emu �re�rwowa'!lemu �la T�porne­
gó ()OWlCŚOlOWenlU ,,ty", Je/..eh mówi 
naszym głosem i w naszym i-mien �u, 
staje •ię w tej l<siążce jak g,l)·by pier­
wszym t chóru. Chórem zaś my jest,?ś­
my. My w�zyscy: ogromna wiel06ct­
tysiQcw.a, ogólnopolska 9,-,icś Kuwalc,l­
wych czytelników. On osądza T�ne­
go - to znaczy, ż-e my wszy.scy Topor„ 
nc.go o.sądz..'ł.my. Wrat z noin-atorem 
lra;u:J.y z nas jest nosit..•;ele-m norm 
i W:)-pólgos()Qda;rzem c-tyt·t.nych syste­
mów, co z kolei -snac1.y - kimś, kto 
się l)OCZ1uwa do orzc1.;,bn.egania Otiohiś,_ �• 
zasad, wedle jakich o:-ąd.,.H swego z;o­
mka i ró""i-cśnika Michała Topo,rne�o. 
Wielka to s1>ra.wa. A mocą j!.:zyk(JII.V:!,'lh 
decyz.ji pi::.aTUl t.o wynikło. Tak gni­
matyka czylllli nas ws.pólnolą. Pon,A.'ieść 
wciągnęła nas w !;Wój świat; nie ł.yl�o 
w świat wartych zainlen.�so\vani.a pery. 
pcti i fabulaciny<'h, soi:jalnych, 1·oman.so-. 
wy<.·h, ale - oo stokroC g:runtvw.1.1lej. 
sze - w świat ocen i postuJat(yw mr,­
ralnyoh. Wy.rosi.o. w dramat pr;1 JA·1'.t• rie 
antyczną modlę. 

Pora nazwać tę w:c�. d-0 kl.i.')J.·ej J J­
lia.n K.l!Wn.lec jest przypi�ny i k4.órej 
jest wieniy. Wieś z jego wybor lł.  
Wrzawy niedal(\ko Tarnobrzega'! Ta.lis. 
Miejscowość me-Lrykaln.a, rodz.inna. Po­
nice kolo Rabki? Tak. Miejscowo.:t1 
dTLisiaj domowa. Chlubi się Kawalcl"nA, 
a i KawaJoc: n iq si<; t�ż chh1bi Ale 
tak calk•i,e:m rui.prawdę jest t.o Polska 
wieś wsrolka 1 w,;;zc:d,.ic: ta w� 2.b�­
dana wQdrow,u1.iorn eicrpliwym a �Ji. · 
darnym bez.part.yjJ1('go d:liennikerza, 
który tyle lat pracowa ł w ZSL-owsJ<i<·h 
,..Wieściach", lci-Ó!"'.Y pisu.je regularnie 
w PZPR-O\\'Sk>icj „Chłop.">kiej Drodze", 
który ·w1�, jaki je,;t prawd,i.iwy k:r·wio• 
bi.cg narodu i oo to mac1.-y wWj:J&ca 
k,rew daisiejs.zcj polsko�ci, Ws-ią Ka ... val ... 
ca j�st Wł.oś lcultiury narodowej, uli• 
cówka przez ca?e nasze d·.tieje, tę 901.)le 
wybrał. Ciqglośc chlo,p�i.cgo u,c7.e�-tn.i­
cze:nfa w Pol�e i plonowanie U>'j ri:\­
gloki dJfł n.aJodleg,Je,j�z.ego jubra. 

ZBIGNIEW SIATKOWSKI 
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"I(ażd11 tyle Je&t dłużen Ojczyźnie swe;. Tł4 ik 
oo ,tać prti, jego zdolno.łciadt. i sitacli. ZCl osta­
tntego taki ma b11t uwaiany, którv �J jakim­
kolwiek upominkiem -nie poczci, nie w3pomoźe!,. 

Jan Dlugos• 

W 
ieke zajj}u.żone I Gi.mnazjL1m i Llcoum im.ie„ 
nia Jana Dlug00o>a w Nowym Sącw od roku 
1818 pełni awą ol1>i:bę spolec,.ną. Ta naj. 

Ili....._. średnia szkoła ogl>lnok.ntalcąca na„ego 
mia.Ila lcult:rwuje \radycję i.ja.ulów lrole.>.et\aidch 
•wych lllb9olwentl>w. W biet"cym rolou opotłtali się 
ab.oo.lwanoi spned pól wlelau. Warlo prześledzić lo­
sy ly,cil �� jeden aooolwentów, kt(:,ray w ro­
km 1931 roszfli w oo,rosle tycie. N„wcl skr<ito,wo 
pol>ralttowaone Id\ t:rcioc)'3y dalą wgląd w ny po. 
loolen.ia, które ehlt.bnie Pols<.-e 91utylo. 

P.rizedwcześnJ.e odesTJi n.a zaw.srM!: 
AnlonJ Pagaes - syn organii.sty IJX'd G.r;rbcrwa. 
zmariy w l&·tach tr2.ydziestych0 � Ka.,gimłen :J'i4 
lipd: - •Yn rolnika I Ujanowi,c, ,omruly w lafaclt 
cztenhiestych. 

Ekooomistami ?AStall: 
Stanisław Gawroński - s.yn ur1.c,.-dnilca, Ulkoru..'7.ył 
Instytut A.dmi.nisllracyjno-Goopodarc,y w Krako­
wie, pracował w 1()6podarsł;wach rolnych na Woły„ 
nilu orai na J)OC1JC!e w Samach, "IWJi'lł udZ>ial w 
ka.rnPl>l'li w-r:reśni<>w<>j 1939 r., dostał się do n.le• 
wo.14 niem!eclolej (Stallag XIII a), potem do oboz11 
looncootracyjnego w PitsbwllU, do 37.pita.la, w.ren• 
eie do pracy na roli. Po pc,w,rode do k!ra.ju ukm\­
czyl TeohnHoum Rolnl<:xe i w l&taeh 1954-71 pora. 
oowal na sta.'lowi'Sk,u loierownika Wydz.iał.u Rolne­
go Prezydhzrn PRN w Nowym Są.ezu; obecn.ie na 
emerytu=. W&pólbwl>r<,a »ekspe,ryman.ł,u s.1deck!e• 
go'\ mieszka w naszym mieście. 
Tadeun Bebensłreit - syn właśckiela nowooądec­
!oieJ pleka.M.of. ukończy! Szkolę Podchorąi:yeh Rezer. 
wy Piechoty l Wyższą Szkołę Handlową w Ka-ako. 
wie, podczas olou,pacji 1><yskal dyplom mis>trza � 
k.arslcie.go w za,kfadllJie ojca, po wyz.woleniu pra<.."<>­
wal w PSS „Społem • jako loierownfflt działu, obee• 
n,ie na emeryturze.. mies?Jka w Nowym SąeZlU. 
Aleksander Mólka - syn <irukarza Alojzego, 
lik.ończył WSH w Krakowi� prac�al z ojcem, 
podczas akiuipa.cjl wsp61dz.ialał • pod11iemiem, 
zma,rl po wojnie w Swierdł011,"1o\1. 
Tacleuu KUm„ak • K,rynl,:y, uloońozyl S-.k.ołę P-od­
chorąż)"Ch Rezeiiwy A,rtyle,,i.i we Wlod'lJimoor,:11 
Wolyńsloim ora« WSH w Krakowie l roczne s�u­
dium w w.iedeńskiej Hoch.>cbule tur W el-tlhandeL 
P:racowal w Towa.ny�me Ul>ca:pletteń w. Bielsku, 
Wl2liął udział w kompanii 'Mt'Zeiin.iowej. Potem 1,te­
s:obowaoy im,.e,, !!"Ota·po w K,ry,nicy znala-.1 o!ę ja­
ko potitis-cher Schut::hłtfttin.a nr 95147 w obozle 
koncentracyjnym w Oświ,:clmł,u I w Innych obo• 
zach. Po wojnie pracował jako ekonomista w Kry­
nic7, Nowej Hueie araz w Zjednoczeniu Budow„ 
niclwt Miejskiego w 1Cr1tkowie. Ostat.nio zało7.yt w 
Barcleacłl wytwórnię pu!łtaków; m-I�a w K1·y. 
nicy. 
Lud.wlk SeheJbal - syn �1mz.a adilestil·y dę­
tej I •ymronicznej ZZK w Nowym S"""u. odbył 
tłiudia fi.lozoffi.czne na UJ, teci został trz.ędnjk,iem. 
Aresztowany prze, gestapo, by! wi�tnlem OŚIW\lę. 
cimia i Oranienburga. Po rekaniw;:tlescencj,i. w 
S:awecji pc:,wsróoil oo rod-.innego miasta i przez wie• 
le lat pracował w Pi-Led$1.;bim&ł.w!e KolportaiU 
Książki i Flrasy na ki&rowniczych stałl<l<WJakacb. 
Ptrzesaedł na renb: w 1970 rokru., mi�a w Nowym. 
Sącz;u. 

Zaiwód tuHIICzycielsdci. wybrali sobie: 
A.loJzJ' Baryco - naJst:>ra.:, 1 kole.gl>w, ukioó,czyl 
studia filoo:o!lc..,., I b:,l nauczyc�lem w ról.rly,cłl 
o.kola.eh średmch Im. in. w łA>Pusm,ej - woj. kie• 
lecicie): pr-,,.,szedls>zy na emer:rt,urę wrócił do No­
wego Sącza„ zmarł w r. 1979. 
Tad.eua JMlfiskl - ukot\ezyl Szkolę P<ldchor�­
żych Rezerwy Artylerii we Wlod,Lmienu Wołyń. 
skim ara. Instytut Pcda.gogicw:, w K.ra,!row,i.e, w­
stał nauczyeielem szkl>I podstawowych. Po kampa­
nii wneśniowej l różnych wojennych perypeti.a.ch 
wróci! na Sądecczyznę I był przez wiele lat kiierow­
nil<iem so,koły podstaiwowej w Brzeznej, pie roz­
wi.nąl taJtie o-ływioną działalność opoleczną. Oooe­
nie na emeryturze, mieszka nadaJ. w B:rzeu..nej. 
.Ja.n Podc;órnl - pochodzenia chłopskiego, uk.01\czył 
studia tilozo!i<:zne na UJ I został naoczycielem 
sz_k61 średr>ich, po wojnie pracował długie lata w 
Liceum w Jeleniej Górze, gdzie 1;mairł w r. 1973. 
AnlonJ Sitek - sy,n urzędnika sądowego, ukończył 
filol.ogię polską na UJ i przez 35 lat był na-uczy­
clelem języ1ka pobktlego (w GimnaTJum Kupieckim 
w Borysławiu 193S---39, w I Glrnnazium l Liceum 
w Nowym Sącz.u 1945-1973, w Liceum Meehanicz-... 
nym 1 Techrni:kium Kolejowym 1950-52, w Liceum 
dla Pracujących 1946-1972), rozv/lijają-c równocześ­
nie sreroko zakirojoną działalność spole=ą jako 

-·g 

prelegent Klubu Ziemi ::,,ądcc;kiej, TWP, prze.woónlk 
PTTK i WKKF!T, korespon.detit prasowy, kironi­
k-t1,rz życia kultu:ra.ln.ego i prreVJ"Odni,cz.ąc7 Ta,wa­
r,:ystwa Przyjacll>I Sr,t;uk Pi,:lonych. 
Zdxlslaw Zawilokl - syn miejscowe� un:e;duika, 
ul<>Ończyl oddział Wychowania Fizycu,cgo na Wy­
dziale Modycznym UJ, pracował Jako nauc,:ydel 
wt w Katowicach. Poclczas olruopacjl aresxlolwBny 
l skatowa.ny przez gestapo, ni<, pow,rócił }ut do 
równowagi umy�owej; :tm.arł 'Wflitirótce po wyvwole­
ruiu. 

Stud!.a p.r<ltv./lO.icze uk.0{1czyli: 
llenryll: ltról - syn mas«ynisty kolejowego, oficer 
piechoty w kampanii wrześniowej, po <tNOjn-ic odhyt 
swdl� i był radcą pra.wnym na Ziemiach Odr.yska ... 
nych, ostatnio w Kaml�n.neJ Gór:ze. 
Stanisław Goldberger - S�"fl nowosądeckiego den­
tysty, jedyny kolega w,..nania mojtes,,..owego w 
kla.oi,e, pra.wnik UJ, po<}•ielil los inn:rch Żyd<,w, 
zamordo,Y3l1.y przei gestapo. 
Jakult Górni - syn chłopa !. Msza.ny Dolnej, wy­
bttn.r cłziatac-, Stro.nn.ktwa Ludowego, UC!1.e:St,n.ik: 
sbra.jków i ma=6w chłopskich w latach tirz)'dt,.ie-
9ł.y-ch, polił.yCUly wię-i:ietl sanacji, uk:o6czył prawo 
na UJ, aplikował w Mszanie D., alo�cję przefył 
w Wairszawie działając w pocb;iemi.u ainty.hitlerOIW­
sktm, w la-tach 1945-53 pracował: w a..pa:racie pań„ 
•bwowym, potem do emery\ur-y jako odw<lkat we 
W-rocła.wiu, gdzie sta,le micsZik.a. 
Zbigniew Nowotanki - najmłodszy z kJ.asy, s:rn 
dyireldora Zakładu Zdrojowego w Kryni<:y, mgir 
pra.wa U.J, ar<es"t.towany J)I"zez gestapo pozer1.vie:r.fo ... 
ny został do oboau lroncentracy:inego w Ośwl<:ci• 
mFU. gdzie z.marł. 
Slanlslaw Plaebla - syn ślu.sruraa z Warsz;tatótw 
lfo!ej,owyoh. tn;!!t pra;wa UJ, byt ucr.ęd,nikiem, losy 
wojny r'!ZJUciły go na emigra-cję, ooiadl w Loody­
nie, g<bie :mnarrl śm.ierdą tragiczną w r. 1954. 

Lekar-<aml z,ostal,i: 
JerzT Min76skl - syn i.niy.n.iera rom.ika � Pn:e­
talcówki, ukończył studia medyczne na UJ oraz 
S.knlę Podcbarążyct, Rororwy Sa.nitatmej. Wojna 
nuciła � z.a g-ranicę, był lekar1em li Dywizji 
Smelców Piie&-l:ych we Francji. intemowany potem 
w S1Jwa.j.carii, mobil tam dokitorM, po wojnie był 
le4c:airzem batalionowym 1 Brygady Grenadierów 
IV DrMiz.ii Piechoty Wojska Polskiego ,.. S:z.kocji. 
Po roZ1Wlą.zani11 Polslckh Sil Zbrojnych na Zacho­
dr.<ie w r. 1947 ooladl na &tale w Hull, Jako lekan 
1n.ternis-ta l ginekolog. 
Edwa.rd Sięe•kowski z Bobowej, ukotlczyi medycy. 
nę na UJ, był lekarzem w Oiętlc01Wka:ch, gdzie 
zma.rł w latacll pięćdziesiątych. 
Zygmunl Wlud»rski - sy,n dy- Elaktrowni 
Miejskiej, ukońezył studia medy,c:zm.c n.a. UJ w r. 
1938 i po pr;>k,ty<:e w nowosądeckim szpitalu roo:­
poo,ąl służbę wojskową I praktykq w baonie Kou:­
Pl>SU Och.rony P�anicza na Wil.el!&C%ymiie. Po­
tem m.alaizł się w oba,:.ie mnte.roowanydi w Koziel­
sk.u, naatę,pnie w Stalla� Xia, na robotadl rolnych 
pod Ma,gdebtllrgi.eł!n, po e,:,m udało mu oię ,,.,rocić 

Julian Tuwim 

Nad Cezarem 
S1koło, ukolol .•• 
Gdy cię wspominam. 
Tęsknota w serce si'ł wgrylO, 
Oczy mam pełne łez, 

:,Gama est om�i, dmaa 
1n partes tres •.• 

Książko podarta I 
Niejednq· tobie rzuciłem ol>elft 
A dzisiaj kaida twa karta 
Słodkim wspomnieniem rani 
..... arum unam incolunt Belgae, 
..... quorum unom incolunt Belgoe, 

Ileż to z serca 
Płynęło nad tobq skarg. 
Czy mojq cel te 
Przekłady z rzymskich awonturł 
..... tertiam, qui ipsorum lingua Celtal>, 
nostro Golli apellontur ... " 

D,:isiaj z burzami się mozolę 
Na wielkim morzu, dokqd los 111nie zagnał, 
A w szkole, w szkole 
... Polus erat non magnal 

Nig.dy nie zgłębię gruntu, 
Ani do portu nigdy nie zowinęl... 
Cezorzel... Dum haec geruntur, 
Mognis itineribus ... ku śmierci płynę! 

do r,c,dzlnnego mla.sta, gdzie był lelca,rzem Ubc,.pie­
czai.n.i Społecznej i PCK. Po wyz.wolC!IUIU został le­
karzem Ludowego Wojska Polskiego, zajmował 
różne s\,anowlska i awansował; ostatnio był dyre,·{­
torem Sz.pitala Wojskowego w Dra,ws..tru, zmarł 
w latach siedemdz.iesnątych. 

Inżynierl>w było dwl>ch: 
Leon Danłelski - syn kolejairza, ukończył Poli„ 
technikę Lwowską i był asystentem w katedrze bl.l­
downic:t.wa mostów do r. 194 1, potem pracował 
w przedsiębion..-tw&ch budowlanych Lwowa, Kra.Ko. 
wa, Nowego Sącza, po wojruie w Gdańslcu, wres•­
cię przeniósł się oo Wro<.'la,wla w 1948 r., 7 Ja,t pra. 
cował w przedsiębiorstwie, a potem na PolH.echnl­
ce Wrocl.awskiel kolejno Jako adiun.k,t, docent 
i pro!esor do emerytury, mieszka we Wrocła.wiu. 
Emil Kosa! - syn kowala z Warsztatów K"'1ejo. 
wy,ch, przerwał st.udia pra wni-cz.e na UJ i został 
urn:ędnilciem Zarządu Wodnego w Nowym Sączu. 
potem w Żywcu. We wrześniu 1939 r. ewakuowa­
ny z urzędem na Polooie, powrl>cił do żywca, któcy 
został wolelony do obszaru nr Rzeszy Niemiecki<>J; 
pra.cował nadal pod nadzorem niemieckim, poma­
gając rodzinom więźniów po!Ltycznych. Po r. 1945 
pracowa.l lrolejno w Cieszynie, Wroclaw,i,u, O.polu. 
wreszde znl>w pow,rocil do Żywca, W!yskal tytuł 
inżyniera budowtliidwa vrodnego. Pracował: przy 
poważnych .inwestycjach regulacyjnych w dorzeczu 
Soły i Skawy, przy budowie :,;api,r wodnych w Po­
rąbce I 11resnej. OOOCllllie na ernerytu,,re, mle,voka 
w Żywcu. 

Dwaj zo.'rtall �era.mi: 
JullllB• Danecki • Ta.mowa, ukoń=yl Szkolę Pod. 
chorąi.)"Ch Piechoty w Ostrowi Mazowieckiiej, jako 
podporucz.nik brał udział w kampanii �"l'ze:śniowej, 
p0 wojnie by! 1>rzęd,n.iki<& �� �Ul!)l.Ul<;h Ocl<zyska­
nych, w latach pif;,ćdzies!ąt� tv "Oleśnie, obecny 
adres nk':Zilany. 
Aleksander Zając - syn klierowin.ir.t.a poci�1 PKP 
z Nowego Sącza, ukończył ró,,-nie:! w r. 1934 Sz.ko ... 
tę Podchorążych Piechoty w Ostrowj Ma.z.owieckiej 
i zaczął slu:llbę jako pod.porucmik w 73 pułku pi2-
cb-oty w Ka,tov.,,icacll. Był do\v6cką w czasie ka.'Tl­
pa.ni.i WII'l'Le.srt,iowej, zos,tał ra.nny, po wy-LÓrmvieniu. 
opuścił kira,j i wstąpił w r .  1940 do Wojska Pols!<le. 
go na Bliskim W,choo,:ie. Z Samod•i,,lną Brygadą 
Straelców Karpa.clci,ch brał udmał w walkach pod 
Tohruloiem l Gazalą w rolcu 1941,  po c-,:ym ukoń­
czył Wyi=ą Sz1rolę Woj. w Anglii w 1944 r. i do­
służył się stopnia majora dyp,lomowanego. W r. 19-17 
przeszedł do cywila, został ogirodniłciem, a po tL'itoń. 
czen.tu Szkoły Ttthni:cZ1n.ej k:rreśl.-'krzem w d'Uiym 
p""'1,;iębiorsbwie londyńskim, gdr.de p,racowal aż do 
emerytury. Wa-ócił do krra.ju w �. 1979 i '?Qtl'li,es,z..1<ał 
w rodzinnym mieście. 

studia rol,nfoze ukońc-zyU: 
Słeta.n Marscbalko - syn urzędr, ika fincl�Cgo, 
odbył studia we Lwowie i prowa,dzrl.ł w naszym 
mieście przy ul. Rejtana własne gospodans.t.wo ho­
dmvlane., do.starczajqc różne z.wierzątLl{a do i:nstytu. 
tów naukowych bi-Ologic-zln-0-medyczny-ch w całym 
lcr<>ilL Ze względu na budowę oo.iedla Millenium 
n.a jego 11r.unoie z.li!lowidowal g,ospodarstwo i prze. 
niOOł się na ul. Je,riorańsloiego; podupadł na z.dro­
·wiu, z.mad miesiąc przed zjaa.dem koleżeńskm1. 
Stanisław Wiatr - syn rolnika ze Stróż, ukończył 
studti-a na Ak:adernii Rolnle-Lej w Poz.na-ni·� gdzie 
wstał as)"Stenti,m. W okiresie wojny mieszkał z ro. 
dzka.mi n.a wsi, ale wraz z braćmi, manymi dMa„ 
la.cza.ml Sbronnictrwa Ludowego takie w po,cl'z.ńerr.iiu. 
Aloj-lym i Narcyze� w oba.wie represji ze sttrony 
oloup&n,ta mnu.w.ony był opuścić Stiróże. po,djął pra. 
cę w Spóldzielni Rolniczo-Handlowej na Podlasiu. 
a po wy,.,wolen.kl był kolejn<> nauozycielem SZ.::6ł 
rolni.cz)"Ch w K.icleclri� Lócb:lkiem i Poznańskiem„ 
wreszcie p:nz.eniósł Mt:: do Wa,r8'T,:J!Wy, z.osita1 wizy„ 
tatarem, a potem - aż do emerytury - za..tę;x:11 
d,.-ekt>ora departamemu �owa z..v..xtowegc, 
w �le Rolnictwa i Le:!ni,ct,wa; mieszlt� 
w W&rS1.BfWie. 

Uttęd,n.i<l>w b)'ło tak2e dwóc:h: 
Kazlmlen Gi1""1ann - syn urzędnika poc:-,,towegc,, 
posie<II w ślady ojca, po wojnie mi""'2kal w War­
szawie. obecnie adres nieznany. 
Wlod1imlen Kabarowski - syn ur,zęd,nika z Lima• 
nowej, podjął otudla pra,wnleze na UJ w K.rakowie 
I został urzędn,iklem sądowym. Jako oficer reze,:. 
wy wz,ląl udzlAl w kampanii wrześniowej, ,:gin:il 
.. Katy,niu. 

Fw>ujonariUOOlelm Pollrjl Pańsbwowej byi 
Julian Kręiel I Nowego Sącz.a po ulrończeoiu Szko­
ły Pollcyjnej; był n!m także pod,czas oloupacji. 
wspólpraculąc z p..triot,=m podzl.em,iem. Po 
<iramatycznyeh perype,tiacll mie.s:!lkał w Ka-a<koowie, 
zma.r>! wiorótce po wy,,wolenlu jako umysłowo cho­
ry. 

Techn\1<,lem booowlanym z,oo,tal 
Józef Fillpek-Snieiyński - uzdolniony mua.y-cznie, 
był pr,zez wiele !alt organ:i9tą w kościele oo. Je-z.u • 
itów, po wojnie uzyskał krwalilikacje budowle.me 
i pracował przez wiele lat w Budolwanym Przed­
sięb- Pań.stwowym przy ul. Pija.-skieJ. 
zma,rl w latach siedemd,:ie�iątych. 

Księdzem ,-,,,.tal 
Jó•cf Jurkowski - sy,n chlopo ma.Jorolncgo z Dlu­
go!E;1kli-Swi.etlcli, po uko1\cze,ni,11 Semónarlum Du­
chownego w Ta.mowie. Był wika.rym w Rad!o,·.v ie 
lroło Tamowa I tam za działalność pa,br,iotyczn11 
został pn.ez hil\'.lerowców rozsl,rzelany w ralou 1942. 

Jubilaicl llOStall serc:lecznle przywltani px,zez dy• 
rektora I Llceum mgra Stanisłaiwa Chwast.ow,icza. 
jego zastępcę prot. Wojck,cha Tnóp,ka oraz pczez 
delegację samorządu Uczniowskiego. W cha,ra!-t,e. 
rze goóci ·uczes!%lJiczyli w zjeiódz.ie: Bogdan Skot.nic• 
lai eloonomista z Krynicy, kit6ry do VI klasy wlą,c�. 
nie uczęszczał razem z wymieni.onymi, a :ldał ma­
turę \Wie Lwowie, orm ahsołweaci I Gimnazjum 
z r. 19211: meceni•• mar Stanisław Długopolski z No­
wego Sącza, Stefan Buka.la, praiwnik-ekc,nc,-r,'sta 
z Zalropanego, ks. de Adam Szalorańskii prof. I'''L 
w T A1hl !n1,e or� ck MarłGn Radzck � med. 
& Ki<aloawa. 



[ K O MBA'l'A NCKl� SPOTKANIA I 

KORZENN A 
ł J)Q%dzlernlko Gmlnn11 Ofrodek 

Kulturv w Korzenne; zorga.nizo'W(Z.ł 
,potkanie z kombatantami Il wojffll 
lwiotowej. Jedn11m z no;clekow-
1z11ch momentów IJ)Otkonla b11l11 
wspomnienia .z dnł walki uczestni­
ków miejscoweao t'uch.u opor1.t.: 
Fronctszka Dziedziaka, Helen11 Lach, 
Józefa Sadlilza, a także - Józefo 
Kutybi,, uczestnika walk pod To­
brukiem i Monte Cassino oraz 
Andrze;a Marcz11ka ł Bronisława 
Wqsow•kieao - .iolnier211 l A,mii 
Woi•ka Polskiego. 

. 

il 
woj.na światowa pozostawiła po 
sobie wiele tajemnk. Jedną 
z nicl1 są nie wyjaśnione do 

.. w„ca okoliczności śmierci dowódcy 
partyzanckiego, ,,Sępa" - Kazim1e­
rza Wątróbskiego, który w latach 
1943-1944 kierował jednostką spe­
cjalną Inspektoratu Ludowej Strai.y 
Bezpieczeństwa ( zwaną powszechnie 
oddziałem ,,Sępa"), jednym z naj­
ruchlilwszych i najbardz.iej bojo­
wych oddziałów partyzanckich na 
Podkarpaciu. Dlatego też - w Ko­
rzennej - ze szczególnym i.aintere­
sowaniem oczekiwano na relacje 
dwóch naocznych świadków tego 
zdarz.enia: Antoniny Zając I J óze!a 
Sadli.su (pseudonim pa,iyzancki 
,,Herman"). Niesteły-, choroba m1ie• 
moż.liwila przybycie pani Zając. 

I oto przed rzędami krzeseł stanął 
starsz.y, szczupły mężczyzna. W peł­
nej oczekiwania ciszy, głosem drżą­
cym ze wzruszenia opowiada: -
Obydwaj x „Sępem" postanowili�my 
udać aię na wywiad do Łycza111cj, 
ulubionego miejsca niemieckich bie­
siad. Chcieliśmy oię dowiedzieć, Ilu 
ich tam przyjeżdża i w jakim stanie 
wyjeid.ż.ają: pijani czy trzeźwi? 
Antonina Zając była tam kelne-rką. 
Wieczorem stanęliśmy pod drzwiami 
tego domu. Pierwszy zapukał „Sęp'', 

ale na pró:Łno. Zwrócll się więc: do 
mnie : - Józek, ona ciebie zna, µu• 
kal ty! I rzeczywiście, na mój cło, 
drzwi się otwarły, weszliśmy i za­
siedliśmy za takim dużym. gospo­
darskim stołem. .,Sęp" po lewej 
stronie na „szlufbanku''. a ja na la­
wie po prawej. Wówc7.3s wysk-0<:zyło 
dwóch zaczajonych mężczyz.n. Od 
raz·u zaczęli do nas stN.elać. ,.Sęp" 
zginął od pierwszej kuli ... Ja zosta­
łem ranny w lewą rękę i nogę. Rzu­
ciłem się pod stół. Wiem, ie udało 
mi się postrzelić tych dwóch; dopie­
ro wówczas poz.nałem, ie byli •.o 
,,J,ust" i „Zwinny". Jesz.cze s1yua .. 
łe-m, jak wyskakiwali przez zam­
knięte okna, wybijając szyby. 

Taka była śmierć naszego dowód­
cy ••. Początkowo pochowano „S�pa" 
w Korzennej, pótniej ekshumowano 
jego zwłoki i spoczął na cmentarzu 
w rodzinnej miejS<!owości - Wil­
czyskach. Leży obok swojej rodz.iny, 
a także in.nych partyzantów: Wiat­
rórw, Baora.nów ... 

Od śmierci ,,Sępa" minęło ponad 
30 lat. Pewne je$\, że nie zginął 
z ręki hitlerowskiego okupanta, ale 
od bratobóju.ej kuli. Czas aat3tł 
nie<:o pamięć o faktach, myślach 
i nastrojach. Nie żyje też jui wieMJ 
uczestników tamtych wydarzeń; za. 
brali :ie sob� do grobu Wlipomnienia 
wojennych dni, a często i tajemnice. 
Inni przez długie lata, z różnych po­
wodów, nie ujawniali spraw, które 
tylko Im były znane. Katda więc 
relacja naocznych świadków wojen­
nych wydarz.eń, każ.dy nowy I 

po raz 
pierw&y przekasta.ny BZer&l'A>rr>U f9r0-
nu ludzi fakt, ma wagę sZCl.ególną, 
bo pozwala przybliiyć lata walki 
pokoleniom, których pamięć tak da­
leko wste-cz nie sięga, a także oddać 
sprawiedliwość niejedne-mu I zapo­
mnia,nych dziś bohaterów. 

DANUTA BINEK 

GRYBÓW  
Ziemi sądeckiej przybyło koleJne 

miejsce pa.mi,:oi narodoweJ. Z Ini­
cjatywy Kola Miejskiego ZBoWiD 
w Grybowie na południowym ltok.u 
Ropskiej Góry odsłonięto kamienny 
obelisk ku czci partyzantów poleg­
łych w okolicznych lasach podczas 
drugiej wojny światowej. W uro­
czystości, pomimo przejmującego 
chłodu i padającego deszczu, �i�Ja 
udział licz.na jesi.cz.e grupa tych, ro 
przeżyli - byłych partyzantów 
i żołnierzy regularnych jednostelr 
Wojska Polskiego: kombatanci spod 
Tobruku I Monte Cassino, pańyzand 
z odział6w ,,Sępa", ,,Juhaga"', 
.,Kmicica", 1 Pułku Strzelców Pod­
halański.eh, Armii Krajowej, Ba.ta• 
lionów Chłopskich . 

Choć niejedną głowę przyproozyla 
już siwima, mają nadal w swej po­
stawie coś iolnierskiego, co ich w7-
r6żnia spośród tłumu. Aktu odlło• 
nięcia dokonują: kapitan Staruslaw 
Siemek, pseudonim „Swierk", profe• 
sor Stanisław Lesz.czyc-Przywara, 
ojciec jednego z poległych I wi.ce­
przew<.<lniozący Za,n.ądu Wojewódz­
kiego ZBoWiD Franciszek Hoq,._ 
Syinbolicz.na mogiła poświęcona so-­
staje pr.zez. księdza StanH1ława Dzie­
kana z Grybowa. 

W głębokiej ciszy, jaka ._.i1a 
po odśpiewaniu. hymnu AacodowetG 
i „Bo:l:e coś Polskę", r=legaj'I si' 
pr<>ete, żołnierskie słowa „K017"' -
Wojciecha Janczyka ze Strót, do­
wódcy o<l<l7:ialu specjalnego lA>doweJ 
Straży Bez.piecz..eństwa : - Wzvwam 
wa, do apelu poleot11ch, bohatera<11 
3ynowie ziemi grybowskiej: Kazi. 
mierzu BTemeTze, Czesławie Fvdo, 
Stefanie Gruco, Władysławie KędTG, 
Janie Poczobucie, Stanisla.włe Prz,­
wa.To, Stanisł.awie Wilgo ..• 

- .•. polegli na polu cliwal11 - od­
powiadają zebranL Ktoś imoouje 
,,Ro:zsz.umiały si,::, wierzby płaczą-ce". 

Na pobrot.dżonych przeiyclaml 1 la­
lami twarzach pojawiają się tą. 
Potem w romi,owach wspomina� tk:­
d11 noce l ctnie opędzone w lesie. 
t.llaczy loc i pobyt w obozach kon­
cenkacyjnych, zapach końskieco po­
tu I partyzanckiego chleba. 

Harcerze <.kladają pod pomnikiem 
wiąza:nki łwidych kwiatów I aacill­
p.J� wartę. Dla nlch wspomnienia 
sr:,bowskich partyzantów "' Jui 
oclleclą histori�. Hatorią. która jed­
.nail oplata Ilię "" wspólczesnoicl'­
Pamlęć o ówczesnej daninie krwi 
w rów.nym atopniu, co i znajomość 
dr.aiej,sz:,ch realiów, inu.al bodzit 
poczucie odpowiedzialnoilcl 1& u­
claowanle poil:oju. Jest on Ilowi.em 
Jriewędn:, - Jm< I praca - dla 
trwa,nia i roZM)ju naa-odu. 

JERZY LE$NIAK 

�----------------------�--

DZIEJE KROŚCIENKA 
C 

ent.ralnle poloilone w stosunk,u do 
otaczających go pasm gó.r.skidl, 
.({.rościeruk>o nad Dunajcem pdni­

lo w przesz!ooci rolę ja,k,by stolicy tego 
p:zepiękmeg,o zak�ka Usytuowanie 
w n.im mostu na Dunajcu s11Wa.-zało do­
sk.onaole warunki lromuni.kacyj,ne i wyj­
jci��e w Pieniny, Gorce .i Besikdd Są„ 
de·.1..'{J. 

.�ościenko jest prawdopodobnie naj­
ata.rszą ooadą w Pieninach. Ja<!< wska­
zują przekuy pLsem.ne i ustne, musia­
ło jui istnieć w czasa.ch Bolesla,wa 
Wslydliwego I jego żony Kingi (XIII 
w.) Pierwsze wzmianki tyczące samej 
osady datowane są na wiek XIV (!?"'W­
stanie pa.rafi.i w roku 1354). w roku 
1485 Kami.mierz Jagiellończyk: wydaje 
tutejszym mieszczanom przywilej po­
lwierdz.ają.cy dotychcz.aoowe praiwa j 
wolności. Pnenooi miastec2lko z praiwa 
polskiego na ma,gdeburskie, pro:yznając 
wójtom Ul)I'awnien.ia wy,nikające i 
prawa niemieckie� 

Sa.mo mia'Sltecz.ko dcYi.llUlło w tym cza„ 
aie powa.żnej klęsloi: zost.alo spalone w 
J:'Oku 1474 w czasie wojny polsko-wę­
cierskiej. 

?rzez J{.rościenloo pcrzc.je,żdżali: k.rólo­
wa Jadwiga, Władysłasw Jagiełło ora1 
Jan Olbracht, lidy udawał się do Lubo­
rza na Węgry. 

W rolou 1569 zootaje wydany pr-qwi­
lei !orólewski nadający miastu, prócz 
cotyg,odniowych tacgów, pra,wo QWU 
jarmarków: na Zielone Swiątki ł 
Wszystkich Swiętych. Stwarzał on rów­
nież w osobie starosty cz.orsz.tyńskiego 
drugą instancję dla odwoływania się 
od wyroków sądów miejskich. T)'m sa­
mym zaczyna się okires walki mies.z.czan 
o prawa z poszczególnymi stairostarni. 
Ten stan rzeczy najlepiej odz:wierc-ie­
dlają królewskie listy żela.z.ne biorące 
miejscową ludność w obronę i wezwa­
nia do starootów zabraniające uds'cu 
pcddanych. Rz�dy w Czo:-s-z.tyn'.e � !e. 
nieńs.tiego, Cio!rowskiegio i Ba.ranow-

skiego charaMe,ry,z.owaly się o..-..uca­
niem pańsz.czyz.ny w formie rob.x.iz . .ny 
dJa swojego podmiejskiego folwairlw. 
Ciągłemu iw.rost>owi ulega.ją tei rożne­
go rodzaju opiaty i podaflkl. I tak w ro­
k,u 1660 płacono do &!Gl,rbu stacosiwa 
klwoti: 555 zl;p. 22 1/a gr, a już w sto lat 
póź,niej 844 zip. W tym ołoresie miejsw­
wą ludność oba.rczano dodaoWcowymi 
powinności.am.i (czyruz serowy. woło­
wy, za ka.płony itd.) Mieszotanom 
k.rościeńskim przysługiwało prawo „pa­
lenia g0trzałki" i szynkowania. 

Oi<res XV-XVII wJel<u to dJa Kro­
ścienka „złote czasy" - miasto nie do-
7.ll3awało Uliszc-z.eń wojennych, gdyt nie 
prowadzono wojm z południowymi są­
siadami. Od chwili „potopu SZ1Wedz.kie­
go" zaczyna się okres upadku, pogłę­
biany licznymi kJę9kami żywiołowymi 
- głównie powodziami, np. w latach: 
1662, 1680 i 1690. Najwięcej S7Jtód wy­
rządzili miastu w 1734 rok.u Kozacy 
sprowadzeni w te strony przez stron­
nika saskiego, starostę spiskiego, Teo­
dora Lubomirskiego. Okupowali oni 
przez dwa lata zamek czorsz.tyński, da­
jąc si� dobrze we znak.i miejscowej lu­
dności, poprzez nieustanne rekiwizycje 
I kontrybucje. W lat.ach 1769 i 1770 od. 
działy rosyjskie ścigające konfedera­
tów barskich kilkakrotnie zabierały 
mieszkańcom żywność i furaż. W listo­
padzie 1770 roku obszar sta,rootwa czor­
sztyńskiego \W'az z Krościenlci.em zosta­
je włączony do monarchii a,ustro-wę­
giers.lciej. 

Wraz ze śmiercią osta.tniego starosty 
czorsztyńskiego, Józefa Potockiego, i 
jego :iony (kt"órzy mieli staros·two w 
dożywocie), w roku 1811  dobra te prze­
chodzą na własność tzw. kamery au­
striackiej. W 1812 roku Krościenko ze. 
staje od�upione od rządiu przez F\ranci­
&z.kę z Dembich Grossową, która w 
1829 ro�u rezyg"luje z niego na rzecz 
!·.-..:i ·y' · a  Gro".s, . ,,., 18�5 ro'-u d-1.r•n 
sp1 z.edaży pr.z.echodz.i oru:> na wlasn..>ść 

Teofili. Cieohulskiej, od ki\órej lałem 
1841 nabył je Michał K.ulig. W rwyni,lou 
małżeństwa jego cónki Anny a Hiero­
nimem M.khalem Dziewolskim dobra 
loroścień.skie pn.eszły na własność tej 
rodziny ; były w jej posiadaniu (po­
ważnie usz.c:,;u,plooe przez wypr.rodat.) 
do końca drugiej wojny światowej. 

Krościenko nad Dw1ajcem zamiesz­
loują górale pienińscy. Ciekawie pr�ed­
starw1a się lic.z.ba mieszkańców tej miej­
scowości w p()Szczególnyc.h okiresacll 
historycznych. I tak: w roku 1340 było 
ich 210, 1662 - 274, 1665 - 339, 1777 -
734, w tym 5 Żydów, w 1860 - 1491, w 
tym 55 Żydów, a w 1910 - 251 1, w 
tym 231 Żydów. Duża zmienność zalud­
nienia w poprzednich czasach j�t efe­
ktem klęsk żywiołowych. Najwięlcszy 
ich wpływ był za<1otowany w 1710 ro­
k:u (morowe powietrze) oraz w XIX 
wieku (głód i epidemie chorób zakat­
nych). Nie bez wpływu była również 
emigracja tutejszej ludności na inne 
tereny, głównie do Ameryki Północnej. 

W XVIII I XIX wieku daje się za­
obserwować zjawisloo wymierania sta­
rych rodów góralskich, np. Labulów, 
Olechnórw, a na ich mie;sce przybywa­
ją rodziny pochodzące z innych ten­
nów kraju, np. Cwiertniewiczowie 
spod Tarnowa, Hamerscy zza Kirakowa, 
Waksmundzcy z Podhala. 

Mia�teczko zdobyło :zna.czny rozgłos 
dzięki doskonałym źródłom mineral­
nym „Stefan" i „Mi-chalina", majdują­
cym się na tak zwanym „Zawodi.i,u". 
W ok,resie międzywojennym były one 
własnością llltiewolskich. Z rąk chłop­
skich (Franciszka Kordeczki) zostały 
one wykiupione w 1827 roku przez He-n­
ryka Grossa. W tym czasie z.a.kupiono 
od innego gazdy (Ciesielki) d,rogę do­
jazdową i dwie morgi gruntu pod „za­
kład zdrojowy". 

Pierwszej analizy che:nr-�-C',  t•1teJ­
i.:zy:·h S'ZCzo.w M'-on.al w · r - · . of. dr 
Martkowski z K.rakowa. Po oi.ra,mani-u 

wyo1ilków przy� do budowy pen-
1jona<órw dia spod:,.iewanyoh gości. Pod­
jęto również a.k.cję reklamową Lutej­
szy-ch wód mineralnych, szczególnie na 
le.renie Krakc,wa i Lwowa. Na skutek 
tych z.abiegórw w 1828 roku zanoCowano 
pie,,wszych kuracjuszy I podjęt,o wysył­
kę s.czaw w bul.elkach (do 40 OOO ,ztulc 
rocznie). W latach pięćdziesiątych ubie­
głego stulecia, po analiz.ie wód dokona­
nej pr-�z dr. J. Dietla. W2Jrosło zainte­
resowa,nie lekarzy i k:ura.cjuszy m.iejs­
oowymi wodami. W rolou 1864 zanoto­
wano ok<>!o 100 przyjezdnych osób. Jed­
nak wraz. ze wzrostem znaczenia S.zcz:i.­
wnicy za czasów Szalaya, gwałtownie 
zaczęła się zmniejszać licz.ba gości 
w Krościenku i eksport tutejszej wody 
(spadł on do 8 ooo butelek rocznie� 
Oiywienie nastąpilQ w okre&ie dz.ierż1.­
wy Wrojów przez Zygmunta Rosnera: 
wysyłka butelek osiągnęła 50 OOO sztuk, 
gwałtownie też zwiększyła się licz.ba 
kuracjuszy: w roku 1910 do 500 osoŁ>. 
a w latach pierwszej wojny światowej 
do 1000 osób rocznic. 

Dla ich pot,r.z.eb między innymi w ro­
ku 1902 tutejszy lekarz dr Rudolf Ha­
merschlag zakłada na dawnych mła• 
kach park miejski, wyposaż.ony w nie­
zbędne urządzenia rekreacyjne. W 
okresie międzywojennym powstaje Kil­
ka nowych pensjonatów. Utworzenie 
Parku Narodowego w Pieninach w 1932 
roku powoduje dalsz.e ożywienie ruchu 
turystycznego, które idzie raczej w kie­
runku rekreacji ,  a nie lecznictw .. .  

Wybuch drugiej wojny /;,. , ej 
zamyka ten okres w rozwoju m:c> �t.ccz­
ka. 

RAJMUND BARTYZEL 

...,,...----..,,. ............ .,.....,,,m 
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rozjomo: 
t) ooany ak lor po.lskii, O) ,mi( iOeń­
sl<J.., 9) poeta i proaa,k Jaa Bole­
sław ... , 10) �,ielkośC, dui.� TO?"mla.ry, 
1 1) zh>WTó/.ebny odblask, U) p.racłł ... 

• • 

je w k,ui.n.i, 1 3) żywotnik, 1 4.) !'8-
� 15) na u lmisk,m bucie, 17) 
uc1.en s?Jk.oły woj!.;ok0\11:ej, 21) od Ba­
raniej Góry cl<, Ballyku, 22) ozdoba 
u-eh-a, 33) kompozytor „Krainy u�-

miechu", 25) tren mg, ówlczcn.ic, 26) 
ha,rówka, 30) szczyl, wier:ł<!hołek, 3 t) 
błazen, 32) szczypce, kles-,;cze, 33) 
k:rótka wzmianka pra.wwa, 34) po„ 
tocma oaz.wa karetek reanlmacyj­
nyeh, 35) łączy rękę z tulowif'm, 36) 
dui.y nadz.iC'wany pieróg. 

P ionowo: 
2) rodzaj utworu litorackiego, 3) je­
dn.o z miast wojewód�kich, 4) airab­
<;ki płaszcz z kapturem, 5) krzyżacki 
dostojn,1k, 6) obycie, polor, 7) figura 
szachowa, 3) sąsiadka Amerykanki, 
161 lorokodyl z Gangesu, 18) frasu­
nek, 19) jeden z wydzia16w uniwcr ... 
s.vt�tu, 20) starszy lokal, 24) drą:łelt 
w kurnikiu, 25) c!ckt brakoróbstwa 
budowlanych, 28} metropolia ROW­
-u. 27) zawór, 29) w se-z.amie. 

ROZWl .",ZA N I E  KRZY ŻÓWKI NR 
40 

POZIOMO: 1)  mandat: 4-) autyzm; 
7) akryl ;  9)  namiar;  10) imporl; 1 l )  
lajka.; U :) ie1azo; 15) iurnal; IS) 
z�roza; 21) g-ameta: !4) �lina : 26) 
banita; !T, liszka; 23) dra�a; 291 ane­
mia; 30) retusz. 

PIONO\VO: J) manei.; 2) Dwina;  3) 
tarło: 4) alia.i; 5) tapir :  G) metyl ; &) 
raj; 13) er�: H) :1e7.; 16) Ufa.: 17)  akł; 
18) :,ebra; 1 9) 6plu1n ;  20) Agada: !l) 
�atar: 22) maszt: 23) a.łasz: 25) iw11.. 

Za pQp.rawne ro;,�wiij1,a.nie ka:zy­
ż0w1s:i Nr 40, drogą losowa.."lia na. 
grody otrzymują: pan Ada.m :\b.zuga 
z Limanowej, p . .Jan Nodrr z Zak,..,­
panego orai-z p. Ryszard Rejowski 
.z: .f.,osooiny Dolnej. 

Gratulujemy! 

KLASA MIĘOZYOKRJ:ó;GOWA 
18.X. Sandecja - Tarnovla O :  O, Duna­

jec Nowy Sąc� - Start Nowy, Sącz: 1 :1 ,  
Wisłoka lb Dę:bJca - lgloopol Df::blca O;'.I, 
Chemik Pustków - Kolejarz StróU 5:1, 
Radłovla - Harnał Tymbark 1:4. BKS 
Bochnia - Grybowta !:O, Okoctmskl -
Unia Niedomice ł ;!, LlmanovlR - Ble;:kltnl 
Tal'nów 1:8. Z v.eTyfłkt1cJt: TarnovLa -
Herna� 3:0 (v.o.) 
1. IP:loopol 
�. Tarnovła 
3. Dunaj.ee 
4. S:mdecja 
!. Chemik 
ft. Start 
7. Radlovla 
I. Kolejarz 
9. BKS 

10. Llm,movia 
11. Okoekn�kl 
1!. Wisłoka lb 
13. UniA 
14 .  Tłariia� 
19. Grvbovl11 
UJ. t:l!("k itni 

Ił 
1 2  
12 
1Z 
lł 
lł 
Ił 
12 
12 
li 
lł .. 
tł 
12 
lł 
1! 

" 

,. 

1T 
,. 

.. 

15 
15 
1S 
I! 
11 
11 
1ł 
10 
1• 
1 

• 

K l.ASA WO,JP.WODZKA 

-44 :  ' 
S ł :  s 
20:lS 
S8: 1S 
24 : J4  
!1 : 15  
:t!:!l 
1':l� 
l!ł:!3 
lt :M 
llf:!11 
Hl :!5 
18:� 
11:�I 
1! :34 
1 1 :łł 

Poron iec - Poprad "Rytro ł:1 ,  Mu-.zy­
na. nunajec t Ił Nowy S�cz 4 :!, Zawada -
'fuTbacz - Msaana Oolna ł:1, SandrcJa 
l b  - OgTi iWO Piwnlc7'"na S:1. S<>kół Sta­
ry Sącz - \'Vi('Teh,• Jtabka !:4, S:.sc2f'hf'I 
I .ubiel\. - Motor Nowy 'J'ng: l :t, Glinik 
n, Gorlief' - s,� r·1"1' t :ł 
1. Glinik tb  
!. Turbac?-
3. O,!niwo 
4 .  Zawada 
5. T'oprad 
fi. Motor 
"· $?.("?.{'bt"l 
I. Wierchy 
t. Sancll"c .ht Tb 

11. Dunajec tb 
1l. Mu�yna 
l!. SN' PM' 
n. Poronlee 
14. Sokół 

•• 

Ja 
10 
.. 

• 

10 

10 
.. 

1• 
10 
' 

,. 

,. 

,. 

" 

" 

" 

l! 
I! 
" 

•• 

18 
• 

T 
T 
T 
T 
• 

Hl: 3 
?2 :H 
!!G :IA 
lft:11 
17 : 1 1  
11 :1-1 
14 :H 
1!:HI 
'.!O:J'ł 
2! ;�'.J 
9:1!( 

10:17 
1!:!'.? 
11 ::tl) 
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zam 1en 1  
na samochody doslawue 

typu ŻUK i NYSA 

Kra.kowskit> rr:c.ecl.siębior!d� 
Ceran, il.. 1  lłudn"·laad w KTa ... 
kow� - Z;akłacł Z�l.1\\'i('f"

,y 

at. '\łorcinka, tełf'fon 45&-łl. 

Ogłoszenia 
prasowe 

do tvgodnika 

( r<'kfamowe, komuniikaty, ne,... 
krołogi, og;lo�/.enia . .  d robne'') 
przyjmują : 

+ Sekrrtariat red.a.kdi Ly­
lt"•dnik"" ,,llunajeo• 
w N•\\ ym Sli1ez11, .. 1. St. 
żOlkic"l\'Skiec• 1 1 ,  telero,a 
238-38, 238-90 

+ Oddl.iał redakcji •. G ... 1;eiy 
Krakowskiej„ 

w Nowym S�czu. llł. Na­
rutu1w ic1.:a. 8, telcton :!0:� -34 

• Biuro O,:loszl'n i R.l'k.lam 
KrakowskicK• Wyda.wni� 
dwa Prasow��o 
Kraki,w, ul. "'iślna „ 
' J ,, f'on �'.?-70-89 

w Krakowie, ol.' Plonu 6-letniego 1 5  

ol'Ol KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

ROBÓT INŻYNIERYJNYCH NR 1 

w Krakowie, ul. Mazowiecka 25 

prowadz,ice budowy w kraju i za granic!\ 

w porozu mieniu I Wojewódzką Komendą 
Ochol n i czych Hufców Prr cy w Krakowie 

PRZYJMUJE do 

• 

O c h o t n i czego 

HUFCA PRACY 

N r  17-8 
w Krakowie, ul. Lanowa 3t 

męi:c:r.y><n w wicku 1 8-2.2 lat, w zawodach ; 

e montera e lementów żelbelowych, 

e montera nawierzchni  drogowych, 

e montera zewn,:lrznl'ch sieci komunalnych, 

ci,..;li 

W drngim roku pracy w Hufcu istnieje 
możliwość zdobycia drugiego Tawodu : 
- 1pawac1a eleklrycr&no-g:a'toweg'o, a dla Wyró:i.nia}ą­

cych się w pracy 
- kierowey samochodoweg-r 

W okresie pobytu w Hufcu .  juna�y OllP odbywają 
s,.kol{"nie obronne, a po jc�o zaknrkzcniu u1.ysklJ j /"l 
prt.eniesienie do rezerwy Prz.echit;biorstwo 1.a�wnia 
junakom: 

- bczplatnC' zakwa tNowanie 
- czr,�<:iowc odpłatne wyiywientc 
- l.lmundurowanie OHP 
- i.wrof ko.:;ztów przejatd u .  1 rat. w miC'!-;1ąu1, cclf'm 

odwiedtC'nia „odL.i ny 
- prawo do kori_vsta nia z akcj i  �ocjc1 lnej prowad .:o­

nej prze, pr1.C"d�i<;:bior�two 
- wynagrod1.cnie wg sy�tC'mu akord u uyc;�nltowa­

nego. z�od nie z obo,viązująC'ymi pn:episami w re­
sorc ie budownic twa  

W okresie pobytu w Hufcu istnieje moil iwość korz.y­
,;; tan ia  z obiektów sportowyc:h i art:'slycznych. 

Po 2 la lach n lena�a nncj pracy w Hufcu {slnirje mo­
iliwo:-ić wyja1du za granicę na budowy eksportowe, 
prowadzone prtcz wymienione przedsi(;:biorstw'a. 

Wyjeżdżając z domu do Huka naleiy zabrać ze sobą 
- dowód o-:obisly lub tymczasowy dowód toisarnoś<:i 
- ksiąi.ec:t.k,: wojskową tub zaihviadcienie o stawie-

niu się do rej('stracji wojskowej 
- ostatnie świadec two szkolne. 
Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają 

gminne, miejskie lub wojew6dtkie Zarządy Zwią:�ku 
Socjalistycznej Młodllei.y Polskiej. Doja&d do llufc:a 
1 7-8 OHP z Dworc.-a Głównego PKP w Krakowie i 

..PKS - tramwajem nr 3. a następnie autobusem l i ni i  
. .  127" do ul  LanoY!'eJ lub tei do Krakowskiego Prted­
siębiorstwa Robót ln7.ynie-ryjnych Nr ! w Krakowie,  
al Planu 6 ... Ictniego 15 tramwajami l ini i  4 I 25 w kie­
runku Nowej Huty (wysi<1dat' na 6 pr1.ystanku naprze­
ciw AWF) albo do K rakowskiego Prtedsiębiorstwa 
Robót tni.v�ieryjnych nr 1 w Krakow!P. ul. Mazowic<'­
ka 25, autobusem linii ., 1 1 9" z Oworra Główn('go PK P 
lub PKS do przystanku orły al. S1owackiego (obok 
placu Nowy Kleparz). 

Cht;tni do podjęcia pracy prosLcni są o zgla�.1a :1 :e  
!ó:i(' w Otiale Zatrudnil'nia i Stkolenia wymieninnyd1 
pr.�cdsic:,bior t ,,., 



Pl'A,TEK 

Pft.Ol,,KAM I 
1. ...... � ... J.t, R'l'SS - chemia 
S.wll ·.1. .1.·tt, a·rss - bio1og1a 

1,... .. ,. rtog.c.am C1l& Dajmłouuych kL l-'ł 
� Dia iaJloł: geografia, kl. a 
1.0-t '1"!'B, '-l)rawa roili.n 
u. ... " ',1,. 'TR - hodowla zwierząt 
u ..• -, Redakcja szJc:olna zapowiada 
:u,.ss hurt - problemy W)'chowania pned• 

SZKOlnego 
lli.!5 l'rogram dnJa 
:u,:..,o .Dz.iennl.k 
11.ł}Q Dia dz.iecj: "Dz.idtuJę. jak<M leci" 

WlECZOJI REDAKCJI OSWIAMWU 
NA ANTENIE „DWOJKl" 

i.- » ---· ··"' ......... "".a w k.osn11 ... 1,.e'' - bell&a„ 
l:.1�·� u,uu·7cie amer)'XaSJUcb asu·ono­
luvw 

1AM Ai 01UKa 
1'....e .uuenni.lt tekwky )'..Y 
ZOM .. » 1eczor przygooy i podrób" - .,Se,. 

Xl"e�)" wyznan. r�.J.g1jnycb Japonli'' -
,, 'N M-yu, w G;uz,)1' '  - ,.Au�o1>i.opem po 
GrecJ1" 

21..ał „.t"a1uJ�tn1.1,u l p.i.toi�u1ikar2.e" - ta­
jemnice środowisk. i grup aa.wOdowycb 
w 5w1etle pamu:tnlkOw 

Zl..11 2-ł godziny 
11.U .i.1.istrz.ostwa świata w glmn.ast)'ce art�· 

r.tyczneJ Z3.X-:i.9 X 
la.tł Wtorek melomana - mistno'Wai kun 

1nterpretacj1 Schuberta (3) 
11.H „Kup1C a.ie kuplC'' - rcportat filmowy 
lłl.fl Lek.an: radlł 
� Dobranoc: 
U.Ol Z archiww:o telekina - ,,Przya:ody Pana 

i.'djctaał.a" (11) - .,Bu.łat i az.abla„ 

11.lt 01.ieruuk 
...11-15 „Na drugiej llnli frontu" (G) - ,..Egza­

min" - fllm sensacy,µlo-krl'DliOalny 
ILSO „M'onltor n,dowy·• 

:.:: [)��:poque:•  - program ro.u7wkow:, 

PROGRAM U 
11.15 �am. dnia 
li.tł Program pubUcystycmy 

WI.ECZOR TELEWIZJI LóDż NA ANTENIE 
"DWOJKI" 

11.ZS „Tradycja mu2.ykt1 pisana'" - utwory 
polskiej muz.yki renesansu 1 barok.u 

1!.00 • ..:roni.ka 
111.,G Dziennik 
IO.ot W1ecWr reporterów - .,Bohaterowje 

reportaży i ich sprawy po latach" 
Zl.45 2ł godzin:, 
&J..SS Teatr Telewllji - Aleksander Fredro -

.,ctotunla" 

SOBOTA 

PROGRAM I 

1.00 ·4 ·1 R - uprawa roiilin 
I.A '4 'l'R - hodowla -'Wterqt 
t.tw TTR - uprawa roślin 
f.30 TTB - hodowla zwjerząt 
t.ae Dla młod;ych. widzów: .,Sobótka•• 

10.zo Studio-2 na dobr;y pocz.łłt.ek 
JO.JO Co •łychać w Polsce? - ołrodkl dla 

studla-2 
U.to w starym ltlnie - .,Biały mun„yn" -

dramat pcodukcji polSkiej 
lS.15 „ZbóJnlckj skok•• - reportat 
U.45 Kalejdoskop filmowy - kino - oko -

w progcamle: ,.Szlakami Inków•• (prod. 
RFN), ,,Sys.tem" (prod. jugos.lowiańs.ldej) 

:lł.45 „Flesz•• - magazyn reporterów 
U.J.5 „BllteJ natury" - ,,Katdy ma swój 

kolor" 
Jl.Jl ,.Na dno Ameryki" (3) - ,,Walka o 27-

cle" - reportai. filmow7 
Jl.li Dziennik te)ewlcy Jny 
IS.Jl Studio aport - mi.stn.ostwa łwiata 

w gimnastyce art75tycmeJ w Monachium 
17.00 „Magazyn pana Manna„ 

l'l.40 Rcn.rywka Studia-i 
Jl.OS „Polacy w .AustrU" (l) - report.at 
1.l.5ł Dobranoc 
U.00 Z archiwum telekina - .,Pr:tygody Pana 

h.tlchała" (l!) - ,.Dymy nad twierd:r.ą" 
li.Je Dziennik tele 11lzyjny 
11.1.S „Kus:r.enle doktora Antoniego" - ko„ 

medła obyczajowa J)l'Odukcjl włoS'klej 
li.tł „Polacy w A.ustrll" (2) - reporta:t 
IZ„00 „The Shaktn•Pyramids" - program roe­

rywkowy 
n.a „ Treydzleścl minut dla Zbigniew• 

Bońka„ 

lt .. "t'I D.,.lennik · 
U.05 K ino nocne - ,.Stars.ky l Hatch'· 

f11m produkcji amerykańskiej 

PROGRAM li 
Sł.li Pro�ram dnla 
18.15 „Rytm czasu'" 
U.4, ,.Ligabue" (1) - trzyodcinkowa opo­

wiet;ć o tyciu sławnego wloh:klego ma­
lana prymitywisty Antonia Ugabue 

U.5ł „Spotkania z oisarzem" 
11.!ł Popołudnie fauny l flory„ 

lS,00 Kronika 
1!1.Sł Dziennik telewb:yjny 
20.0ł Jan J'ambores 111 
U.15 24 gnd„lny 
11.ZS ,.Telefon 110" - .,Najkrótszy rejs" 

mm senucyjny 
IZ.35 „Strachy na l:ichy" - ,.Zamlec'" 

.,Zabawa na tnlegu0 „Przyjaciel'' 
miniatury filmowe 

TV BRATYSŁAWA 

I.OG „Cr;ypa King-Kong•• - fllm z 1i, "Nie„ 
widzialna kamera• • ;  

11.11 Spotkanie w Martinie; 
i..11 l'lon1en,g:a Jauół.ka; 
U.Si 'J.'J Viurnvice - PoJ4J, Kladno (I li&a 

bok.. na lodzie); 
lł.H Wieczorynka; 
11u1 Dziennłk. TV; 
U.N „Ri.ng wal.n)'" - progr. rou. z udz.. 

V. Szpinarovej, ;s. Korna i ln.J 
11.H Bram.Id .• punkty, 11ekundy; 
u.u „ WJ.elka pacUa picnięsl:z.;y" - wl. ltom.. 

krymln.; 
JJ.Oł MS w gimnastyce nowoczesnej. 

NIEDZIELA 

PROGRAM l 

C.10 TTR - uprawa ro!,illn 
I.ff TTR - łlodowla zwier:z.ąt 
1.11 ·.,,'TR, RTSS - ,,Wiedza naszą nansą„ 

1.ao „NowoczesnośC w domu i z 4 � Jzie" 
I.N „Tydz.leń" - magazyn ro�n1c-., 
1.45 „Telev.izJada" 
1.00 Dla młodych widzów - ,.Telen1, •. ek tdc'" 

oraz „ Ws�nlaly świat Walta Disney .J." 
10.15 Program (lnie 
10.30 Antena 
11.0I Tajemntce sztuki n.owoczesnej" -

„Abstrak.ejonb.m" - Ulm dokumentalny 
produkcji francuskiej 

1?.0ł D7.ien.nlk 
11.45 Telewizyjny koncert tyczeń 
13.lł „Dzień targowy w Sololl" - film 00-, 

kumentalny produkcji kanadyjskiej 
Ił.to Teatr dla dzieci: .,Calineczka i toł­

nien•• - widow1slco pnenleslone z tea­
tru lalkowego „Banialuka" 

lł.55 Losowanie Du�go Lotka 
15.lt .,Guernica" 
15.41 Międzynarodowy Konkurs Sluzypcowy 

im. Henryka Wieniawskiego 
Ił.U Puchac świata rugby, - Rumunia -

Nowa Zelandia 
16.SI „Proste pyiania" 
lł.U „Lalka" (2) - .,P.amh:tntlt lltarego ..... 

blekta" - film. ob)'C28Jowy TP 
li.N Puchar łwiata rugby, Rumunia - N� 

wa Zelandla 
11.H Program publleyatycmy 
UJ.ot Wieczorynka 
Cł.31 0%1ennik: telewizyjny 
U.U Międzynarodowy Konk\its Skrzypco... 

wy im. Henryka Wien1awskiego 
!O.U ,,Kacza zupa" - fllm fabularny 
U.ot Mł«:deynarodowy Konkurs skrz.ypco­

wy im. Henryka W1enławs1c:1ego 
U.ff SpMtowa niedtle1a 

PROGIIAM Il 

lUe Program dnia 
IUS „Twoi chłopcy Polsko'' - program woj.. 

skowy 
11.SI Dla tych, ltt6rzy pracowali w aobote -

.,Popcłudnłe fauny i flory .. - ,.Tele­
fon 110" - .,Najkrótmy rej�" film sen­
sacyjny - ,,Trzydzieści minut dla 
Zbigniewa Bońka" 

HJI Kino niedzielne „DwóJkl" - .,ostatnie 
takle trio" - mrn obyczajowy TP 

11,łf „Ku-K lux-Klan" - ,,Ddedztctwo nle­
nawi�ci" - fJlm dok11menta'ny produk­
cji USA 

li.N Teatr v,:spomnicń - Adam Mlcklcwlcz -
.. Pen Tadeu."i'.t'', ksh:�a I .. �ajm:d"' 

11.ł5 Onera młesieca - Ciuseppa Verd1 -
•. Trubadur" (2) 

IS.ot Kin<t nleddelne. .,Dwójki" - Tata na 
nteddele" - fllm obycujo'WJ' produk­
c11 rumui\sktej 

l!UI Tlzłennlk telewizyjny 
!ł.M .Tan Jambores 81 
%1.5S Jl'1.1mntf'ka narodowa - tllmv Stanisła­

wa Rółewlcza - ,.Dnwt w muru„ 

TV BRATYSLAWA 

a.u Chodfcle E nami ... ; 
11.35 lA)fN)wanie; 
lt.45 Kamienna twarz Bustera Keatona; 

11.10 Zwierciadło tygodnia; 
ll.ff Kon.cert na umk u; 
:U.H <..;wiczenia wojskowe - rep.; 
lS.M Zawody Jeździeckie w CbucbU. 

transm. bezp.; 
u.so „Opowle$c1 pana Czapka•• - rum n.eski; 
11.15 Teatr bez kurt7ny; 
19.11 Wieczorynka; 
19.30 Dzlennlk TV; 
21.lt „Signum Laud.is'' - zdancnie a -.t-

nich dni l wojny łwlatowej; 
u.n Bramkl, punkt7, sekundy; 
Il.SO Kultura 198ł; , 
IZ.30 A. Dvorzak: Symfonia d-molL 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
u.-1 ·r.,, R, RTSS - matematyka 
b.a� "! 'J.'H, R'l'SS - fb:yka 
u.» ro.w-t - cywiłiuicja i kult.ura wsp .... • _sna 
19.U Ycugraf unia 
1•.-e D,:.iennllt 
l 4 .1t1II Ula oz1eci: .,Skakanlui'' 
11.25 „11e jest tycie" (il - .. Izba tonów" -

serial obyczajowy TP 
18.10 „Klinika zmow�o c:dowieka" 
u.�• VObranoc 
U.ot Z uchwium telt:kina - ,.Przygody Pana 

Michała" - ,,Hektor Kamieniecki" 
(ostatni odcinek i.erialu TP) 

lJ.:SO Oticnnlk teleYo1.tyjny 
U.lS Teatr Telewizji - Adolf Nowauyń­

i,;ki - .,Wielki Fryderyk" 
U.f.ł Ddcnntk 

l'ROGRAM 11 

W IECZOR TELEWlZJ-x CRECKlEJ' 

11.:.S „Gre<!k.le kolory" - film dollumen.taln)' 
19.Gt Kronik.a 
19.30 D'J.lennik \elewi.ty jny 
IO.Gł Rozmowa o sytuacji społecano-poll-

tyc:r.nej Grec!ji J>O wyborach 
Zł.lS „Niedaleko Akropolu" - reporlał 
ZG..31 „Przetrwanie" - flhn dokumentalny 
Ił.SI •• Spotkanie a Yannlsem Markopu1o,,, 

11oem" - program mu%ycm:, 
u.u 24 godz.lny 
U.U Gośt ,,WiecEOrU" 
ILJI .,świ(ta góra Ath&S" - tllm. dokwmen-

talny 
U.li „Olimpia .. - tllm dokumenialny 
Z.Z.JS Gość .,Wiecz.oru" 
U.łS „Teatr l agora" - fUm dokumentaln)' 

Piotra Parandows)dego 
U.Sł Gość .,Wtec.20ru" - Zygmunt }Ju,eb„ 

ner - rozmowa o komcdU i trogecUl 
greckiej 

WTOREK 

PROGllAM l 

ł.00 TTR, RTSS - matematyka 
ł.11 TTR, RTSS fizyk.a 
I.Ol Dla &%kół: język polski, . kJ. 1 Uc. 

1:� ił�J'z�i!�1:i�a ":i. t-l lle. 
lJ.30 TTR, RTSS - j,e,;yk poJskl 
14„ot TTR, RTSS - wska�Owki metodyc-a,e 
H.N 'ITR, RTSS - wska�ówki metodyc„.ne 
14.Jt „Godzin.a dla nądu" ,,.Tak wprowadza� 

rerormę gospodarczą'" 
ll.!S Program dnia 
11.Jt Dziennik 
11.00 Dla dzieci: ,.Mlchałkl"' 
11.31 Po1ska Kronika Filmowa 
17.łł Giełda 
n.s. .. C.d.n .. " - ,,Nauctyciel połnebny od 

r.araz" 
18.H . Impulsy" 
11.�I Dobranoc 
1!.łl Z archiwum tcle'kłna 
J!l.31 Dtlennlk telcwlz::,jny 
te.U .. .  7.hrodnla naszych cusćW- - tren,.. 

cnskt dramat oby('z;&joy,y 
!1.!Jł 1 ,lsty o ,i:ospodarce 
!!.Je Dzłennłlc 

PIIOGRAM Jl 

tt.f!S Jc,:y)I:: aneiehdti dla uawant.0wanych C,t 
U.IS PrOf!l'Offl dnia 

SKODA 

P&OG&AM I 
I.Ił 'J.' u1., łh � - kzyx polski 
,.� 'i TB, BTSS - Wbika::owk:i metodyczna 

::!: e: :t::/ ;r1!i�':
1

� !�t!uta. kl. 1 
1.J .... T'.i'ft. lł'l'SS - JęZyK polSk1 
H.ltli 1�1 H, a·.i·s:s - biologia 
li.IS Nurt - iAowacJe mctodycme w naucza. 

niu matematyki 
:li.li P.rogram dnla 
li.li Dz.lennik 
lł.łS Eliminacje rnlRlJ'zostw 5wlata w piłce 

nm'.ncJ ZSRR-CSRS w prierwie ok. 
11.U Losowanie ,Express LOtka i M.,.. 
lego Lotka 

li.SI Dobranoc 
U.Ol Z archiwum telekina 
19.31 Dztcnnlll telewizyjny 
lt.1$ .,Barwy ochronne" - pokk.l dramat 

obyc:tajowy 
i!.ot Program publlcyst;ycU'ly 
!2.31 Dz1ennłk 

PROGRAM. li 

11.11 Język francuski (4) 
17.H Wszechnica TWP 

WlECZOR TELEWlZJ'i GD�SK 
NA ANTENIE „DWOJKI" 

U..:..Q „Panoram.a" - specjalne wyd.an\e re­
gionalnego magazynv lnlormacyjnego 

li.U „Przy oK.rąglym stole"' - forum d:i..ien,­
uik.arz.y zagranicznych akred7towa,pya 
w Polsce 

19.ot Kronika 
19.:tł DUennik telewlzy jny 
Zł.N „Betlejem polskie" - atuka LucJao..a 

Rydla w TeatrrLe Lalek w OLgtynie 
ltJ.t „ Wieczór ró:ty wiatrów" - teglarstwo ­

ro�mowy & ludtmi mona 
u.u 24 godzin:, 
11..SS .,zaczc:!o Bł� w Blm-Bomie" - wiecu»r 

autorski Jerzego Afanasjewa 
11.Jł ,,Gwiazdy naszych pcogramó_.. - pro­

gram roxr}'Wkowy 

CZWARTEK 

PROGllAłl I 
ł.H 1.'TR„ RTSS - kzyk polski 
t, 3U T'l 8., RTSS - biologi.i 
l,H Dl.a n.kół: aoologla, kl. t 

11 ot Dl;1 w.kół: muz7ka, lll. I 
lJ.� 'l"I n RTSS - ehemla 
Ił.Ił 1.'TR, RTSS - biologia 
lł.)t ,,G ocb�.in• dla r.tądu" - .,Jak wpraw. 

<l7.a'\! reformę goi;podarc�T" 
H.ll Pro�ram dnia 
u..31 0-.tiennik 
n.ot „Cz.wartek łdc" - w p1·ogi·am1e m. la. 

„Sp.adła a obłok6W"' 41) "OjclK te 
załatwi" 

:7.!loł WojSkOWJ' program hhitor,.._-any 
�.tł „Sonda" 
t8.5ł Dobranoc 
l!Ut Z archiwum \e1eklna 
1!..Jt Ihlennlk telewizyjny 
zt.U Teatr Sensacji - Petlf'r Che)'JleJ' 

.,Kat czeka Jlieclerpliwle" (1) 
U.H Pillcarskl Totek 
tł.ff Pegaz 
U.N Dziennik 
U.H HokeJ na lodzie - CSRS-Flnland.l,a 

PROGRAM li 
1f .45 Język rosy Jski (.3) 
11.111 Program dnia 
Ił.JO Kino miniatur - n.owaki caeebosłow .... 

Jdej animacji 
H.lł Kronilta 
l�.M Dziennik telewizyjny 
11.11 Nurt - innowacja meiod)'CUla w u• 

cumlu matematyki 
Ił.Jl Nurt - problemy wychowania � 

szkolnego 
U.Ił Nurt - cywilh..acJa 1 kultura wspól� 

... 

tl.M 24 god:Uny 
r.t..41 Wieczór filmowy - ,.Pobocu•, ,,Ml� 

na droga••, ,,Praca", ,.Zegarek" 

za amiaa, wprowa..,oe"' w eslalnl•J ellwm 
redakcja ale oono11I odpawie4zia1nołct. 

CZARNY DU NA,IEC, U-4.1 Cena strachu 
(USA, a.enu.cyjno-pr:t)'a;:odowy), 16-27 Pię­
kna i potwór (CSRS, kosUwnowy), GOR­
LICE: 22-2' PT6b& orkiestry Cwłoa.k:iej, 
dcamat gpolecuiy). GBYBuWi Zł-ZIS Przy„ 

R EP ERTUAR KIN 
81m88cyJny), llABKA ,  n-za cancsterzy 
ra.oa (kan.ady jskiej. sensacy jn)') 11-31 
Cz.lowiek. z żelaza (polskiej, apolecz.ny). 
1C.YTao1 H-� Saturn-3 (angielskiej, 1eie„ 
nce fiction). 2"',-21 Kontrakt (polllk1ej, 
komedia spolecz.na� SZCZA WNJCA: 33-­
• Miś (polskiej, komedia), Z"l-21 PJ":iea 
Góry Skaliste (USA, przygodowy), STA­
RY SĄCZc it--28 Komisarz w IJ)ÓdnlCJ' 
(francuskiej. sensacyjno-kryminalny)� 27-
19 Zamach ttanu (polskiej, rekonstruJr: .. 
cyjny dokumentalny). TYMBARK. : tł-11 
Gangsten.y nos (kan.adyjsk.lej, aen.sacy:ł­
ny), H-:S Wenja pułkownika Zorina (Ta„ 
dzieckłej, sensacyjny). ZAKOPANEr Gie­
wont: 21-23 Mniejsze nlebo (polskiej. dra• 
mat psychologiczny), 14-%1 Konwój (USA, 
pny�odowy) 2'1-łł Rój (USA, katastro­
ncznyl. fW) 

t�u:-::, �
ch

,:
u

':f:iy C
f
�:.���/� 

sklej, moralitet polityczny), .IABL0NKA1 
24-%1 Hair (USA, muz.ycz.ny), .IORDA„ 
NOW: U l 15 Port lotniczy 17 (USA, sen­
sacyjny), 2'7-28 Cma (polskiej, psychoJo„ 
gicuio-ą,ołeczny), K 110SC1ENK0r 13-!S 
Rewolwer „Python 3S3" (francuskiej, Rn­
sacyjny) %7-%9 szukaj wiatru (redd.cckiej, 
przygodowy), KRYNlCAr U-29 cz.ule 
miejsca (polskiej, fantastyczny) 21-29 
Konwój (USA, pnygodowy), UMA.NO„ 
WA: n-25 Preybywa jetd2.lec (USA, we­
stern}, 27-28 Podró:I: do Arabll (połliklej, 

dramat psychologiczny), LUBJE8: SI Gan„ 
gst.erzy szos (kanadyjski, sensacyjny), li 
Stepowy rumak (radtiecki, przygodowy), 
MSZANA DOLNA: =--a Skrzydeł.ko C%Y 
nótka (francuskiej, komedia), Z'l-21 Sie­
dmiogrodzianie na Dzlldm Zachodzie (ru­
mu6a.ki, przygodowy), MUSZYNAl 13-25 
Powrót do domu (USA, dramat społecz­
ny), %7-11 Moskwa nie wierzy Iz.om (ra• 
dztecklej, wojenny), NOWY SĄCZ: Pod­
hale: n-n Buffalo Bill 1 Indianie (USA, 
komedia satyryczna} 28,-21 Helga (RFN, 

ps:ycbologlc:r.ny), NOWY TARGc D-� 
Wspólnik (francuskiej, komedia Ntyry­
czna), :n-28 G�IICz.it& aobotnieJ nocy 
(USA, muz.ycz..ny). PIWNICZNA: 23-25 
Rewolwer „Python 35a'' (francuskiej, sen­
sacyjny). 21-:11 Szukaj wiatru (radz1ec„ 
klej, pnygodowy), PC)RONJN: U-11 Bo­
bby DeerfieJd (USA. psychologiczno-prz7-
godowy), n-is Tropem Tygrysa (radziec­
kiej, młodzie.towy), RABA WYŻNAt 24--
21 Procea poszlakowy (japońskiej, sen­
sacyjny}, r, Porwanie Savol (polskteJ, 
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Francuz, Chrbtian Marchal pr,o­
ponuje umies7,ezenie na powierzchni 
Srebrnego Globu �wie-rcfadcł, odbi„ 
ja.jącyich promienie słoneczne i poz­
walających na uzyskanie takiego sa·· 
mego oświetlenia Ziem!, jak w pel­
.ni. dnia.  W praktyce pozwoli to na 
skasowanie oświetlenia ulic w nO<'y 
o:ra:r: umoż.liwi pro\.vadzenic nocą ro­
bót m. in. polnych, C-0 ma zasadni­
cze znaczenie, zwlusz-cza w krajach 
tropikalnych oraz "' kręgu podbie­
gunowym. 

Zdaniem fra ncuskiego naukowca, 
zwi.erdadla  ksi�życo\ve pnwinuy 
znaleić. zastosowanie w s-trcI:ich­
najbardziej zalud 1,ionych we 
wschodnich Chinach,  Korci ,  Japonii ,  
Pakistanie, Indiach, Ben�alu, Afry­
ce Pin. ,  oraz częściowo w Eurnpie 
i Pft'l., Ameryce. 

Rys. M ! ECZ\ 'SLAW OLSZEWSKI 

nWędrująca·, lajga 

Zachod niosyberyjska tajga 
przesuwa się w k iPrunk u  połu­
dniowych stepów 7. pn;dkości�l 50  
metrów rocznie. Fakt  ten oo­
lwierdzity badania pn.epro\Va­
dzone prrez naukowców z Insty­
tutu Gleboznawstwa i Agroche­
mii Syberyjskiego Oddziału Aka­
demii Nauk ZSRR. Okazało się, 
te w miejscach, w których obet­
nie szumią lasy iglaste, jes·zc?.C 
nietia wno rosła bujna S'lepowa 
trawa. Specja11śd określili także 
.taktykę" ataków tajgi. Na stepy 
jako plerwsze „wkraczają" brio­
�,. osiki. Potem przychodzi ko­
lej na jodły, świerki i sosny. J a ­
k o  główną przycz.ynę przemiesz­
czania się tajgi s[)ccjal iści podają 
niedostatek wody w glebie. 

Pociąg na poduszce 
magnetycznej 

W mi,ejscowośc1 Ramic:r.s.koje 
pod t\"foskw11. rozpoczęto h-...tdO"IV� 

Rys. LEC H  ZAHOR.SKl 

Zwi.crciadla umieszczone na Księ­
Ż)'(!U nwgą być ocz.ywi.śoie ruchome, 
co pozwoli na odpowiednią regula­
cję z.asiqgu oświetlenia danego -ob- . 
szaru. 

Komentujqc t.e ri quasi -.fa,ntastycz.­
ny projekt badacze zastana wiają się 
nad „odwrotntt stroną medalu" teg,o 
wynalazku. J cżeli udałoby się uz.ys­
kać oświet lenie zmieniające noc w 
dzień, wówczas mogłoby . to za !J,Obą 
pociągnąć ewolucję w układach spr•­
lcrznych, z.mieniając tradycje i zwy­
czaje, ponadto zakłócając rytmy bi c,­
logtez:ne człowieka, uzalel,nione m. 
in.  od pory pracy i spoc�ynku. 

Czy zatem teg.o rodzaju ingerco­
e}a człowieka w por1.ądr-k nat.ur:f 
nie stanowiłaby zbyt wysokiej ceny 
za ewentualn ie  osiągnięte korzyiki '! 

Jeny Les,czyński 

J};DN 'l" M  ZDANIEM 

1.'rudnu pogod:,i(; ogień l wo­
dę - można Jednak słwonyć 
z nich p a -r ę. 

Nie moim, iśi: na.pr1:ód - n.ie 
podottsząc s t o p y. 

"'yd1·<Nh :""'"e .,; n1ody - łrzymaj 
fason. 

Gdzie lc ł ln  si� między koioś 
wbija, najgorzej oczywiście być 
kl inem. 

Bądt. mądr"l.ejszy, UBtą:p - ate 
nie głu1,.szem u !  

do;wiadcz.a lncgo oddnka toru dla 
pociągu na podusz.ce magne tycz­
nej. Będzie on miał prawie kilo­
metr długości. Wagony będą po­
ruszane za pomocą silnika linio­
wego. Przewiduje się, że będą 
one mogły osiągać prędkość 350-
500 km/godz. Interesujące jest t "i, 
że prace te prowadzą nie apr­
cjalif:.ci z resortu komuntkacji, 
lecz z. przc-mysłu budowy obiek­
tów górnic-twa naftowe� i gazo„ 
wnictwa, którzy zajmują się m. 
i·n. nowoc�esnymi sposobami 
transportu. W Ramienskoje pra­
cuje się nad wariantem pociągu 
o napęd:de lin i·owym dla ruchu 
podmiejskiego. W Instytucie Tra­
k.c;ii Elektrycznej w Nowoc-t.:e!'­
ka&keu powstają r..atomfa.i ... q pirojek„ 
ty pociąg&-.,., na poetą �7.ec magne­
tyc,znej do lromtmiik.�. j t  między„ 
miastowej. 

F r a s z k i  

Jacek Chruścielewicz 

ZNAJOMOSC 

Znam heros6u, 
od donosów. 

* 

Marian Janiga 

SPRYCIARZ 

Słowem kadzi. 
Gdy słowem nie poradzi, 
to łapówkę wsad.zi.. 

ZWlS OS'rATECZN"'I" 

W,z.ysi:ko zurisa w sposób d.ziu,nu 
takk-mu, co jui.: jest ,a:ryun,v.. 

KACYK 

Gdl/ u żtobl, stoi, 
rol::inę efo rami poi. 

;.'r 

OJUAW KLINICZNY 

Objawem pustk i w gWwi« 
jest zowsi:e - 1m.�t oslo wie. 

* 

NIEULECZALNY 

Nic pomogc, cLoktory, 
jak k.&o r,olity('ZTl fe ch oru. 

Nil!' zmien'ł nawet. u na t ema 
takich

> 
co gtęd:q. n ie na t emat. 

DOŚWIADCZENIE 

Nie zaws.ze c:::11jeJ law, 
śwrnd.czą o 2m,ajomośri świata. 

U!K!HA EKSPER'J'ÓW 

'1"t,m z.wyki• • i (  ceclrnjq wybit,a AKCJA ROZLlCZEJ'lf 
ekspe'rci, 

.W w kaul.e,.j spr&wie każdy, co Jak :: wierzch ttik ka.że. 
in nego twlerd.zt. to nawet Allach g rzecli "ma :�. 

* * 

Bogat1 pan to"flarzem? 

Ame.rykafl.�kj p1·oducent fi).mo• 
wy, Hal Wallis na1>isał ksiąźkę, 
w której między innymi niezbyt 
pochlebnie wyraził się o słyn­
nym aktorze, zmarłym ,.., 1957 
roku, Humprcyu Bogarcie:  

Te,n znakornit.y aktor, k.tóry 
t n k  przekonywająco grał role 
silnych mężczyzn, by ł zwyczaj­
nym pantoflarzem. ,Jego iony 1 
pr1.yjaciólki robiły z nim, co 
chciały. Najgorsza była przed­
ostatnia i..ona Mayo MC'thct .  któ­
ra bila aktora i częstn grm�ila 
mu nożf>n1. 

Leczenie grawitacją 

P,t•q po.mocy grawitacji  moż.na 
di.kwidować we krwi chorego 
s:;,,kodHwe· .rubsta.ncje. lnte.P.J;yw,ne 
badania w.pływu grawitacji na 
żywy organizm rozpoczęły !łię 
w ZSRR w momen-de pozna.nia 
prze.z człowieka sianu niewa,t.koś­
·cl. Pod działaniem �w g,raw1tacjl 
na środowis.ka płynne substancje 
sz:kod-lhve lub stniktu:ry bio]ogi­
cz.ne rozkładają lf-it: warstwa·mi, 
z których każda ma określoną 
gę..rlość. Ta wlaści wość uffiożliwt­
fa powstanie ehlnrrgii grav..ita­
cyjnej. która może być niezwykle 
pnmocna przy lecz�niu i profila­
ktyce wielu chorób. 

Trudny zawód 

M;i :k :Gmijowa „Wiprosa 1 ·· wy­
twurzana w zakładach clwmic?.­
no-!armaceutycznych w Tal l in i�  
jest  skutecznym środkiem na bó„ 
le rcuma tyczne i newrałgiczn�. 
Po to, aby można było wytw..i­
rzać to lekarstwo, niez.będny jest 
a utenlyczny jad ż.mJ.i. Dosta,rcza­
ny -jest on z kombi,natu z.oologicz­
nego w Kkgiirz.ji. Ze 100 gra­
mów· jadu moi.na wy._pro.d·ukov:ać 
około miHona tub maści. W ter­
rar1um kombinntu utrzymuje si� 
w Lym celu 5 tysi�cy żmit 1. któ­
rycb kaida oddaje po 2 kxop\e 
trującej substancji. Dorasta , tam 
takie kilkanaście tysi(!cy gadzich 
noworodków, które rozwożone S<! 
w miejsce, gdzie schwyta.no ich 
rod;zriców, Odbieranie jadu u żmii 
wyrnaga tok dużej koncentracji, 
że wykonujący tę czynność her4 

petolnd:i:y 'zmieniają się co 20 mi­
nut. _Niestety nie mogą oni pra­
cować w ochrono.reb ręknwicach, 
bowiem groziło-by to poka lecze­
niem żmij. 
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